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PAMIĘTNIK
W A R S Z A W S K I

U. 5 G R U D N I A  

DALSZY C IĄ G  O BUNTACH UKRAIŃSKICH.

Nieszczęście m iasta Tulczyna

P o  morderstwach w Niemirowie, zebrało się 
haydamaków około 10,000 a na czele ich bun ­
townik Krywonos, poszli ztamtąd do miasta T u l­
czyna, bo w zamku tamecznym znaydowato się 
600 woyskowych od panów Polskich, tudzież ze­
b ra ło  się do nich około 2,000 Żydów , między 
którymi znaydowali się także zdolni do woyny. 
Panowie z żydami zawarli przymierze, ażeby ł ą ­
cznie woiowali przeciw nieprzyiaciołom, poprzy- 
siegali sobie w zaiem nie, ażeby ieden drugiego 
nie zdradził, umacniali zamek z żydam i, stali z 
bronią  na  murach, a ile razy kozacy zbliżyli się 
do zamku, tedy stoiący na murach strzelali do 
nich i bardzo wielu zabili, a gdy kozacy ucie­
kli, żydzi nabrali śmiałości, gonili za niemi i u -  
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bili im kilkaset ludzi. Kozacy zebrali się p o w tó r ­
nie, złączyli s i ę  z niemi wszyscy wieśniacy i m ie­
szczanie w bliskości będący, z rob iła  się tym spo ­
sobem ogrom na massa ludu, zbliżyli się do zam ­
ku  2 narzędziami do prze łam ania  m u ru  , z s t r a ­
sznym i trwożliwym , kozakom zwyczaynym  h u ­
kiem co b roniący  na m ucach widząc, z początku 
za trw ożen i byli, ale iednak strzelaniem z zam ku 
dali skuteczny o d p ó r , tak że kozacy i tą  ra z ą  
uciekać musieli.

Kozacy widząc, iż czas bezkutecznie się p r z e ­
wleka, uradzili m iędzy sobą posiać  list do pa­
n ó w  w  zamku będących , że chcą z niemi pokóy 
zawrzeć , pod  w arunkiem  aby maiątek żydów  
onym  za okup w ydany  zosta ł.  Kozacy w sku­
tku  tey rady?, posiali takow y list do panów  w 
zam ku zostaiących. P a n o w ie  ci zaraz n a  to ze­
zwolili,  p rzyw oła li  ży d ó w  poiedynezo i odebra li  
im b ro ń .  Żydzi poznali z d ra d ę ,  chcieli przeto 
uderzyć  n a  panów  iako łam iących  przymierze , 
lecz Rabin  tameczny nazwiskiem A ro n  z un ie ­
sieniem do żydów  zaw ołał:  „ S łuchaycie  moi
„  bracia! n a ród  nasz znayduie się iako obcy 
„ między n a ro d a m i,  a gdy uderzycie na panów  
,, a usłyszą to inne rządy, tedy będą  się mścić 
, wszędzie na  wszystkich naszych braciach, a za -  

,, tern ulegaymy lepiey woli Bozkiey, a ńzeli  Bog 
„  tak przeznaczył, przyym iem y iego wyrok z p o -  
,, k o r ą ,  wszak nie iesteśmy lepszymi od naszych 
„  braci w Niem irowie, b łagaym y Boga; aby w po ił



; litość w nieprzyiacioł naszych, a może wezmą 
z a życie  nasze okup z maiątków naszych’’ U - 
słuchali żydzi tey rady, przynieśli cały swóy m a ­
jątek na plac zaniku. Gdy się to stało, przybyli 
tam zaraz kozacy do których mówił Xiążę Czer- 
twerfynski na czele panów będący: „ macie do­
pełnione wasze żądan ie .’’ Kozacy zebrali cały 
maiątek żydów, ale przytóm powiedzieli w spo- 
mnionemu X ięe iu , aby' wszystkich żydów do 
więzienia w trą c i ł ,  a tak niewiadomo bvło co z 
niemi się stanie, czyli przyrzeczenie dotrzymane 
będzie, lubo nie? Trzeciego dnia przybyli ko­
zacy, i żądali od panów aby wszystkich żydów  
onym w ydali,  panowie niezwłocznie wytrącili z 
zamku żydów', aby z pow odu ich on^m co złe­
go się nie dostało. Żydzi wszyscy w naysm u- 
tnieyszym stanie wyszli, kozacy uwięzili ich w  
ogrodzie iednym obwarowanym. Między niemi 
znaydyw ało się ieszcze trzech Rabinów sławnych 
nazwiskiem Lazar, Szloma i Chaiem , napomi­
nali lud abyr wiernemi Bogu i religii swey zo­
stali, wszyscy na to iedhomyślnie odpowiedzieli 
i głośno wiersz z pisma S. przytoczyli: „ słuchay  
„ Jzraelu ! Bóg nasz iest Bogiem  ied yn ym .” Po­
tem przybył ieden z kozaków z chorągwią , za- 
tchnął ią w ziemię, i wołał donośnym głosem: 
„ K to  zm ieni swoią w ia r ę , ten zostanie p r z y  
„ życiu  i niech usicylzie p o d  tą chorągwią lecz 
nikt na to nieodezwał s i ę , powtarzał to w o ła ­
nie po trzykroć, icdnak nikt się nieozwał, olwo—
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rzy ł tedy bramę o g ro d u , weszli tam kozacy z 
zapałem i zamordowali około i 5oo dusz i] o- 
wych trzech Rabinów. Dziesięciu innych Rabi­
nów  wzięli żywcem, okuli ich w kaydany , i do 
więzienia wtrącili , aby się wykupili za złotych 
10,000, między którymi b y ł  wyżey w spom nio- 
ny Rabin Aron syn Majora Rabina Lwowskiego? 
kozacy bowiem wiedzieli, źe oyciec iest wielkim 
bogaczem, a zatem syna swego wykupi, chociażby 
wymagano ogrom ną summę.

Po zamordowaniu żydów, przedsięwzięli koza­
cy nacierać na zamek, do których panowie Pol­
scy przemówili: „ wszakże zawarliście z nami 
„  przymierze, a iakim sposobem możecie teraz 
„  ie łam ać? ” Kozacy panom w tych wyrazach 
odpowiedzieli: „  tak iak wy postąpiliście z ży -  
„ darni, łamiąc przymierze z nimi zaw arte ,  tak 
„  też my z wami postąpimy ” zaczęli wprawdzie 
strzelcy z m urów  do kozaków strzelać , Jecz na 
ostatek kozacy spalili zamek, zamordowali wszy­
stkich panów , a ich maiątek zrabowali. Xiąże 
•wyżey wspomniony będąc człowiekiem otyłym 
siedział na krześle i nie m ógł wstać; przyszedł 
do niego ieden haydamak, który s łu ż y ł  u niego 
za mielnika, i zd ią ł niby przed Xięeiem czapkę, 
i tonem szyderskim m ów ił do niego: ,, co Pan  
„  swemu słudze rozkazuiesz ”  a potym przypo- 
minaiąc m u iak on swych służących m ęczył,  
b i ł , ciężką robotą uciemiężał, powiedział do 
niego „ wstań z krzesła a ia na twoiem mieyscu
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„  siędę, i n ad  tobą  będę  p a n o w a ł ” a gdy Xią~ 
że n!e m óg ł  się ruszyć, ściągnęli go z krzesła, i 
barbarzyńskim  sposobem  g łow ę na progu  p i łą  
oderznęli. Po  up łyn ien iu  trzech dni zabóystw a, 
wysłali kozacy sw ych ludzi między t rupy  o b w ie -  
szezaiąc ; iż . k toby zosta ł przy żyrciu, niech się 
nie obaw ia  i niech wstanie , bo uwaźaią  się ta ­
cy iakoby karę  miecza iuź odebrali. P o w sta ło  
o k o ło  ooo  osób, k tóre się miedzy trupam i ukry­
ły ,  ale znędzn ia łe  z g ło d u  i pragnienia  , a n ie­
którzy niebezpiecznie rann i  tak, źe ledwie ieszcze 
duch  się w n ich  t r z y m a ł , poszli co w  n a y n ę -  
dznieyszym stanie do wyżey namiem onego m ia­
sta , gdzie mieszkańcy Rusini zlitowali się nad  
niemi, i puścili ich wolno. G dy haydam acy  sp e ł ­
nili sw óy nikczemny zam ysł n a  mieście T u le z y -  
nie, powracali do swych dom ów  z wielką zdo­
byczą, z ło te m , s re b r e m ,  k leyno tam i, o raz  zna­
czną liczbą niewolnic, tak z Po laków  iako i Ż y ­
d ó w ,  zabrali oraz z sobą wyżey w spoinnionych 
dziesięciu rab inów .

Gdy Xiążęta  i Panow ie  polscy usłyszeli o tych 
n ie s z c z ę ś c ia c h ,  uradzili między sobą ażeby zeb rać  
w s z y s t k i c h  P a n ó w  polskich do  zemsty n ad  koza­
kami za swych w spółbraci .  R ozkazał H e t m a n  z 
polecenia K a rd y n a ła  obwieścić w całym  kraiu 
polskim, iż kto tylko iest szlachcicem i zapisany 
do siły zbroyney  królestwa, żeby w yruszy ł sam 
n a  w oynę , albo na  sw em  mieyscu s łużącego  
w ys ła ł .  Także X iąże  W iśniow iecki będący z



( 30 2  )

swem wojskiem w Litw ie, dowiedziawszy się o 
tych nieszczęściach , ubolewał bardzo nad mia­
stem Niemirowem, klóre do niego należało , u -  
zbroił się tedy z wojskiem swem około 5 ,ooo 
Wynoszącym , zaprzysiągł oraz iż nieuspokoi się 
dopóki nie będzie się m ógł kapać vv krwi koza­
ków, którzy podobnież w iele miejsc za Dnieprem 
do niego należących zburzyli. Zbliżył się Xiąźe 
ku IN i emirów u , utraciwszy tamże przez zdradę 
wielu ludzi, udał się do innych miejsc, a m iano­
wicie pod M achnow ką, wielu kozaków trupem 
położył.

Usłyszawszy buntownik Chmielnicki, że Xiaże 
W iśniowiecki zbliża się co raz w i ę c e y  do niego, 
i źe połoźjTł  wiele kozaków, a dowiedziawszy się 
przy tern, źe iego woysko iest szczupłe i tylko 
0,000 głów wynosi, w ysłał przeciw niemu swe­
go Hetmana haj'damakaKrywonosa z ro,ooo woio— 
wników , z tym rozkazem, iż gdy zwyciężą, aby
namienionego Xiecia żywcem schwytali; leczBóg 
go od ich rąk ochronił.

Dowiedziawszy się Xiąźe, iż woysko kozackie 
na nich uderzyć zamyśla , oraz źe okolicznie z 
przodu i z ty lu  znayduią się Rusiny , ustąpił 
przeto z wojskiem swem z miasta, aby go 
nie otoczyli, w tym celu pociągnął do B erd y c z o ­
wa, gdzie się znaydował właściciel miasta W o ­
jewoda Tyszkiewicz z 1,000 woiowników. Z łą ­
czyli się tedy namieniony Xiąże z rzeczonym 
W oiew odą rnaiący razem woyska 4ooo, zamierzali
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zbliżyć 6ię więcćy do Polski, bowiem pisali (lo 
Hetmana Xięcia W ładysław a Dominika, żądaiąc 
aby przysłał im z woyska polskiegu pomoc, lecz 
Hetman ten na umyślnie wstrzymał się, wiedząc 
że życzeniem całego narodu ie s t , iżby Xiąże 
Wiśnsowieeki iako sławny woiownik został H e­
tmanem, myślał więc, źe tym sposobem Xiąże 
Wiśniowiecki wpadnie w  ręce nieprzyiaciela. 
Wyszli przeto Xięże Wiśniowiecki z W oiew odą 
i woyskiem o milę za miasto Połonnę. Kozacy 
i Tatary usiłuiąc na nich nacierać, powiększyli 
się ieszcze do 20,000 i udali się do oblężenia 
miasta Połonny.

Nieszczęście m iasta  Połonny.

W e  W torek dnia i 5 Lipca Tatarzy i Rusiny 
obiegli, i zaczęli szturmować miasto Połonnę, w 
którem znaydywali się panowie i żydzi , lecz 
strzelcy z murów dali należyty odpor , bowiem 
było  tam panów z żołnierzami około 2000 , i 
żydów także około 12,000, między którerni znay- 
dowali się podobnież dobrzy woiownicv , m ia­
sto zaś było dostatecznie dwoma murami i wo­
dą n a o k o ło  obwarowane, z którego powodu nie- 
trzeba było strzedz tylko z tey strony, gdzie znay- 
duią się dwa mieysca blisko miasta, w których 
mieszkańcy również byli Rusinami; z tey przy­
czyny , panowie postawili w tey nayniebezpie- 
cznieyszey stronie miasta swych służalców  w o-
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iownikow. Lecz niestety ci sarni s trzeźący , stali 
się zburzycielami miasta , bowiem  ci s łużalcy 
p a n ó w  postawieni n a  m u c a c h , byli R us in i  , tak 
nazwani haydam acy, którzy podobnież  byli b u n -  
to wnikaini.

W e  ś rodę  d. a miesisca L ipca  odebrali n ie -  
przyiar.iele w spcm nione dw a mieySca przez R u ­
s inów  zamieszkałych, zawarli z temiź przymierze, 
którzy przyrzekli hy d ź  pom ocnem i w zdobyciu 
miasta zaiętego przez panów  i żydów . S z tu rm o -  
wali do niego przez ca ły  dzień, ale bezskutecznie. 
W e  czwartek nieprzyjaciele przemówili do  s ł u ­
ż ą c y c h  panów  stoiących na m urach , w tych w y ­
razach: „wszakże iesteśmy braćm i , na  co wam 
,, pom agać panom, przeciwko n a m  woiować, czy 
„  nie lepiey dla was będzie nam  s ł u ż y ć , n iż  
,, ludziom innego n a r o d u . ” Na tę  persw azyą , 
służalce  panów  usłuchali, udawali niby iako w o -  
iuiących przeciwko R usinom , ale w  istocie p rzy ­
puszczali aby ciż d rab iny  do m u ró w  p rz y ­
stawili, tym  sposobem  tw ierdza we czw artek  d o ­
by tą  została, a w gm nien iu  oka kilka tysięcy 
R u s in ó w  uzbro ionych  dos ta ło 's ię  do miasta, i ro z ­
p o c z ę ło  m orders tw a .

W  trw odze tey panowie konno na  d rugą  
s tronę  uciekli, b iednym  zaś  Żydom  s traż  w iey- 
ska n ie d o p u ś c i ła , aby ucieczką ratować się m o ­
gli;  i przeto  zabiło tam  około  10,000 dusz w  
nayokropnieyszych m ęczarniach, i tak  ich t rw oga  
o p a n o w a ła ,  iż gdy n aw e t  ieden tylko Rusin  p rzy -
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by ł do takiego domu, w którym znajdow ało  kię 
kilkuset Żydów, nikt się niebronił i ten iedcn 
Rusin wszystkich zam ordował. Znaydował się 
tam  miedzy Żydami wielce uczony kabalista na­
zwiskiem Samson Ostropolski, i ten by ł u w a ż a ­
ny za człowieka świątobliwego. Natchnienia B o- 
zkie wzbudzały gt> iż przed nieiakim czasem miał 
kilkukrotnie mowę w  buznicy , napominaiąc lud 
do poprawy i żałowania swych grzechów, i u -  
błagania Boga, aby od nieszczęścia ich och ra ­
niał, co w wielu miastach Żydzi uskutecznili, ale 
to wszystko wyroku Bozkiego nieodwróciło. Gdy 
nieprzyiaciele obiegli wymienione miasta, rzeczo­
ny Rabin u d a ł  się do buznicy wraz z ooo li­

czonymi, wszyscy ubrani byli w śmiertelnych ko­
szulach i modlili się tam aż nieprzyiaciele ode­
brali miasto i tych wszystkich w buznicy zamor­
dowali.

Nieszczęście m iasta O stroga i Zastaw a.

Nieprzyiaciele po odebraniu miasta P o ło n y , 
i wyrządzeniu w niern dowolnego barbarzyń­
stwa, poszli do Zasława, zrabowali całe mia­
sto, zamordowali tam około 200 ludzi, którzy dla 
słabości uciekać nie mogli, którzy zaś spuszcza- 
iąc się na swych przyiaeioł Rusinów żc ich u -  
ratuią, kryli się po lasach dopóki nieszczęście me 
minie, siedzieli tam długo aż mało co z głodu i
pragnienia nie wymarli , na koniec przenosząc
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śmierć nad  życie , przedsięwzięli pow rócić  się 
do miasta i woleli um ierać od miecza niż z 
g łodu . G dy  przybyli do m ia s ta , schwytali ich 
mieszkańcy miasta ich przyiaciele, dla z a m o rd o ­
wania  onych, schw ytani dopraszali się , aby ich 
przynaym niey  na cm entarzu z a b i to , w  celu by  
mogli bydź pogrzebani- zbóycy  przychylaiąc się 
do  ich żądania , zaprowadzili żydów  do dom u 
będącego na  cm entarzu  i tam ich zam ordow ali ,  
a potćin ten dom  z t rupam i spalili. Z w łok i  X ią -  
źą t  z d aw n y ch  czasów w grobach  spoczywających 
han iebnym  sposobem z g robów  wyrzucali. W s z y ­
stko z io to  i srebro  w grobow cach  tych z ra b o ­
wali, kościoły zburzy li ,  buznicę zruynow ali i o -  
brócili n a  staynie. P odobnym  sposobem w m ie­
ście O strogu postąpili, zam ordow aw szy tam  oko­
ł o  600 ludzi, którzy z ró w n ey  przyczyny iak w y -  
żey nam ien iono , w  mieście pozostali.

N ieszczęście m iasta  K on stan tynow a.

Z tam tąd  poszed ł nieprzyiaciel z całem  w o y -  
ćkiem do miasta K onstan tynow a, w yruszy ł p rze­
ciw niem u X iąźe W iś n io w ie c k i , z a d a ł  wielką 
klęskę i p o w ró c ił  do m ia s ta , ku k tó rem u  gdy 
znow u nieprzyiaciel się zb liży ł,  Xiąże obawia­
jąc się samych R usinów  mieszkańców miasta, że­
by niepodnieśli w ew nątrz  rokoszu , wyszedł prze­
to z miasta z woyskiem i żydami , którzy tylko 
mogli mieć konie i powozy, ci zaś którzy byli



( 3 3 7 )

zau fan i  w b y tn o śc i  X ięc ia  z w o js k ie m  w mieście, 
n i e p r z y s p o s o b i l i  się w  p rzęzay ,  pozosta li  w m ie­
ście, a  tak z i^aydow ało  się ta tn  znaczn e  z g ro m a ­
dzen ie  p o z o s ta ły c h  ż y d ó w .  L e d w ie  co X iąże  
o d d a l i ł  się o d  m iasta  o  m i lę ,  n ieprzy iacie le  w e ­
szli do  m ias ta  w e W t o r e k  10 M iesiąca L i p c u .

Z a m o r d o w a n o  ta m  3 ,ooo  Ż y d ó w  i w szystko 
z a b ra n o ,  m iędzy  n iem i tak że  zabity  z o s ta ł  u c z o ­
n y  A szer  R a b in  m ias ta  P o ło n y  , i w iele  in n y c h  
R a b i n ó w ,  k tó ry ch  nazw iska  m n ie  n ie  w iadom e.

P o  tern z d a r z e n iu  w  K o n s tan ty n o w ie  , p o s ł a ł  
X ią ż e  W iśn io w d eck i  d o  n ie p rz y ia c io ł  w ezw an ie  
m ó w ią c  do  n ic h : , ,  d o p ó k i  t r w a ć  będz ie  z a b u -  
,, rżen ie  i dopóki ieszcze p o p e łn ia ć  m a ią  m o rd y  
,, n a  n iew in n y ch ,  ieżeli się m ien ią  silnymi i l i -  
., cznym i, n iech a y  z n im i n a  po lu  s ta n ą  d o  w a l -  
„  ney  b i tw y  ” . W y b r a l i  so b ie  m ieysca na  o t w a r -  
tem  p o lu  p rzy  m ieście  L ip o w ice  p rzy  s t ru m y k u  
i e d n y m ,  a X iąże  W iś n io w ie c k i  z w oysk iem  s ta ł  
z d ru g iey  s t ro n y  teg o ż  s t r u m y k a ,  zb ie ra ły  i p o ­
w ięk sz a ły  się z o b u  s t ro n  w oyska ,  p r z y b y ł  także 
C hm ie ln ick i z c a le m  sw em  w oysk iem  K o z ak ó w  
j R u s in ó w ,  s k ład a ią cem  o k o ło  5oo,ooo. p rz y b y ł  
także  z d ru g ićy  s t ro n y  H e tm a n  X iąże  D o m i n i k  
z ea łć m  W oyskiem, k o n n icą  polską o k o ło  5 o ,o o o  
w \ n o s z ą c ą  i p ró cz  tego z o b u  s t ro n  w oysko  p o ­
m n a ż a ło  się tak  d a le c e ,  że  o k o ło  d w ó c h  m ie­
sięcy n a  p rzeciw  siebie s to iąc  , w oysko  kozackie 
w y n o s i ło  o k o ło  Goo,ooo, n a  czele k tó reg o  byli
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buntow nicy  Chmielnicki i Krywonoś. W o y sk o  
zaś Polskie wynosiło 80 ,000 , ale sk łada ło  s i ę  z 
samych Ilyceraów  i dobrych  Woiosyników, a na 
czele ich Xjiizc -Dominik 1 "Wh^niowiecki
mieli ogrom ne tabory  pow ozów  około  15o,ooo 
na ładow anych  żywnością, kosztownerni narzędz ia ­
mi ze złota i s rebra . W p ra w d z ie  te 600,000 R u ­
sinów  nie m ogły  w yrów nać  nawet 20,000 w o y -  
ska polskiego, bo Ilusin i niemal wszyscy byli 
wieśniakami i mieszczanami , b ro ń  naywiecey 
s k ła d a ła  się z pałek  i kos, nigdy nieprzyzwycza­
jeni do taKtyki woiermey, ca łe  ich prow adzenie  
w o jn y  na tern Się zasadza ło ,  aby przeraźliw ym  
krzykiem i ha łasem  przestraszyć przeciwnika, n i e -  
znali ob ro tów  w ó iennych , i tylko K ozaków  i 
częsc I  a ia row  m ożna  b y ło  u w a ż a ć  za w o io -  
w rukow , ale sfan_woyska Polskiego całkiem inny , 
gdyż woysko to sk ła d a ło  się z znacznych P anów  
i nayJepszyeh w oiowników.

W  niedzielę 4  W rz e śn ia  1648; ( .L adw a 
woyska b itw ę rozpoczę ły ,  P o l a c y  stali się z w y ­

cięzcami , Xiąźe W iśniow iećki przez c a ł y  dzień 
niedzielny , ogrom ny cios z ad aw a ł  n ieprzy ja ­
ciołom  , w następnym  dn iu  w  Poniedziałek  ie -  
szcze większe onyrn klęski z a d a ł ,  zabi wszy k ro ­
cie tysięcy nieprzyiacioł i tak dalece zwycięstwo 
m u sprzyiało, że gdyby inni Panow ie  dopuścili 
m u  byli daley tak we W to re k  d z ia łać ,  tedy by  
nieprzyjaciele całkiem wytępieni byli, i tak da­
lece Rusini zwyciężeni zostali, że iuż mieli 
chęć wydać swych hersztów  Polskim P a -
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n o m ,  p o k ó y  z a w r z e ć , !  z n o w u  d o  d a w n e g o  p o d ­

d a ń s t w a  p o w r ó c i ć .  L e c z  b u n t o w n i k  C h m i e l n i ­

ck i  p o r n i a r k o w a w s z y  t o ,  u ż y ł  f o r t e l u ,  p o s ł a ł  l i s t  

d o  H e t m a n a  X i ę c i a  D o m i n i k a  ź ą d a i ą c  z a w i e s z e ­

n i a  b r o n i  p r z e z  d z i e ń  W t o r k o w y , a  w e  Ś r o d ę  

w o y n ę  u k o ń c z y  , m i a ł  w  t y m  t e n  z a m i a r ,  a b y  
o c i ą g a ć  s i ę  d o  C z w a r t k u ,  b o  o c z e k i w a ł  d w ó c h  
H e t m a n ó w  T a t a r s k i c h  n a z w i s k i e m  B o y  i T u c h a y -  
b e y  ze  s t e m  t y s i ę c y  w o y s k a  T a t a r s k i e g o  , k t ó r e  
m u  n a  p o m o c  d ą ż y ł o ,  i t y l k o  o  i e d e n  d z i e ń  d r o ­

gi  o d  n i e g o  o d d a l o n e  b y ł o .  X i ą ż e  D o m i n i k  p r z y ­

c h y l i ł  s i ę  d o  t e g o  ż ą d a n i a ,  i p r z e m ó w i ł  d o  X i ę ~  

c ia  W i ś n i o w i e c k i e g o  w  t ć y  t r e ś c i :  ,, d o p ó k i  l e s z c z e  

,, w y n i s z c z a ć  b ę d ą  R u s i n ó w ,  k t ó r z y  s ą  n a s i  p u d -  
d a n i .  K i o  d l a  n a s  w s z y s t k i e  r o b o t y  t a k  W 

, p o l u  i a k o  i w  d o m u  b ę d z i e  r o b i ł , n a d  k i m  
b ę d z i e m y  P a n a m i ,  g d y  n i e  b ę d z i e m y  m i e l i  

”  p o d d a n y c h  , i e że l i  w s z y s t k i c h  w y g u b i m y  ”  z l i ­

t o w a l i  s i ę  t e d y  P o l a c y  n a d  R u s i n a m i ,  i p r z e s t a l i  

p r z e z  d z i e ń  W t o r k o w y  b o i u  , a l e  ci n i e m i e l i  l i ­

t o ś c i ,  g d y  P o l a c y  d o  i c h  r ą k  s i ę  d o s t a l i .

W e  W t o r e k  k u  w i e c z o r o w i  p r z y b y ł o  T a t a r ó w  

1 0 0 ,0 0 0  w o y s k a  d o  o b o z u  R u s i n ó w  , w  t e n  m o ­

m e n t  w  o b o z i e  T a t a r ó w  i R u s i n ó w  p o w s t a ł a  r a ­

d o ś ć  n a d z w y c z a y n a  , o d g ł o s  m u z y k i  n a p e ł n i a ł  

p o w i e t r z e ,  w  o b o z i e  z a ś  p o l s k i m  n i e w i e d z i e l i  c o  

t a  r a d o ś ć  m a  z n a c z y ć ,  a ż  P o l a c y  s c h w y t a l i  j e ­

d n e g o  z R u s i n ó w ,  t e n  p r z y p r o w a d z o n y  d o  X ! ą -  

ż ą t ,  o z n a y m i ł ,  i ż  p r z y b y ł o  n a  ' p o m o c  1 0 0 , 0 0 0
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bitnych żołnierzy Tatarskich. Niektórzy nawet 
mówią źe sarn buntownik Chmielnicki miał pi­
sać list do Hetmana Xięcia Dominika w tey tre­
ści. ,, Pozdrowienie tobie wielki Xiąże W ł a d y -  
„ sławie Dominiku Hetmanie woyska Polskiego! 
„ Uwiadamiam cię iż ia z narodem moirn ieste- 
„  śmy wdzięcznymi tobie za okazane nam d o -  
„  brodzieystwo , i źe zlitowałeś się nadem ną i 
„  moim n a ro d e m , przypuściwszy odpoczynek 
„ przez dzień W torkow y; za to ostrzegam cię i 
>, daię tobie tę dobrą  radę, abyś tey nocy urn— 
„ kną ł z całern sn e m  w ojskiem , bowiem przy- 
„  b y ł  do mnie naród  Tatarski w nadzwyczay- 
» nóY ogromney liczbie , nie będziesz w stanie 
„  potykać się z niemi i z moim narodem  żeby 
„  Królestwo Polskie niewpadło w  ręce T a ta -  
>, rów , a za te zlitowanie się nad nami k tó- 
,, re uskuteczniłeś, wywdzięczymy się to b ie , iż 
„ wszystkie nneysca do ciebie należące , s za -  
„ nowane będą  i niepodpadną temu losowi ,
„ co wszystkie inne do Panów  Polskich na le -  
„ źące. ”

Usłyszawszy to Xiąźęta i Panowie, struchleli 
tak, ze o połnocy z obozu uciekli.
. VV Środę do dnia woysko Polskie zobaczywszy, 
iż wszyscy Xiąźęta, Panowie i W odzow ie poucie­
kali, równie i oni iak tylko kto m ó g ł  u m k n ą ł ,  
i zostawiwszy wszystkie powozy ze wszelkierni 
kosztownemi rzeczami w obozie , przy stróżach 
pilnuiących rzeczy ; oraz sp rzęźay , i porzu-
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ci wszy po drodze naydroższe odzienia , dla 
ułatwienia sobie ucieczki. Gdy więc Tatary i 
Rusiny przybyli do obozu wojska Polskiego • 
nieznalazłszy tam nikogo, niewnosili iżby P o la c y  
uciekać mieli, lecz mniemali, że iakie podstępne 
zasadzki uczynili, aby na nich niespodzianie n a ­
padli, ale gdy wysłali za niemi i przekonali się 
iż cała droga pełna by ła  szat i broni, tedy p u ­
ścili się za niemi w  pogoń. Rozpościerali się 
Rusiny i Tatary w całym kraiu P o lsk im , Rusi i 
Litwy , a wszędzie gdzie tylko te przypadki do 
wiadomości mieszkańców d o sz ły , mieszkańcy 
Rusini zaraz bunt podnosili, mordowali Panów 
i Żydów. Niektórzy pouciekali do w arow nych  
miast. Niektórzy zaś uciekli do Wołoszczyzny , 
wielu także pouciekało za W isie .

Nieszczęście kra iu  Litewskiego.

Mieszkańcy Litewscy uciekli do miasta W ilna  
i do G ro d n a , tam nieprzyiaciel niedostąpił ale 
wiele miast w których tysiącami żydzi zbie­
rali się , nieprzyjaciele zburzyli i żydów w 
pień wyrżnęli i tak w mieście H om ia  zamor­
dowali kilkanaście tysięcy, ztamtąd przyszli 
do miasta i ta ro d u b ,  wymordowali tam ogromną 
liczbę żydów ; toż samo uczynili w miastach 
Czernikowie , i Borhin. Do W łodaw y zebrało 
się także bardzo wiele żydów, zostali tam zabi­
ci około 10,000. W  innych znacznych miastach
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w Litwie podobnież zamordowanymi zostali. 
Mieszkańcy miast S łu c k a , Pińska i Brześcia 
Litewskiego, częścią pouciekali do Wielkiey P o l i  
sk i,  częścią zaś W is łą  do Gdańska schronili 
się. Uboższa zaś klassa w Brześciu i Pińsku 

• kilkaset dusz wynosząca, zabitą została.

Nieszczęście m iasta  Bar.

Potem gdy woysko Polskie z obozu umknęło, 
a Tatary i Rusiny zrabowali cały oboz z wszel- 
kierai kosztownemi rzeczami , przedsięwziął 
Chmielnicki zdobyć warowne rnieysca w fcraiu 
Polskim ; tym celem w ysła ł część swego w oy_ 
ska odebrać miasto obwarowane B a r ,  bo tam 
Się ■znaydowało ogromne zgromadzenie Panów  i 
żydów. Gdy się nieprzyiaciele do miasta zbli­
żyli, strzelano do nich z murów tak'skutecznie , 
iż niemogli do m uru  dostąpić , oblegali miasto 
pi zez kilka dni, ale coz zrządzili? Rusiny mie— 
szkańcy miasta zrobili podkopanie pod murem 
miasta , i w nocy wpuszczali przez ten pod­
kop hąydamaków kiórzy rozpoczęli zabóy- 
stwo. Panowie i żydzi przeto uciekli do tw ie r­
dzy, gdzie nieznaydował się żaden Rusin, i zm a- 
cniali twierdzę. Nieprzyiaciele obiegli twierdzę, 
kilka dni i rzucali przeciw nim szańce , z LtcS— 
łych harmatami do twierdzy strzelali, dopóty 
dopóki ity  nie zdobyli, wymordowali tam 
okropnemi sposobami śmierci, wszystkich Panów
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i żydów tam znayduiących się, i wszystko co tam 
byto  zrabowali. Liczba samych żydów w Barze 
z o - i n i o n y c h  wynosi około 2 , 0 0 0 .

Buntownik Chmielnicki zaś sam poszedł: z w oy- 
skiem swoiem do K onstan tynow a, ztamtąd do 
Zastaw a, a polem do Ostroga, ale te miasta iuź 
by ły  wprzódy zburzone przez Rusinów, poszedł 
więc ztamtąd do D ubna, gdzie zamek bardzo m o­
cny, taki iaki w calem Królestwie nie znaydował się? 
to miasto należy do Hetmana Klęcia Dominika , a 
gdy iak wyżey mówiono, Xiąźęta i Panowie z obo­
z u  pouciekali, zostało tam  kilkaset żydów w myśli 
uratow ania się w tym zamku. Lecz gdy haydamacy 
zbliżyli się do Dubna, wszedł do zamku Pan  ieden 
z 80 żołnierzami Xiążęcia, zamknęli za sobą bramę 
i umacniali zamek, żadnego zaś żyda tam n iew pu- 
Ścili a tak i,5oo żydów przed zamkiem zabitemi 
zostali. Gdy buntownik Chmielnicki przybył do 
Dubna, zadziwił się nad nadzwyczayną w aró­
wnością tego zamku, mówiąc iż ponieważ zamek 
ten nie iest żadną m iarą do zdobycia, a zatem 
Panowie óosyć nierozumni są że uciekli 5 w  
tym zamku były' wielkie skarby tak Panów  iako 
i żydów, iednak Chmielnicki niecheiał go oble- 
.gać, z powodu trudności zdobycia onego. Ztamtąd 
poszedł z woyskiem do Brodów miasta na leżą-  
do Chorążego nieprzyiaeiela Chmielnickiego, któ-. 
ry iak wyżey namieniono chciał go zgładzić.

Chmielnicki zburzył wszystkie mieysca do Cho-
Pamietnik JVarsz. T. V I. N. I V . 4 o
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rązego  należące,  a szczególniey miasto Brody,  r e -  
zydencyą jego zburzy ł  i zniszczył ogniem. P a ­
nowie i żydzi tameczni  uciekli wszyscy do zam­
ku dobrze obwarowanego  po d w ó jn e m i  murami> 
i wodą  oblanego,  zebra ło  się w nim kilka tysięcy 
P a n ó w  i żydów. Nieprzyiaciele oblegali zamek 
czas długi ,  ale nie mogli do rrniru dostąpić , bo 
s trzelano do nich z harrnat  tak skutecznie , źe 
ba rdzo  wiele z nich t rupem  p o ło żo n o ,  a t a k  nie 
przyjaciele nie byli w  stanie zamku dobyć.

Z tem wszystkiem iednak wewnętrzn ie  smutek 
p a n o w a ł ,  z p o w o d u  pom oru  grasującego , p o u ­
miera ło  tam samych żydów około  1,000 i po ­
spolicie tak się działo po wszystkich twierdzach 
będących  w oblężeniu,  w e w n ę t r z n y  pornor  w ie l ­
ką liczbę ludzi  ze świata sprzątnął .

Nieszczęście miasta Lwowa.

Potem  poszedł  Chmielnicki z całem woyskiem 
na  oblężenie L w o w a  miasta liczącego się do czte­
rech  naywiększych miast  w Polsce. Gdy  n ie -  
przyiaciele tam przybyli,  i obozowali przed  z a m ­
kiem góruiącym za miastem, strzelano do nich  z 
zamku skutecznie tak dalece, źe kilka tysięcy Ru- 
s inów i Ta ta rów  poginełu ,  ale Polacy musieli z 
p o w o d u  niedostatku wody ztamtąd ustąpić, i do 
miasta się udać. Mieszkańcy spalili w s z e l k i e  d o ­
m y otaczaiące m ury  miasta ,  aby uiąć nieprzyia-  
c ioloin tamże schronienia.  JNaoslatek iedfiak n ie -



przyiaciele zdobyl i  zamek,  i obiegli  mias to o k o ­
ło .  W  mieście o b aw ia n o  się z d o m u  w ychod zi ć ,  
z p o w o d u  nieprzyjacielskiego s trze lania z z a m k u  
d o  miasta,  do  tego ieszcze g r a s o w a ł  p o m o r  i g ł ó d ,  
tak  , że u m a r ł o  w  mieście ok oło  10,000.  G d y  
się to  d ł u g o  c iąg n ę ło ,  a nieprzyiaciele w idzą c  że  
n ie  są  w  stanie dob yc ia  m i a s t a , tedy wszystkie  
ź r ó d ł a  za mial tem b ę d ą c e ,  a d l a  m ieszkańców  
w o d ę  dostarczaiące ,  zawalil i .  U r a d z i ł o  przeto  
z g r o m a d z e n i e  w m i e ś c i e  b ę d ą c e ,  w y s ł a ć  p o s ł ó w  
d o  niep rzyiacie la  z p ro p o z y cy ą ,  źe  c h c ą  w y k u p ie  
życ ie  sw y m  m aią tk iem.  G d y  p o s ł a ń c y  w ty m  
celu d o  o b o zu  p r z y b y l i , p rzy ch y l i ł  się w ó d z  
do ich żą d an ia ,  m ó w i ą c  d o  sw ych  p o d w ł a d n y c h :  / 

cóż uzyskamy g d y  ich za tniemy , lepićy bi erz ­
m y  ich m ai ą t ek  iako o k u p  Życ ia” z . .s łał  t edy  

d o  mias ta  sw ego  tys iącznika  nazwiskiem  G ł o w a ­
ck i ,  k tó ry  b y ł  ie den  z tych P a n ó w  Polsk ich  
k tó rzy  do  b u n t o w n i k a  przys ta li ,  i o n e m u i a k v r y — 
ż e y  iuż  n a m i e n i o n o  w ia r ę  poprzysięgl i ,  z n im  
ora z  także  kilka zn acznych  osób z k o z a k ó w  , w 
celu u m ó w ien ia  się os ta tecznie  w z g lę d em  ugody, ,  
a po tem  p r z y b y ł o  d o  Chmielnick iego z mias ta  wie­
lu  P a n ó w ,  z S z y m o n e m  S e n d y k ie m  iydows-ki rny 
dla  ukończen ia  ugo dy .  U g o d a  ta n a  tern s t a n ę ­
ł a  Jż ca łe  mias to  t ak  P a n o w i e  iako i żydzi mie­
li m u  wyl iczyć 200 ,000  z ł o t y c h ,  lecz z p o w o d u  

źe  tyle nie mieli  p i en ięd zy  g o to w y ch  , dali m u  
za to  z ło ta ,  s r e b ra  i t o w a r ó w  w nay n i i ez ey  cenie,  
a tak  mias to  L w ó w  ze wszystkiego o g o ł o c o n e
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zostało. Z tern wszystkiem dziękować na leżało  
B o g u ,  i i  n a tc h n ą ł  serca haydam aków  do ugody, 
ho  gdyby  ieszcze oblężenie icden tydzień t rw a ­
ło  , toby  musieli wszyscy w  mieście będący  z 
g ło d u  i pragnienia um rzeć.

Z lam ląd wyruszyli nieprzyiaciele i obiegli m ia­
sto Ż ó łk iew , chcieli się w praw dzie  zbliżyć do 
rnuru  i przystawić drabiny, ale mieszkańcy lali na  
n ich  wodę w rzącą  z m u ró w  tak ,  że haydam acy 
uciekać musieli, strzelano za niemi z dział i wie­
le ich ubito. H aydam acy um iarkowali się potem, 
iż lepiey dla n ich  iest pos łać  do miasta i w e ­
zw ać mieszkańców do podobney  ugody iak we 
L w o w ie ,  wysłali zatem posłańców  z takowem 
prze łożen iem . „ W szakże  nieiesteście lepszymi od 
,, m ieszkańców L w ow a, którzy nie mogli się nam  
„  oprzeć, i zawarli z nam i ugodę  , a zatem gdy 
„  wy podobnież zgodzicie się, to  dobrze, w p rz e -  
„  c iw nym  zaś razie , z łączem y się wszyscy do 
,, oblężenia was , a potem  ukarzem y was nay— 
„ sroższą śmiercią i m ęczarn ią ,  tak iak w y rz ą -  
,, dziliśmy po innych  okolicznych miastach. ” 
Mieszkańcy chwycili się tey  propozycyi w zglę­
dem  ugody, w ysia li  z miasta iednego Xiedza , 
iedncgo Pana , i iednego żyda, dla u łożen ia  się z 
haydaruakami. U goda s tanę ła  nr. tórn , iż mia­
sto d a ło  im 20,000 zło tych  i 2,000 zł, p o i : ty -  
siącznikowi Głowackiem u. Odstąpili z tam tąd i 
zostawili lam  kilka tysięcy kozaków', aby strzegli 
miasta p rzed  innemi kozakam i, iżby pow tórn ie

l
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nieoblegli. r̂ ’a^ postąpili z wszelkiemi tw ierdza-  
mi w ni a ley  Polsce, w Rusi, w Podo lu  i Litwie, 
k tóre  oblężeniem  Ścisnęli. Miasto zaś w arow ne  
Kamieniec Podolski, Jazłow iec, Burzacz, K o m a r -  
no , Bełz, klasztor miasta Sokala, o p a r ły  się n ie -  
p rzy iac io łom , wszyscy P anow ie  i Żydzi w  n ich  
znayduiący się, strzelali do nich z ha rm at,  i w ie— 
lu ubili, tak, źe haydamacy żadney  z w y m ien io -  
n y c h  tw ierdz nie mogli zdobyć, i  musieli z h a ń ­
b ą  u s t ą p i ć .  Ale niestety w tych miastach pomoc 
i g łó d  wielki p a n o w a ł ,  i bardzo  wielu przez to 
życie u trac iło .

Miasto znaczne P rz e m y ś l ,  rów nież  n iep rzy ja ­
ciele o b ieg l i , i m ało  co b r a k ł o  iżby go n ieo -  
d e b r a l i , ale Bóg się z litował nad  niemi , p rzyby ł 
tam  P a n  ieden nazwiskiem K oronka z 600 w o ­
jow nikam i, i u ra to w a ł  miasto sw ą m ądrością. 
W s z a k ż e  do  rzeki S anu  wszystkie miasta i wsie 
zburzonerni zostały.

Nieszczęście m ias ta  N aro la .

Z tam tą  d poszli nieprzyiaciele do m iasta  N a ro ­
la, obiegli ie, tam  zbierali się tysiącam i P anów  i 
Ż ydów  i n ieznalazł się między niemi żaden  R u ­
sin. N aro l sk łada ło  się z trzech wielkich miast. 
Żydzi tam  będący  chcieli w p ra w d z ie  z początku  
z tam tad  uciekać, ale dziedzic miasta niedopuścił, 
m ów iąc im : „ dam y im odpor  i będziemy p rz e -  
„  eiwko nim  wojować iak z rob iły  innę miasta

i
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, w arow ne „ a gdy potem  miasto zostało  w  o -  
blęzeniu , chcieli nieprzyjaciele ugodę zawrzeć, do 
czego żydzi przychylili s i ę ,  lecz dziedzic miasta 
me chciał. W o io w a l i  z niemi p rzez trzy d n i ,  i 
p o ło ży li  ogrom ną liczbę nmprzyiacio* trupem, ale 
potem gdy buntow nik  Chmielnicki przysła ł  i e -  
szcze ogrom ne woyska, z d o b y ł  miasto d. r  H e -  
szw an  4oc). Naprzód zabili dziedzica miasta n a ­
zwiskiem Łaszcz, zadali m u śmierć naydzikszym  
S posob em , potem w ym ordow ali żydovv różnem i  
barbarzjfńskiemi sposobam i w ięeey  niż  1 2 ,0 0 0 ,  
bardzo wiele u to n ę ło ,  kilkaset zam knęło  się w  
buzm cy, ale h aydam acy  w y ła m a w szy  drzw i za­
m ordow ali  fam Wszystkich, a potem  spalili’ b u -  
zm eę wraz z trupami. Takiego morderstwa iak 
W Narolu, nie b y ło  w ca łym  kraiu Polskim.

W ie lu  w ziętych  zostało przez T atarów  w  nie­
w olą .  Na ostatek te trzy miasta spaldi i zniszczy li. 
O pow iad ała  mi ledna niewiasta , która została  

przy życ iu  m iędzy trupami , iż kilkaset kobiet i 
dzieci i kilka m ężczyzn  zostających między t r u ­
pami, niernaiąc nic żyw ności , przez sześć dni m u ­
sieli się ży w ić  cia łem  Judzkiern, odrzynali kawa­
ł y  z trupów , piekli i iedli. W ie le  tysięcy tru­
pów  psy p o ża r ły  , a co z nich ieszcze z o s t a ło , 
w y sła n i zostali z miasta Przemyśla ludzie, z p ł ó ­
tnem kdkaset z ło tych  kosztuiącem , którzy p o -  
obwiiali i pogrzebali.
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Nieszczęście miasta Zamościa.

Ztamtąd poszedł" buntownik Chmielnicki z ca- 
łem woyskiem Tatarami i Rusinami w ogromney 
liczbie, i obiegł miasto Zamość, ale że to miasto 
było  twierdzą, mocnym mu rem i fosą opatrzo­
n ą ,  a mieszczanie spalili wszystkie domy blisko 
rnuiu będące, przeto niedopuscib nieprzyuarielom 
przystępu do miasta, i to tak trw ało  czas d łu° j 
w  którym to czasie rozpościerali się haydamacy 
we wszystkich okolicznych miastach, popełniaiąc w  
nich straszne morderstwa. Z innemi miastami 
podobnie postępowali tak, że wszystkie miasta aż 
do W isły , więc<'y niż  700 wynoszące zni­
szczyli.

Oblężenie miasta Zamościa t rw a ło  długo, n ie­
przyjaciele nie mogli go zdobyć, bowiem znay- 
dow ał się w mieście wódz niemiecki nazwiskiem 
W ajo r  z 6,000 woyskiem niemieckiem, strzelali do 
nich z inuru harmatami, zabili im bardzo wiele 
ludzi,  ale pomor i nieznośny głód panow ał w 
mieście, wymarło kilka t y s i ę c y  żydów.

Gdy nieprzyjaciele bezskutecznie czas długi tam 
stracili, zrobili próbę sposobem zabobonnym, p u -  

f Ścili ognistego na powietrzu węża, i ułożyli so­
bie taki znak, iż ieźeli wąż obróci się ku mia­
stu, będzie to znakiem, że miasto będzie zdoby­
te, a ieżeliby obrócił się ku oblegaiącym iest to 
skazowką, źe my uciekać będziemy. O pół n o ­
cy uważali nieprzyjaciele iż ten wypuszczony na



( 55o )

powietrzu  w ą ż ,  d ługo  b y ł  obróconym  ku  m ia­
stu , ale potem o b ró c i ł  się ku Kozakom i T a t a ­
rom , uważali więc to za znak n iepom yślny , i 
posłali n iezw łocznie  do mieszkańców miasta z 
wezwaniem:,, źe lepiey dla was będzie zgodzić się 
,, z nami iak r r r a s t o  L w ó w  uczyniło  niż z g ło d u  
„  um ie rać .” Mieszkańcy miasta usłyszawszy t o ,  
„  uchwycili się zaraz tey propozycyi, i zgodzili się 
z niemi aby im dali 20,000 zł. P o tem  T atary  i 
R us iny  przybliżyli się do m u ru  miasta p rzy p ro ­
wadziwszy z sobą  wiele niewolników. Żydzi w 
mieście będący  , wykupili tychże kilkaset, n iech 
B óg  i m  n a g r o d z i .

Chmielnicki ustąpiwszy ztam tąd , w yruszy ł z c a -  
łć m  sw em  woyskiem ku miastu Lublinow i. Mie­
szkańcy pouciekali za W is łę ,  zostawili na  m iey -  
scu kilkaset familiy z klassy uboższey, daw szy  o -  
nym  znaczne pieniądze dla  u trzym ania  u b o ­
gich mieszczan, a szczególnie dla posilenia obcych 
tam  schronien ia  szukaiących. O tym  czasie X ią -  
Żeta i Panowie Polscy udali s ię  do miasta s to łe ­
cznego K rakow a dla obrania  K róla . Zebrani tam 
Xiążęla  i Panow ie  nie mogli się pogodzić na w y ­
b ór  Króla, D  owietlziawszy się o tych sporach  
b u n to w n ik  C hm ieln ick i, w y s ła ł  p o s ła ń c ó w  do 
X iążąt  i P anów  do K rakow a z tak o w ą  propozy- 
cyą:„ iż ieżeli w ybiorą  na  Króla Kazimierza K ardy­
n a ła  Gnieźnieńskiego, tedy on ustąp i  i nie b ę ­
dzie więcćy przeciw niem u w o io w a ł .” U słysza­
wszy to X iąźęta  i Panow ie , chętnie do tego p rz y -
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chylili się, i obrali Królem Kazimierza drugiego 
syna króla Zygmunta.

Kazimierz Król ukoronowanym został. N ie- 
chay Bóg berło  tego Króla błogosławi. Ożenił 
się z w dową po bracie swym Królu W ła d y s ła ­
wie pozostałą.

Król Kazimierz zaraz po wstąpieniu na tron , 
pisał do buntownika Chmielnickiego , ażeby p o ­
w raca ł do domu z całą swą armiią, a iakie bądź 
pretensye on by m iał do Królestwa Polskiego, 
t edy Król tak zagodzż, iżby obudwom stronom
zadosyć uczynił.

Chmielnicki na drodze z wojskiem będący w  
celu odebrania Lublina, otrzymał wyżey rzeczone 
pismo od Króla, nie będąc w i ę c ó y  od Lublina 
oddalony iak mil cztery. Przyiął pismo Króla 
z radością, i powrócił do domu. Uspokoiła się 
w oyna z tego powodu w przeciągu całey zimy, i tak 
miasto Lublin oswobodzone zostało od miecza n ie -  
przyiaciela. W nos ić  wypada, że Bóg wynagrodził 
dobroczynności wyrządzoney schroniącym się do 
nich przed nieprzyiacielem. Jednak przez ten prze­
ciąg czasu, w którym nieprzyiaciel krzątał się w o -  
ko li each L u b l in a , miasto było  zam knięte, i 
przez co stał się pomor, wymarło więcey niż 10,000 
dusz. Podobnież grasował pomor między Żydami 
uciekaiącerni za W isłę ,  tak dalece, źe nocną porą  
porzucać musieli umarłych na cmentarzach aby 
nikttego niedostrzegł. Już  to samo znaczyło radość 

P am iętn ik  TFarsz. T . V I .  N . I V .  44
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k i e d y  m o g l i  z n a l e ś ć  m i e y s c e  p o g r z e b o w e .  C h o r o ­

b a  t a  n i e b y ł a  i s t o t n e m  p o w i e t r z e m ,  l e c z  g a t u n k i e m  

g o r ą c z k i  z  p r z e l ę k n i e n i u  ,  i  t r u d ó w  p o d r ó ż n y c h  •  

w i e l e  b a r d z o  z n a y d o w a ł o  s i ę  u b o g i c h  ,  k t ó r y c h ,  

i n n e  n a r o d y  n i e p u s z c z a ł y  d o  s w y c h  d o m ó w , m u ­

s i e l i  p r z e t o  p o  u l i c a c h  p r z e b y w a ć ,  u m i e r a l i  z a t e m  

z  p o w o d u  z i m n a  i g ł o d u ,  b r a t  b r a t u  n i e p o m ó g ł ,  

o y c i e c  n i e  m i a ł  l i t o ś c i  n a d  s y n e m  ,  s ł o w e m  m ó ­

w i ą c  , w  t e y  c h o r o b i e  u m a r ł o  o g ó ł e m  w i ę c e y  n i ż  

1 0 0 , 0 0 0  d u s z .

U b ó s t w o  ż y d ó w  d o  n a y w y ż s z e g o  s t o p n i a  p o d ­

n i o s ł o  s i ę ,  k t o  i e s z c z e  c o ś  u r a t o w a ł  z e  z ł o t a ,  s r e ­

b r a  i  o d z i e ż y ,  t o  m u s i a ł  p r z e d a ć  z a  połowę a  na 
o s t a t e k  i  z a  t r z e c i ą  c z ę ś ć  w a r t o ś c i .
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ODA HORACEGO

1 )0  FU SK A  ARYSTYUSZA.

K to kocha bogow, czci domowe cnoty,
Wie dba o zbroyne w srogą śmierć kołczany,
Ż ą d ła  B i s t o n u ,  i M a u r y t ó w  g r o t y ,

F u s k u  k o c h a n y !

Czy śnieżne klo'ci Kaukazu zawały,
Czy w Afrdw spiekłych wrzące zstąpi ż a ry , 

Czy gdzie bystrem i zlewa H ydasp wały 
Żyzne obszary.

Bo gdy raz nucąc b d r przebiegam  dziki,
I  g lę b ić y  w  g ę s tw ę  u n i o s ę  s ię  c i e m n ą ,

Srogi zwierz, dzikiey potw ora A fryki ,
P ierzchnął przedem ną.

Staw  mię n a  krańcach wygnańczego św iata, 

Gdzie sprosne z Wieba obwisły wyziewy, 
A ni z choiem i miękkie skrzydło lata,

Pieści się drzewy '•

Staw, g d z ie  p a lą c e  s ło ń c e  c is k  a  g ło w n ie  ,  

G d z ie  n i c  n ie  ż y i e . . .  i  t a m  ia  d o s t o i ę ,

I  tam  uw ielbiać, kochać będę rów nic 
Łalagę moię-



DO LICINIEGO

O M IE R N O Ś C I

z H o rae .
Zyiesz, L icym ,  od przygód schow any,

Gdy ani p ło ch o  kłucisz oceany ,

A ni u  b rzegu , u lęk ły  pow odzią ,

W ieszasz  się z łodzią

K to  z ło tey  k o ch a  m ie rn o śc i g ra n ic e ,

A n i się w b ru d n ą  zach y la  c iem nicę,
A n i zawiści św ietnym  dom em  d ra żn i,

W o le n  h o iaźn i.

P a trz  iak  o lbrzym ią w ichrzy  sosną  fa la ; 

W znios'leysza  wieża ciężcy się  obala ,

I  n a  szczyt górzysk  p ą n u iący ch  s tro m y  

Spedaią  g ro m y .

M ąd ry , w przygodzie zaślubia  n ad z ie lę ;
D rży , gdy po m y ś li w szystko m u  się dzieie: 
T e n  sam  Bóg w raca , k tó ry  w znosi b u r z e , 

Pokóy  n a tu rz e .

Jeśli z ly fd z is iay , pr/.yydzie czas szczęśliw y: 

Nie zawsze rzu ca  A pollo  cięciw y ;

Czasem  do śpiewu m ięk k ą  budzi s tro n ą  

M uzę u śp ioną .

W  przygodzie um iey  zostać ró w n y m  s o b ie : 

Szczęśliw y ! ieźli, w ślizkiey trzy k ro ć  dobie , 

G dy  ci skwapliwie'y rączy  w ia tr  przyśpieie, 

Zawściągniesz re ie .
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B A Y K I

CHŁOPIEC i M OTYL.

( b  A  Y  K. a ) .

P łakał chłopiec nad nędzą ubogi i bosy ,
W  tem M otyl nad  wonnem i polatu iąc wrzosy,
„  Nie płacz, rzecze, cierpliwy na loso'w igrzysko,
,, I ia wprzód, niźlim  latał, czołgałem się nisko. ’’

S Z C Z Y G I E Ł .

( b  a  y  l c  A ) .

Na szczycie dębu, co się wspiął nad skały , 
•U siad ł szczygiełek zuchwały.

Szumiącym liściem zachwieje,
W ą tły  pod nim  pręcik  mdleie;
Pychą nadęta nikczem ną;

„  Patrzcie, dąb, woła ptaszyna ,
,, Dąb się podem ną 

., U g ina .”
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W I E R S Z E  

W Y i ę t e  z  r ę k o p i s m u  d r u ź b a c k i e y  d o t ą d

N I E D R U K O W A n E.

Ofiara Bogu po stracie sześciorga wnucząt 
zmarłych.

W iosno! z którey się świat raduie przyjścia,
Kądzielą z pączków rozwitego liścia 
Za liściem kwiaty a za zwiędłym kwiatem 
Owoc wynika co nas cieszy latem.

Nawet i stare drzewa zir.lenieią,
Chcąc się w spruchniałych pniach skrzypiące chwieią. 
Konar złamany leżący na ziemi,
Jeszcze się z'ywi liściami świeżemi.

Opaczna w roku teraz’nieyszym chwila 
W czas młodociane drzewka z sił wysila 
Nielitościwy Luty wydarł wiośnie 
Latorośl, która w szczep iuż nie wyrośnie.

Marca początek, i ten  niesfolgował,
Starszą gałązkę zimnem opanował:

Ze i ta  mrozu zarazą przeięta,
Zwiądłszy usycha, proch się staie z pręta.

Ale któż rzecze Bogu, czem-u to tak 
Roki, miesiące idą teraz opak?
Czemu staremu trwać pozwoli garcu,
Czemu się glina nie rozsypie w Marcu.
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D la czego traw ki młode z ran n ą  rosą 
Ścinać rozkazał wyostrzoną kosą ;
Za c o  łodygi w tw ardą zimę mocne 
Nic im  nie szkodzą zawiatrki północne.

Śmiałość stworzenia z Tw órcą o te'm gadać, 
Sądów dociekać, taiem nice badać.

Niech w rządach iego gdzie chce będzie m ela , 
Grześnik pod wole niech nadstaw i grzbieta.

W praw dzie  nadem ną wielowładztwa zaz’y ł,
Z dwóch listków konar ku wieśnie obnażył. 
Sarknąć się boię i zapłakać rzewno ,
Stoię iak z kóry obnażone drewno,

A toli ten iest z sm utków  m oich połów:
Ze Bogu sluz’y pięć czystych aniołów,
Szósty od tw arzy iego nie ucieka ;
K tórym  się skrytość wszechmocna opieka.

Spiewaycie P a n u ! niew inne p ta szę ta , 
Pom niycie, żeście moie są w nuczęta,

Tyle wyproście za pielęgnow anie,
Żebym szczęśliwe mieć mogła skonanie!

ZAL W  STAROŚCI.

Niewiem kto sobie la t życzy przeciągu. 
Jabym  dla siebie czasy chciała skrócić, 

Gdyby planety  w zodyacznym krągu  
Raczyły bieg swóy w półroczny obrócić, 

Gdyby zegary skracały  godziny, 
M inuty ieszcze dzieląc w odrobiny.
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T a k  uprzy k rzo n e  w m oiem  życiu  chw ile,

Ż ebym  dzis ra d a  weszła do g ro b o w c a ,

T am  z u m arłem ! spoc/.ąćby m i m ile,
Gdzie złożył kości m ędrzec, gdzie w ym ow ca,

M iley  zamilczeć w cichości z m ądrem i,

N iżli n a  swiecie bawić się  z płochem i.

N iew ym ów  słow a w sla rosc i podesz ły ,

C hoćbyś m ia ł ro zu m  L ik u rg a , P la to n a ;

T akow e zdan ia  w m ło d y ch  głow y w eszły ,

Ze ich  p u s to ta  s ta teczn y ch  pok o n a ;

A le n iec liay  się cieszą w sw ym  o b ło w ię ,

T rw alszy  m ózg s ta ry , nad  szum  w m ło d ey  głow ie.

W z g a rd a  iedyna , śm iech, zarz, u rą g an ia  

Z sędziw ych osób, a  ró d  n ied o y z rza ły ch  
P rzyim ow ać trze b a , bo  ro z u m  z ab ran ia  

W ch o d z ić  w z a ta rg i —  znieść w iele od m ały ch ,

Go m a  za korzyść filozof z m łodzik iem  

D y sp u ty  zacząć iak  b e z b ro n n y  z dzikiem .

S tró y  s ta ry c h  ludzi n iem o d n a  m an ie ra  ,

O d stóp  do głowy ro z trz ą sa ią  su k n ie .
W z o r k i  do  śm iechu w nuk  z p ra b a b k i  zb ie ra  
T w e dośw iadczenie, tw ą  m iłość o fu k n ie .

K le y n o t ro zu m u  w c ich y m  siedzi sklepie 

M ły n  w ie trzny  chociaż n ie  m a co m leć, trzep ie .

W ię c  n a  co sobie la t  p rzew lek łych  życzyć,

N a co się kochać w życia p e łn ćm  w ieku  ?

Co za zysk w liczbie d n i w iele policzyć 

K tó re  p rzy n o szą  zm ie rz ły  czas człow ieku,

Co za n ag ro d a  k to  d ługo  św iat w idzi?

Co w n im  u k o ch a ł, to  po tem  o b rz y d z i.

O iak  szczęśliwi, k tó rzy  p rzed  pow odzią 

B urzliw ych  czasów u n ik n ę li sło ty ,
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P o d  ląd  spokoyny  p o d p ły n ę li łodzią 

Ju ż  ich  n ieporw ie św iat w p ry k re  o b ro ty  

Bywać to  często w złey  cdrcc , w  złym  synku ,
^ ta tk o m  n a d  g ro b em  niedaw ać spoczynku .

O iak szczęśliwi co d o b rą  p o d ró żą  /

Bez zabłądzenia tra fili  do m ety ,

J a k  rad z i, k iedy  ciężar z k a rk ó w  złożą ,

K tó ry  im  z la ty  p o n a ch y la ł g rzb ie ty ,
J a  się w tę  d rogę  z in n em i z a b ie ra m ,
Jść chcę z ochotą , cdż gdy n ieu m ieram .

o  Boże! ieśli swey p o p raw y  czekam ,

Jm  starsze  drzew o tem  się d łużey  psuie,

C zęsto n a  p o d łą  lep iankę  n a rzek am ,

A czemuż lepszym  gm achom  p lac  zaym uię,

W y w ró ć  to  p ro c h n o  przez starość  p rzeg n ił 

Ciebie n iegodne i ludziom  niem iłe-

Pamiętnik TVarsz: 1. VI. N. IV .
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H E C E N Z Y A
B Z I E Ł A  G O S P O D A R S T W A  N A R O D O W E G O  F R Y D E R Y ­

KA H R .  S K A R B K A ,  W  G A Z E C I E  U T E R A C K I E Y  L I -  

P S K 1 E Y  Z D N I A  28 W R Z E Ś N I A  E .  K .  Nr. 22& i 221) 
U M I E S Z C Z O N A  ( « ) •

j/V.utor pisma, o którem m ówić mamy, uży ł  wy­
razów G ospodarstw o narodow e, które tytuł dzie­
ła  iego skłatlaią, w  daleko obszernieyszem zna­
czeniu, iak się zwykle do nich przy więź uie. Chcąc 
dobrze myśl iego poiąć, posłuchajm y własnych  
s łów  iego w przedmowie do pierwszego tomu 
zawartych:,, Pod ogólnym tytułem gospodarstwa 
narodowego, zamierzyłem sobie obiąć wszystkie 
części nauki, podaiącćy zasady i prawidła zawia­
dywania rzeczą publiczną. Ninieysze na widok

(n )  Poda iąc  t lóm aczen ie  n in ie y sz e y  r e c e n z y i  do 
p ism a  p e ry o d y c z n e g o ,  k tó reg o  w  części sam  ie s te m  
re d a k to re m ,  ściągam  na s iebie  za rz u t  sa m o c h w a l­
stwa. L e c z  w ażn o ść  d o s trzeżeń  k tó re  w n i e y  n ad  
w ła sn e m  p is m e m  zn ay d u ię ,  chęć  odd an ia  p o d  sąd 
p u b l ic z n y  uw ag do k tó ry c h  m n ie  one d o p ro w a d z i­
ły ,  pocieszaiące  to  p rzek o n an ie  iż nasze p race  N a u ­
ko w e  niezawsze obcem i są d la  zag ran iczn y ch  uczo­
n y c h ,  sk łan ia ią  m n ie  do poddan ia  się  t e m u  za rzu to ­
w i ;  w  n adz ie i ,  że  zachę ta  n a  k tó re y  się ta  recen zy a  
kończy  n ie  ty lk o  dla  m n ie  sam ego sk u teczn ą  bę­
dzie.
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publiczny wychodzące dzieło zawiera czystą te -  
oryą Ekonomii politycznćy, te elementarne za­
sady do odkrycia źródeł bogactw powszechnych 
i do poznania ich przeznaczenia służące, od któ­
rych zgłębienia koniecznie zacząc należy, ażeby 
dalsze części nauki poiąć i iey prawidła do o -  
koliczności mieysca i czasu stosować można. W  
następuiących tomach dzieła o Gospodarstwie na- 
rodowern, zamyślam umieścić naukę Administra- 
c y y n ą , naukę Policyi i naukę Finansową. „  R e­
cenzent nie byłby tych wszystkich nauk pod o -  
gólny ty tu ł G ospodarstwo narodowe podciągał. 
Zasady nauki tym sposobem nazwaney mogą 
się stać podstawą środków Administracyjnych 
bo ta nauka zaymuie 6ię powstaniem, rozdziela­
niem i zużyciem bogactw narodow ych , któ­
rych zakwitnienie głównym iest celem usiło ­
wań rządu i które pośrednio lub bezpośre­
dnio od przedsiębranych środków i wydawanych 
urządzeń zależą. Pod tym względem uważaiąo 
rzeczy, iest zaiste gospodarstwo narodowe pod­
stawą polityczno-administracyynych w iadom ości, 
którymby beż tóy zasady naiedności celu i zwią­
zku zbywało, iakto autor bardzo  słusznie w wstę­
pie do dzieła uważa i czego hislorya tych nauk 
dowodzi. Atoli iakkolwiek to iest gruntowne'm 
i prawdziwym, nie może nas to upoważniać do 
tego ażebyśmy po prostu nazwali gospodarstwem  
narodowetn, wszystkie te nauki i wiadomości któ-«
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re ćię na zasadach gospodarstwa narodowego o - 
pieraią. Jednakowe bowiem nazwanie , przypu­
szcza jednakowy zamiar i przedmiot, co tutay 
właśnie mieysca niema; bo gospodarstwo naro­
dowe {National JVirthschaft) a gospodarstwo kra­
jowe, ( S taats W irthschajt) Policya a skarbowość, 
różnią się między sobą ze względu na cel do 
którego każda z tych nauk zm'erza; a tern samem 
nie mogą bydź obięte pod ogólnym tytułem go­
spodarstwa narodowego, którego autor używa (i)* 
Lecz to cośmy dopiero o niestosowności tytułu 
uważali, niezmnieysza bynaymnićy wartości ca-r 
łego dzieła, którego autor , dla tego samego na 
wielką wdzięczność swych ziomków zasłużył, że 
otworzył między niemi pole do badan w tych 
tak ważnych naukach,

(b) Jakkolwiek trafne bydź mogą powyższe uwa-: 
girecenzenta, ośmielam się jednakże pomieścić obok 
nich móy sposób widzenia wtey materyi. G o s p o d a r ­

stwo każde ma na celu zjednanie, zachowanie i sto­
sowne użytkowanie pewnych korzyści które z niego 
wypływaią: każde musi mieć iakiś przedmiot, któ­
rym się zaymuie i opierać się na zasadach podług 
których tymże przedmiotem ząwiaduie. Gospodar­
stwo rolne ma za przedmiot ziemię i kapitały w 
nią włożone, opiera się na znaiomości gruntu, na
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P o  tey  o g ó ln e y  u w a d z e  n a d  t y t u ł e m  c a łe g o  

d z ie ła ,  p r z e c h o d z im y  d o  d w ó c h  p i e r w s z y c h  t o -

w y k o n y w a n iu  ro z m a i ty c h  p ra c  ko ło  u p ra w y  z iem i, 
n a z a c h o w a n iu  p ło d ó w  od uszkodzenia  p rzed  i po zbio * 
rze  , i n a  d o b re m  u ż y c iu  ty ch  p ło d o w  tak  aby  gospo­
darz  p e w n y  dochód z z iem i s w o ie y  c iągnął.  G o ­
sp o d a rs tw o  ro ln e  k tó re b y  się  o g ran icza ło  n a  sam em  
ty lk o  pozn an iu  p rzed m io tu  sw ego to  ies t  w łasnośc i  
z iem i,  n ie b y ło b y  g o sp o d a rs tw e m  lecz ty lk o  a g ro n o ­
m ią :  n ie m o ż n a  w y p u śc ić  żadnego  d z ia łan ia  te c h n i­
cznego i ek o n o m iczn eg o  z o b rę b u  ty c h  W szystkich 
części, z k tó ry c h  toż gospodars tw o  się sk łada ,  bo in a -  
czey b y ło b y  n ie z u p e łn e m ,  czy li  n ie b y ło b y  gospo­
d a rs tw e m . J  ta k  W ła ś c i c i e l  z iem i k tó r y  p o z n a ł  do­
k ład n ie  g r u n t  sw óy, u p r a w i ł  go doskona le ,  z e b ra ł  
z niego i  z ach o w a ł  p rz y z w o ic ie  ia k  n a y w ię c e y  p lo ­
n ó w , n ie d o p e łn i  ie d n a k ż e  w szy s tk ich  w a r u n k ó w  
gospodars tw a , sko ro  się  okaże  n ie d b a ły m  o c iągn ie ­
n ie  do ch o d u  z p rz y s p o s o b io n y c h  p ło d ó w  i  w arto ść  
ich  z m a rn o tra w i .

Z a s to s u y m y  te w n io sk i  do g o spodars tw a  n a r o d o ­
wego. P rz e d m io te m  iego ie s t  pom yślność  n a ro d ó w  
czyli co n a  to  sam o w y ch o d z i  d o b ry  b y t  in d y w i ­
d u ó w  n a ro d y  sk ład a iący ch .  D o  n a u k i  g o sp o d a rs tw a  
n a ro d o w e g o  n a le ż y  te d y  n a p rz ó d  d ok ładne  p o z n a n ie  
p ie rw ia s tk ó w  te y ź e  pom yślnośc i  tego dobrego  b y tu  
t. i. zasady  p o w s ta n ia ,  ro z d z ie la n ia  i  u ż y c ia  w a r to ­
ści: lecz na  tem  ie d n e m  gospodars tw o  n a ro d o w e  r ó ­
w n ie  się kończyć  n iem o źe ,  iak  g o sp o d a rs tw o  ro ln e  
n a  sam ey  ty lk o  A g r o n o m i i  n ieza leźy .  N ied o sy ć  
bow iem  na  tem  że  w ie m y  n a  czem bogac tw o  i p o ­
m yślność  n a ro d u  z a leży  , t rz e b a  ieszcze w ied z ieć  i a -
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m ów  iego zaw iera iąrych  w sobie właściwe g o ­
spodarstw o narodowe. Nasze uwagi ściągać się

kim sposobem narodowi każdemu tę pomyślność 
zapewnić, iakim ią sposobem zachować i powiększać 
m ożna; trzeba nadewszystko wykonać te wszystkie 
działania, które nas do tego celu doprowadzaią, i 
k tórych dopełnienie dobroć i zupełność gospodar­
stwa narodowego stanowi. J  tak zasadami bogactwa 
każdego narodu iest ziemia, kraiu iego ludność i 
kapitały  przez nią posiadane, lecz na tera się go­
spodarstwo narodu niekończy, że będzie miał uro- 
dzayną ziemię, i ludność odpowiadaiącą, trzeba mu 
ieszcze rządu któryby wspierał przemysłową dą­
żność mieszkańców, zabezpieczał ich własności 
wszelkiego rodzaiu, i dopomagał im w używaniu 
bogactw ich przemysłu dziełem będących; trzeba sło­
wem wykonać wszystkie te czynności, które są przed­
miotem działań i rozporządzeń Administracyi i Po- 
licyi k ra iow ey ; a że żadne działania tego rodza­
iu bez nakładów ze skarbu publicznego uskute­
cznione być nie m ogą, wypada z tąd że spo-r 
sob zbierania funduszów na opędzenie tych na­
kładów i sposób ich wydawania, które są prze­
dmiotem działań finansowych, do gospodarstwa 
narodowego należyć muszą. Jeżeli tedy wyobraże­
n ie  nasze o Gospodarstwie narodowem ma bydź zu­
pełne, powinniśmy obiąć w niem  tak poznanie same­
go przedmiotu tegoż gospodarstwa iako i działań 
na których się one koniecznie zasadza. Nauka za­
tem  która ma zawierać w sobie zasady i praw id tą
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będą do samego nazwania tey części dzieła, do 
podziału iego i do wykładu materyy.

Co się tycze nazwania samey n au k i, w  tem  
autor idzie za poprzednikami swemi, a m ianowi­
cie za pisarzami niemicckiemi, którzy naukę o bo­
gactwie narodowem, gospodarstwem narodu lub 
ludu ( N a tion a l V olk  -  W ir  i ha-chaft) zowią , co 
odpowiada polskim wyrazom g o spodarstw o  na­
rodowe. W ielka ilość nazwisk które tey nauce 
nadań}, nie tytko każdego zadziwić ale go nawet  
do tego mniemania doprowadzić powinna : że 
wielka ieszcze wątpliwość panować musi w  ozna-

gospodarstwa narodowego, powinna, naprzód ob -  
znaiomić nas z przedm iotem  tegoż gospodarstwa 
to iest, ze źród łam i bogactwa i pom yślności i n d y ­
w iduów  i narodów ; i pow tóre  podać p raw id ła  w e ­
dług k to ry eh b y  wspierać można dążność indyw iduów  
do polepszenia by tu , zabezpieczyć im nabyte] drogą 
p rzem ysłu  bogactwa, i  uczynić nak łady  na dopięcie 
tych  celów bez w yczerpania  zasiłków narodu. T e n  
sposób widzenia rzeczy, sk łonił m ię do tego iż pod o -  
gó lnym  ty tu łem  gospodarstwa narodowego obiąłem 
nie tylko właściw ą tak  zw aną ekonomią polityczną,
lecz i naukę A dm inis tracy i,  P o l ic y i i  F inansów . L ecz
uwagi recenzenta naprow adziły  m ię  na myśl, czyby 
n ie lepiey  było  nazwać tak samo to gospodarstwo ty m  
sposobem określone, iako i naukę zasady i p raw id ła  
tegoż gospodarstwa podaiącą, gospodarstw em  to w a -  
rzyskićrn, coby obszernieysze znaczenie tym  wyrazom  
nadać mogło.
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cieniu tego co ma bydź właściwie przedmiotem 
tey nauki skoro się dotąd na iey nazwanie a u -  
torowie zgodzić nie m o g l i .  Zważywszy icdnak- 
ze na to, że dobre nazwanie nauki iakióy zależy 
od dobrego poięcia iSy istoty; winić będziemy nie 
sarną naukę lecz tycli którzy w niey pracuią , o 
niedobranie stosownego dla niey nazwiska, i d n -  
wić się nawet temu nie będziemy że tak długo 
obywano się bez stosownego ty tu łu  meczuiąc na­
wet niedogodności które ztąd wyniknąćby mogły. 
W yznać należy iż z pomiędzy wielu tych którzy
0 tey nauce pisali, mało bardzo dowiodło że ma­
j ą  jaSne i prawdziwe wyobrażenie o iey duchu i 
przeznaczeniu. Niemcy pierwsi zaczęli iaśnieysze
1 czystsze przywięzywać wyobrażenie do tey na­
uki, która na obcey ziemi powstała i do pewne­
go ’wzrostu doszła. Hrabia Soden bardzo za­
szczytnie ten  zawód o tw o rz y ł ; żałować należy 
iż sam w wykonaniu swego dzieła nie trzym ał 
się wiernie zasadney myśli swoiey o iey duchu i 
przeznaczeniu , i że toż dzieło iego z wielu miar 
w yborne, zostało bez użytku i nieprzyśpieszyło 
dostatecznie postępów nauki i zasadzaiących się 
na niey wiadomości administracyynych. U żyw ał 
on bowiem zbyt często i bez żadney potrzeby tak 
wymuszonego i odmiennego od zwykle używane­
go ięzyka, że wielu uczonych odstręczył i wzbu­
dził w wielu a mianowicie w urzędnikach pową­
tpiewanie o użyteczności nauki , którą poczytali 
za Poezyq. sztuki zbogacenia, nie będącą mczem
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tam gdzie przenośnie i fikcye żadnego nie maią 
użytku. Im  bardziey się odda lano  od  p raw dz i­
wego poięcia ducha  nauki, tem  mniey stosow ne 
nadaw ano  iey nazwiska. Ażeby się przekonać iak 
dalece fałszyw e wyobrażenie  do nifey przyw ię— 
zyw ano  , iak ią przeistaczano , i iak u t ru d n ia ­
no odkrycie drogi do udoskonalen ia , dosyć 
iest wspomnieć na d a w a n e .ie y  nazwiska g o sp o ­

d a rs tw a  rządow ego  (S taatsw irthschaft)  P o lity -  
czney  E konom ii i t. d. przyczem wciągano do tey 
nauki działania  i w p ły w  zwierzchnicy w ładzy  , i 
tym sposobem rząd kraiu do stanowczych iey 
części liczono. O brany  przez naszego au to ­
ra  ty tu ł  gospodarstwa narodow ego , należy w pra­
wdzie do tych, które nayrnniey do n ied o k ła d n e ­
go poięcia nauki powodem  się staią, lecz nie iest 
iednak wolnym od  wszelkiego zarzutu  w  tey mie­
rze (c).

(c) T y tu ł  dwóch pierwszych tomów mego dzie­
ła, iest wypływem mego sposobu widzenia rzeczy 
względem całego gospodarstwa narodowego, który 
w yiey  wyiaśniłem. T e  dwa tomy zawierać m iały 
poznanie przedmiotu gospodarstwa narodowego, to 
iest bogactw narodowych i wszystkich zasad na któ­
rych się powstanie, dobry podział i zużycie ich o- 
piera, dla tego nazwałem tę część dzieła mego Ele~ 
mentarriemi zasadami gospodarstwa Narodowego , 
których zastosowanie do życia ludów do innych 
części cafey Nauki należy. Lecz wyznaię iż się

Pamiętnik JTarsz. T. VI. N. IV . 46



Brak dobrego polęcia istoty tey nauki iest 
naybliższą przyczyną b łę d ó w , które z powodu 
złego nazwania nieraz popełn iono; bo to n a ­
zwanie nie iest nigdy oboiętnem , gdyż ma wiel­
ki wpływ na sposób wyobrażenia sobie przed­
miotów do pewney nauki należących i na s p o ­
sób ich wykładania. Zakres tego pisma niepo- 
zwala rozwodzie się tak obszernie nad tern 
iakby to ważność tey materyi wymagała; ani za -  
iąć się odkryciem drogi po któreyby można bli— 
źey i prościey trafić do celu, do którego tak 
zwane gospodarstwo narodow e zmierzać powin­
no. S łów  kilka posłuży do oznaymienia przy- 
naymniey głów ney myśli naszey. To  co składa 
przedmiot tak zwanego gospodarstwa narodow e­
go nie iest rzeczą dowolną, nie może bydź, iak 
to wielu rozumiało i wykonać chciało, u tw o -  
rzonem za pomocą rozumowania i rozbioru wy­
obrażeń. Jest to coś danego i iuż utworzonego, bo 
tak stosunek dóbr do lu d z i , iako i zasady po­
w stania , rozmnażania i zużycia wartości, i pra­
w idła ich naturalnego toku , którego chciwość i 
dowolność ludzka zmienić nie może: wszystko

w tym zamiarze m oim  niedosyć ograniczyłem  i 
żem w tych dwóch tomach um ieścił gdzie niegdzie 
prawidła Adm iuistracyine które w łaściw ie do za­
stosowanych części należyć pow inny.



( 36*9 )

iest od wieków w  naturze. Stać się panem te­
go u tw o ru ,  poiąć i wykazać wpływ iego na 
okoliczności i okoliczności na niego, wywieść 
wynikaiące z tych stosunków zasady i wnioski i 
wykazać ich dążność i związek z życiem n a ro ­
dów niepomiiaiąc wyiątków które przypuścić n a ­
leży, przekonać nakoniec o ważności tych zasad 
i praw ideł zapomocą przykładów z rzeczywisto­
ści wziętych: oto iest cel i iedynie ważne zada­
nie tak zwanego gospodarstwa narodowego. Z 
tych znamionuiących cech nauki tak mało dotąd 
poiętey, wypływa to o niey wyobrażenie : iż ona 
iest tylko poniekąd obrazem (Abbildung) tego 
sposobu powstania, rozmnażania się i zużycia bo ­
gactw i ich stosunku do Człowieka i towarzystwa, 
który od wieków w naturze istnicie. Dla tego 
też naybardziey o to idzie wT tey nauce , aby od­
kryć przyrodzone zasady na których się boga­
ctwo narodowe opiera , te zasady które maią za 
podstawę w nich samych zawarty pierwiastek, 
niezalcźący ani od okoliczności mieysca i czasu 
ani od zmienney opinii ludzkićy, lecz którego 
samodzielność sama natura rzeczy stanowi. P o ­
dług tego sposobu widzenia rzeczy zdaie się R e ­
cenzentowi, iż nay właściwszem nazwaniem , dla 
nauki, którey dotąd tytuł gospodarstwa narodo­
wego lub kraiow ego Ekonomii polityczney daw a­
no, byłoby : Teorya Bogactw Towarzyskich (d).

( d )  D z ie lę  z u p e łn ie  zd an ie  recen zen ta  w z g lę d e m  
is to ly  nauk} o k tó r ey  m o w a ;  i na d ow ód  i i  zą~
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Co się tycze pow tóre  podz ia łu  dzieła czyli 

sposobu w którym  teorya  bogactw  towarzyskich

wsze byłem przekonany o ley nader waźney praw­
dzie : że przedmiot tey nauki iest zawarty w samey 
naturze, źe prawidła powstania, rozmnażania i zuży­
cia istniały od wieków w porządku moralnym przy-, 
rodzenia, i  ie  tak rzekę wtedy iuż nawet gdy ie- 
sfccze tych bogactw nie było; odwołuię się do tego 
co na kartach IX. 8, 10, 2^2 i t. d. rozbieranego dzie­
ła mówię. Proponowane przez Recenzenta nazwa­
nie tego, co dotąd czystą teoryą Ekonomii Polily- 
czney lub co ia elementarnemi zasadami gospodar­
stwa narodowego zowię Teoryą bogactw Tow arzy­
skich, podało m i włas'nie myśl używania w mieyscu 
Gospodarstwa Narodowego  wyrazów gospodarstwa  
Towarzyskiego', i wtedy teorya bogactw towarzyskich ,. 
będzie w związku z temźe gospodarstwem i tą podsta­
wą na którey się toż gospodarstwo gruntuie i do którey 
się wszystkie iego działania i prawidła ściągać powin­
ny. Prostuiąc tym sposobem nazwanie nauki, wraca re­
cenzent do tego, co nieśmiertelny Adam Smith u -  
c zy n ił : on bowiem nienazwał swego dzieła Ekono­
m ią  polityczną. Szukaiąc w moralnym porządku przy­
rodzenia zasad pomyślności ludzi i ludów , doszedł 
ten wielki geniusz do tego przekonania, ie  ta po­
myślność ostatecznie na obfitości wartości potrzeby 
nasze zaspokoić mogących, na bogactwie wypływem 
stanu towarzyskiego ludzi będącym, czyli słowem na 
bogactwie narodowem  polega. Szukaiąc w naturze 
źródeł tego bogactwa , on doszedł do stanovvczy'ch 
dostrzeżeń i wniosków które w postać dzieła zebra­
n e ,  nader prosty i właściwy tytuł : dociekań nad na­
turą i przyczynam i bogactw narodów , dostały. Na-
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iest w y łożona ,  uważamy iż Autor  w tey mierze 
n o w ą  wcale o b r a ł  sobie drogę.  Dzieli on tę n a ­
ukę na pięć części: I o produkcyi . I I  o doc ho ­
dach. I I I  o bogactwie na rodowem i irgo postępie. 
I V  o kon.surnpeyi. Y  o ryrkulacyi. Recenzent  
niewie co mog ło  nakłonić  autora  do odstąpienia 
od zwykle dotąd  używanego  podziału,  gdyż w  
z adnem  mieyscu dzieła swego o powodach  do 
tego niewspomina. W olno  iest wprawdz ie  każ­
d e m u  autorowi taki dać uk ład  nauce , w  iakim 
się iey cel i iey istota w  umyśle  i ego obiawiły ,  
i iaki potrzebnym bydź sądzi ażeby w yk ładow i  
swemu pot rzebny s topień jasności nada ł .  Lecz 
aby ten uk ład  w yt rzym ał  próbę  rozb ioru  i k ry­
tyki, potrzeba aby  myśl g ł ó w n a  którą za zasadę 
nauki  obiera,  istotnie pods taw ą  całego dzieła b y ­
ła .  Bez tego nie można  doyść do tey w e w n ę ­
t rzne j  iedrmści zamiaru ,  która pew nem u szere­
gowi wniosków i pr awd,  wartość  n a u k o w ą  n a -  
daie. Autor ,  równie  iako i poprzednicy iego, 
nieuczyni ł  zadosyć temu żądaniu,  i dla tego zby­
w a  częstokroć iego w yk ła dow i  teoryi  bogactw

zwisko E konom ii p o lityczn cy  nauce A d a m a  Smi­
tha r a d a n e ,  nie tylko niedodało dokładności w y o ­
b r a ż e n i u  do niey przy wiązanemu,  lecz z iedney s t ro­
n y  stało się powodem podciągania pod nią lego co 
do niey nienalęży (lakto recenzent  wysaza ł )  a z 
drugiey rzuciło na nią lo podeyrzenie k tóre  wyraz  
nauk p o lityczn ych  wzbudza.
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tow arzyskich  na  zw iązku , i na p raw dziw em  po ­
jęciu rzeczy ( R ich tigkeit der sln sich t). W e d łu g  
podziału  przez naszego autora przyiętego, iest d o ­
piero w trzeciey części mowa o bogactwie n a ro -  
dow em , k tóre  iednakźe g łów ny przedm io t i pod­
s taw ę ca łey  nauki s tanow i ; pierwsza część zaś 
zawiera w  sobie rzecz o p r o d u k c j i ,  o którey nie 
m ożna  dać iasncgo czytelnikom wyobrażenia  n ie -  
w ytłóm aczyw szy  im n a p rz ó d  co to są bogactw a 
i wszystkie s tanow iące ie  pierwiastki. Podobnież  
nie m ożna  się zgodzić z au to rem  na  to  aby rzecz 
o cyrkulacyi bogactw  n a  końcu  umieszczoną by d i  
m ia ła , k tóra  b ę d ą c  środkiem powiększenia b o ­
gactw , poprzedzić w inna  badanie  o konsumpcyi , 
okazuiące przeznaczenie bogac tw  i zamykające 
przeto ca łą  naukę  tern bogactw em  wyłącznie za-

iętą-» (e)

(e) Szanuiąc uw agi recenzenta, przeięty  nayszczer-  
szą chęcią  korzystania z nich przy przerobieniu dzieła  
m e g o , którem właśnie  za ięty  iestem ,  pow ażam  się 
jednakże odpow iedzieć na p ow yższe  zarzuty iego.

P o w o d  dla którego in n y  od zw yk łego  podział na­
uki obrałem , zaw arty iuź w  tych  kilku s łow ach od 
których się wstęp do sam ey teory i  z a c z y n a : , ,  N a y -  
lepszą i nay prostszą metodą w  nauczaniu i uczeniu  
się iak ieykolw iek  nauki, iest p o s tę p o w a n ie  od  z n a ­
jom ego do n ieznaium ego. , ,  T a  myrśl była p rzew o ­
dnikiem wszelkich  p o m y słó w  m oich w  rozwijaniu  
jeoryi bogactw towarzyskich, ona doprowadziła mię
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Co się nakoniec tycze sposobu w ykładan ia  
samey nauki przez au tora , nie m ożna  m u  o d m ó -

do tego przekonan ia: iż  teo ry i tey  n igdy od d e f i­
n ic ji  bogactw  tow orzyshich  zaczynać n ie  można , 
przekonanie przy którem  i  dzisiay  ieszcze, po od­
k ryciu  naw et niedokładności m o iey  p ierw szey  pra­
c y , obstaię, i  od którego m ię zarzut przez recenzen­
ta u czyn iony odw ieść niepotrafi. P ow o d y  zaś do te­
go są naslępuiące.

C ała  teorya nauki naszey nierna nic innego 
na  celu, iak dać  iasne i dok ładne  w yobrażenie  
o bogactwach towarzyskich to iest skąd one p o -  
wstaią., iak się p o m n a ż a ią id o  czego s łu ż ą ;  gdy­
by na  sam ym  wstępie do  nauki m ożna b y ło  dać 
dok ładną  delinicyą bogactw  towarzyskich , r o z -  
wiązanoby zaiste w  kilku wyrazach , t rudne  z a ­
gadnienie ca łey  nauki. W ie lu  au to ró w  zaczęło 
od tćyźe delinicyi i wszyscy dowiedli że tą  d ro ­
gą do iasnego w yobrażen ia  o bogactwie to w a -  
rzyskiem doyść nie m ożna. Sm ith zaczyna od tey 
myśli źe praca n a ro d u  iest p ierw otnem  ź ród łem  
iego bogactwa, że n a ró d  iest mniey więcey bo ­
gatym w ed łu g  ilości p roduk tów  pracy , i sam w 
dalszym ciągu swoiey teoryi dowodzi, że ta defi- 
nieya iest niedostateczną, gdyż bogactw o n a ro d u  
szczególniey na wartości zamienney, która nie z 
pracy lecz z to warzyskich stosunków  ludzi w y ­
p ływ a , zasadza. Say zaczyna dzieło swoie od
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wic świadec twa iż z c h w a ł ą  dla siebie i z po ­
żytkiem dla swoiego kraiu,  dop ią ł  tego ce -

definicyi bo g a c tw a ,  wziętego w znaczeniu kloce 
do tego wyrazu w pożyciu p r z y w r ą  } Jecz to 
nie iest definieya dok ładna  bogac tw towarzyskich. 
Malthas  poświęca cały rozdział  wykazaniu t ru ­
dności  ley definicyi i ganiąc w tey mierze poprze ­
dników swoich ,  sam nie iest szczęśliwszym od 
nich w dok ładnem  oznaczeniu tego co przez b o ­
gactwo rozumieć powinniśmy. W i e l u  au to rów  
niemieckich odstąpili od tey drogi  i poddali  się 
naprzód  rozbiorowi pierwiastki bogactw n im  do 
ich d o k ł a d n e j  definicyi doydą.  W  samey isto­
cie inaczey pos tępować  nie można; wszelka u -  
silnośc zaczęcia od tego na u k ę  co iest dopiero 
wypadkiem zgłębienia całey nauki,  iest to zeho -  
dzic z tey drogi  która mi się naylepszą bydź  
zdaie to i e s t : postępow anie  od, znaioinego do  
n ieznaiom ego .

Nie mogę się rozwodzić  tu tay tyle nad tą  m a -  
teryą i ltby iey ważność  w y m a g a ła ,  lecz kilka 
s łów  przynaymniey na poparcie  powyższego zda­
nia  przytoczę. Bogac two towarzyskie iest zbio­
rem  bogactw poiedynczych cz łonków towarzy­
stwo składających.  Też same zatem pierwiastki  
które bogactwo każdego pojedynczego człowieka 
składaią,  wchodzić  muszą koniecznie w skład bo-
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la, który sobie ™ przedmowie założył , mówiąc.; 
Adam Smith, Say , a Szczególnićy też J. K.

gaci w towarzyskich. Chcąc tedy poznać istotę 
tychże bogactw, potrzeba naprzód poznać diogę 
po którey poiedynczy człowiek, naprzód do n -  
trzymania bytu swego, a pol^m do polepszenia 
tegoż bytu zmierza. Produkcya czyli zbieranie 
wartości w naturze będących i wydawanie ta­
kich wartości które się w pierwotnćy naturze 
nieznayduią, iako i powiększanie wartości w rze­
czach , iest pierwszą drogą którą człowiek do 
utrzymania i nieiakiego polepszenia swego bytu 
trafić może Lecz produkcyą zaymować się mo­
że człowiek w pierwotnym stanie, człowiek odo­
sobniony i wszelkich związków towarzyskich„wy- 
żuty; a że przedmiotem teoryi bogactw towarzy­

skich, iest iak trafnie Lotz powiedział, stosunek 
człowieka w towarzystwie iyiącego do dóbr (das 
Verhaellniss des geselschąftlichen Menschen zur 
Guterwelty, więc śledzić daley* należy iak czio- 
wiek w towarzystwie żyiący do utrzymania i po­
lepszenia bytu swego zmierzać może. Taki czło­
wiek nie tylko źe zbiera i wydaie wartości któ- 
remi sam swoie potrzeby zaspakaia , lecz wydaie 
ich więcćy iak sam polrzebuie, i tę zbywaiącą 
ich ilość zamienia. Ztąd wynika że zamiana iest 
drugą drogą utrzymania i polepszenia bytu czło - 

P a m ie tn ik  IVarsz-, 4T. V I. N. I V '. Ó7
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Kraus iako ieden z nayszczęśliwszych wykładaczow 
teoryi Smitha byli przewodnikami moiemi : ich

wieka, bo ona iest początkiem wartości zam ien- 
ney i wszelkiego dochodu. A że ze stosunków 
towarzyskich wynika ustawiczne krążenie rozma­
itych dóbr między ludźmi które ich wartość p o ­
większa, więc i cyrkulacya  wartości przyłożyć 
się może do polepszenia bytu człowieka warto­
ści w obiegu utrzymuiącego. Gdy nakoniec nie 
byłoby ani produkcyi ani zamiany, ani cyrkulacyi, 
g d y b y  wartości wiecznie trwały i wiecznie do 
zaspokoienia potrzeb ludzkich służyć mogły, wy­
nika ztąd źe i zuzycie  wartości iest drogą do po­
lepszenia b y tu , do zbogacenia człowieka w to­
warzystwie źyiącego. Poznawszy tą koleią iakiiri 
sposobem człowiek poiedynczy w towarzyskich 
stosunkach zostaiący, może osiągnąć cel nie tylko 
utrzymania lecz ciągłego polepszania swego by • 
tu czyli zbogacania s ię , można dopiero poiąć , 
iakim sposobem całe towarzystwa czyli wszy­
stkie członki z których się one składaią do bo­
gactwa i pomyślności doyść mogą. Zatem idzie 
iż cała teorya bogactw towarzyskich powinnaby 
się dopiero na tern kończyć od czego ią inni za­
czynają, to iest: na dokładnem wyłuszczeniu 
wszelkich warunków które w kaźdćm towarzy­
stwie dopełnione bydź muszą, ieżeli każdy iego 
członek ma bez przeszkody zmierzać do pole-
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zdania i myśli w  porządku przezemnfe ob ranym  
2 niektórem i w łasnem i dostrzeżen iam i, iasno i z ro ­
zumiale w y łożyć  b y ło  zamiarem pracy moiey. 
Następuiący wykaz lego co w tern dzieleiest zaw a r ­
terii, przekona że au to r  poiedynczyrn przedm iotom

pszenia swego bytu, czyli do zbogacenia się; bo 
w tedy odkryiemy także czego potrzeba aby n a ­
ró d  rzeczywiście m ó g ł  się zwać bogatym-

Przyznaię więc żem  z b łąd z ił  w układzie  dzie­
ła  mego, mieszcząc rzecz o bogactwie n a ro d o -  
wem  w trzeeiey części, lecz nie w tern iak recen ­
zent utrzymuie, iż od tey części n iezacząłem , ale 
w tem  istotnie że na  niey całćy  teoryi n ieskoń-  
czyłem. Z b łądz i łem  także w tem , iak recenzent 
uważa, żem rozpraw y  o cyrkulacyi przed k o n -  
sum pcyą nieum ieścił,  lecz zaręczam że to u c h y ­
bienie sprostuię. Jeżeli tak chętnie korzystam 
z przestróg mi danych  , m iłoby  mi by ło  także , 
gdyby recenzen t b y ł  w ykry ł  mieysca w których 
czuć się daie ten  brak  związku który  mi zarzu­
ca, i ża łu ię  m o cn o ,  że nie chcia ł  w eyść  w wię­
ksze szczegóły co do w yk ładu  materyi, boby b y ł  
m oże przyznał iż doda łem  niektóre  w łasne  d o ­
strzeżenia do znaiomey iuź teoryi bogactw  to w a­
rzyskich a zwłaszcza w części o C yrku lacyi /)0~ 
g ac tw , alboby b y ł  mnie w y w ió d ł  z  u łudzen ia  w 
tey mierze.
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dostateczny stopień zupełności (  Yollstaudigkeil )  
n adał.,, (pomiiamy proste wyliczenie ty tu łów  roz­
działów  dzieła do których recenzent żadnych u -  
wag n iedołączył).

D w a następujące tomy to iest IU  i IV  całego  
dzieła, zawieraią w łaściw e gospodarstwo kraio- 
vve (Staatswirthschaft) które autor w znacze­
niu przez większą część pisarzy przyiętem , 
i iedynie prawdziwem bierze, a nie w tern za ia - 
k em Behr obstaie (1 ). W  przedm owie do III 
T om u znayduie się następuiąca wiadom ość o 
przedmiocie tey nauki:,, Zamiarem osnow y na­
uki Administracyiney iest zbiór rozmaitych in -  
stytucyy z bogactwem  narodow em  związek m a-  
iejcych i wskazania praw ideł pod łu g  którychby 
dążność ku pom yślności pow szechney wspierać m o­
żna.,, Recenzent zupełnie się zgadza z autorem na 
prawdę takowego zadania nauki Adm inistra­
cyiney. Lecz gdy autor niźey utrzymuie, iż po­
nieważ wszelkie bogactwo narodowe ostatecznie 
z trzech g łów n ych  gałęzi przem ysłu narodowego  
t. i. z roln ictw a, rękodzieł i handlu w y p ły w a , 
badanie przeto nad w pływ em  rządu na też trzy

( 1) Ob. Die Lelire T o n  der W irthschaft des Staals 
v. W .  I. Behr § 4. Recenzent niecytuie ani dzieła 
ani mieysea , dla wiadomości naszych czytelników 
dodaieniy iż Behr przez W irthschaft das Staałs ro ­
z u m ie  u a u k ę  f i n a n s o w ą .
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gadzie przemysłu całą naukę Administracji o -  
beymuie, widzi się recenzent przymuszony po­
wstać przeciwko zbyt ścieśnionemu wyobrażeniu 
do celu tey nauki przywiązanemu. Prawdziwa 
przyczyna b łędu  w który autor tutay popadł 
zależy na tern iż nieznał lub pominął uwagą 
prawdziwe źródła bogactwa. Przyięte przez nie­
go środki bogactwa kraiu t. i. rolnictwo, ręko­
dzieła i handel są wprawdzie źródłami tegoż bo­
gactwa, lecz niepierwotnemi ale pochudnemi^gdyż, 
one są dopiero wypadkiem inney siły działaią- 
cey , która ich istność przywodzi i skuteczność 
stanowi. T ą  siłą iest praca , która iest pierwo­
tnym źródłem bogactwa, gdyż iest tą pjer.wotną 
działaiącą siłą bez którey wszelki inny środek 
zbogacenia iest martwym i bezskutecznym. Lecz 
ponieważ praca iest wypadkiem woli człowieka 
i icgo dążności do dopięcia pewnego celu, a czło­
w i e k  ze względu na bogactwo narodowe tylko 
w stosunkach towarzyskich uważanym bydź po­
winien; idzie zatem, iż ludność , o ktorey nasz 
A utor, za przykładem wielu innych Pisarzy 
w tey nauce, w swoiey teoryi nierozprawia, iest 
iednakże nader Ważnym przedmiotem, który do 
zawodu nauki adtriinistracyiney koniecznie wcho­
dzić musi. Lecz i to badanie niedopełnia ieszczc 
zawodu nauki Administracyyney: należy bowiem 
przypuścić do niego, dociekanie stosunku w któ 
rym się zaludnienie kraiu do sposobu utrzymania 
s i ę  i  pracowania, czyli do pochodnych źródeł
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bogactw znayduie , ażeby kiedyś przynaym niey 
postanow ić m ożna stake zasady postępow ania  
■względem ubogich, którzy są wypadkiem zerw ania  
■właściwości tego s to s u n k u , i Ochraniaiąe. ich od 
w p ły w u  wszelkiey dow olności,  takie względem 
nich podać p raw id ła  pos tępow ania , k tóreby n ie -  
tylko złym  skutkom rozm naźaiącego się ubóstwa 
zapob iedz , lecz ź ró d ło  lego zatamować m ogły . 
Tyle o zamiarze nauki A dm in is tracyyney ; w  
wykładzie  poiedynczych przedmiotów' szedł autor, 
iako sam w przedm owie wyznaie za przew odem  
dzieła K rau sa ;  dla tego dosyć będzie przytoczyć 
tu tay  ty tu ły  t rak tow anych  m ateryy, niezapuszcza- 
iąc się w rozb iór  tego co iuź tyle razy rozbiera­
nym  było . ( / )

(/) Pomiiaiąc następuiący po tym  wstępie wy­
kaz tytułów rozdziałów w III  i  1Y tomie dzieła me­
go zawartych, składam szczere dzięki recenzentowi 
za uwagi iego nad zamiarem nauki Adm inislraeyy- 
ney a zwłaszcza za to, źe mię przekonał iż badanie 
o ludności, o stosunkowem zaludnieniu kraiu i o u- 
bogich koniecznie do teyźe nauki należeć powinny. 
Te  dostrzeżenia iego niezostaną bez użytku ieżeli 
siły i okoliczności zamiary moie do skuLku przy­
wieść dozwolą. Lecz uczyniony mi zarzut, iako- 
bym nie był uznał prawdziwych źródeł bogactw na­
rodowych, zdaie mi się bydź niezasłużonym, choćby 
też przez wzgląd na zasady w pierwszych dwóch to­
inach wyłożone. Z nich bowiem mógł się recenzent 
przekonać że wiem iż praca iest głównem źródłem
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Te uwagi zakończamy nayżywszćrn życze­
niem, aby ten godny naśladowania przykład,ia-  
ki Hr. Skarbek ninieyszćm dziełem wskazał swym  
ziomkom niezostał bez skutecznym, ale owszem  
aby powołanych do tego m ężów zachęcał do 
wzbogacenia ich dziełami tak waźney gałęzi na­
uk.

bogac tw a, a poniew aż rolnictwo, rękodzieła  i han ­
del są tylko pew nem i rodzaiami p racy  tow arzyskiey, 
zostałem tedy  w ie rnym  pierw szem u założeniu gdym  
pow iedzia ł:  że się na  tych trzech iedynych  rodza­
jach pracy tow arzysk iey  bogactwo narodu  opiera: bo 
i  recenzentowi taynem  bydź nie może iż pi'aca któ­
ra  do żadnego z tych trzech rodzaiów przem ysłu  n ie  
na leży  zasadą bogactwa narodu  bydź nie może. Z e  
zaś ta część dzieła mego nieco więcey iak kró tk i 
rys  zastosowanego gospodarstwa kraiow ego K rausa  
zawierać m u s i , dowodzi tego sama obiętość tych 
dwóch tom ów  w porów naniu  do 286 k ar t  dzieła 
tegoż au tora .

F. H r. S k a r b e k .
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RYS FiLOZDFlCZiN Y

Zasad rachunku losów , czyli prawdopoclo• 
bicńsłwa przez  Kajetana Garbińskiego etc,

(Dokończenie. )

XI.

Dotąd uważaliśmy podobieństwa trału  lub chy­
bienia, bezwzględnie, czyli same w sobie; ale ścisłe 
onych wyrachowanie nayczęściey iest potrzebne 
do ocenienia spodziewanych korzyści lub straty 
we wszelkich przedsięwzięciach gruntowanych na 
niepewnych zdarzeniach. Czyniący np. [zakład, 
iż w grze kostką od razu urzuci szóstkę; nie po- 
w inienby stawiać więcey nad piątą cząśe stawki 
swoiego przeciwnika. Przypuśćmy albowiem, źe 
na każdą z sześciu ścian kostki, inna osoba sta­
wia, i źe całkowita stawka w grze będąca przy­
sądzoną będzie tem u, któryby obrał ścianę urzu- 
coną. W  tym przypadku, żadnych nie ma powo­
dów dla którychby stawka iedney osoby, większą 
być miała od stawki innych. Wygrywaiący zatem 
zyskiwałby pięć razy tyle ile stawił. Gdyby te ­
raz, ktokolwiek z przytom nych przed rozstrzygnie - 
niem ieszcze losu, chciał sam ieden zaiąć mieyscc 
aż pięciu graczy, pow inienby widocznie stawić 
tyle, ile ci ostatni stawiaią razem to iest: £ stawki 
całkowitey.

Z czego wnieść można w ogólności, że ta tylko 
gra lub wszelka spekulaęya iest matematycznie ró -

%



(  383 )

wną i sprawiedliwą, w którey stawka graiącego 
lub spekuluiącego proporcyonalną iesl do podo­
bieństwa wygraney. Czyli, im podobieństwo wy­
graney w stosunku do podobieństwa przegranćy 
iest mnieysze tym tez i spodziewana wygrana, 
czyli wszelka w ogólności korzyść, większą być 
powinna. Tak się ma zatem zysk oczekiwany do 
stawki czyli tego, co wystawiamy na stratę, iak 
się ma podobieństwo chybienia do podobieństwa 
trafu. Albo co na iedno wychodzi: iloczyn w y- 
padaiący z  pomnożenia liczby wyrażaiącey ko~ 
rzyśc przez ułomek wyrażaiący podobieństwo iey 
otrzymania , równać ślę zaw sze powinien iloczyno­
wi z  liczby wyrażaiącey stawkę, p rze z  ułomek w y­
rażaiący możność iey utracenia. Pierwszy z tych 
iloczynów, zowie się nadzieią, drugi obawą m a­
tematyczną.

W ten czas zatem, położenie graczy lub spe- 
kuluiących nie zmienia się, kiedy każdego oba­
wa wyrównywa iego nadziei matematyczney. To 
twierdzenie, może mieć w sobie dla niektórych 
osób pozór sprzeczności. Jakoż w istocie, po za­
padnięciu losu, maiątek graiącego koniecznie albo 
zmniejszonym albo powiększonym zostanie. Po­
łożenie zatem iego tak w pierwszym iak w d ru ­
gim przypadku, całkiem odmiennem będzie od 
tego, w iakiem się przed rozpoczęciem gry znay- 
dował. Jakże tedy dokładność powyższego wnio­
sku wytłumaczyć ? nie inaczey iak uw aiaiąc, że 
ciągłe doświadczanie tegoż samego losu, sprawia 

Pamiętnik [Farsz. T. FI. IV. IV- 4&
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niezawodne zbliżenie do siebie wszystkich strat 
czyli przegranych i wszystkich kor zyści czyli 
■wygranych. Takowe wynagrodzenie może wpraw­
dzie, z zupełną dokłanością nie nastąpić; ale, co­
raz bardziey mnożone próby dążą bezustannie do 
tego celu. Osoby np zawsze bawiące się z So­
bą w grę matematycznie równą i sprawiedliwą, a 
zatem posiadaiące także też same biegłość, obli- 
czaiąc się po znacznym przeciągu czasu, zawsze 
znayduią: że ich wygrane i przegrane są prawie 
zupełnie też same. Z czego bardzo łatwo wnieść 
można , iak wielkim iest nierozsądkiem, wysta­
wiać w grze szczupłe swoie m ien ie , przeciw po­
siadaczowi znaczney summy, który wytrzymuiąc 
zdarzyć się dla niego mogące od czasu do cza­
su niepomyślne wypadki , zapewnia sobie na 
znaczney liczbie prób, niezawodne korzyści, (uwa­
ga ta z resztą zupełnie się zgadza z tern cośmy w 
§ IV wykazali) Ale, nieostrożność takowa tym 
szkodliwszą się staie, gdy graiący w przypadku 
trafu, nie odbiera lyle ileby m u prawidła powyższe 
przysądzały — rachunek bowiem uczy: Że
iakokolwiek mała zachodzi różnica pom iędzy na­
dzielą matematyczną dwóch graczy; zaw sze ie- 
d n a k , zmnażaiąc liczbę prób  , otrzymać można p o ­
dobieństwo tali wielkie, takie się nam tylko podoba-, 
że gracz maiący za  sobą powyższą korzyść, ciągle 
będzie p r z y  wygranej a iego przeciwnik ciągle p rzy  
stracie, ( i)

( i )  O bacz dow odzenie tego tw ierdzenia w Trai te Element\
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Dia tego to przedsiębiercy gier hazardow nych, 
k tórzy w ogóle bardzo znacznie powiększaią swo- 
ię nadzieię matematyczną; ( ' )  częstokroć żadney 
w banku  albo tylko dla ułudzenia  pewną skła­
da i ąc kwotę, choć milionami opłacaią się rzą­
dowi, miliony przecież, wswoie corocznie chowaią 
szkatuły; miliony które niestety! bez żadnego p rzy ­
m usu  na wyścigi znoszą im ludzie, iakby dan i­
nę  swoiey nierozwagi i ślepoty. (2)

X I I .

Lecz, nie podług samey tylko nadziei m atem a- 
tyczney należy oceniać stratę graczy lub speku- 
juiących. Porównywanie stanu m aią tku  przed 
w y p a d k i e m  i po wypadku, zawsze mieć należy 
na pilney ba czności. Porównyw anie i ocenianie 
takowe teraźnieyszego mienia z tern, iakie posia­
dać można po rozstrzygnieniu losu, pierwszy

ilu Cal. des p ro la b . p .  L acroix  p . 100 — io3 . —  Choc 
z resztą takowe, niemal iako wniosek tego, cośmy powiedzieli 
w paragrafie  I I I , uważaćby można.

(1) L ote rya  np. F rancuzka  za trafienie terna ,  zamiast 
11”47 zysku daie  ty lko 5 ,5oo. — Za trafienie hwaterna  
zamiast 5 i 1,037 zysku  daie tylko 74 ,999—  A dawniey, za 
hwinterno p łaciła milion zamiast 43 ,949 ,268  (Nota do § II), 
Są kra ie ,  w  k tó ry ch  w ygrywaiący i tyle naw et spodzie­
wać się nie może.

( 2) 1V samym Pary żu ,  przedsiebiercy gier hazardow nych 
oplacaia rządow i około  7 m ilionów fr: rocznie.
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Daniel Bernoulli podciągnął pod teoryą m atem a­
tyczną, naytrudnieyszych rozum owań filozofii wy- 
magaiącą. W ogólności, w obecnym przypadku 
nie tak się uważa na wartość liczebną pieniędzy 
stanowiących zysk lub stratę, iako raczey na ich 
stosunek do całości niaiątku. Ten, który nie m a 
więcey nab tysiąc złotych, bardziey się zapewne 
obawiać będzie wystawić ie na niepewność, iak w 
ten  czas, gdyby posiadał dwa tysiące. Jeden tra ­
ci ioooo bez naymnieyszego żalu, gdy tym  cza­
sem d ru g ieg o , strata podobna , przywieśćby 
mogła do ostatniey rozpaczy. Każdy przeto czło­
wiek, inny stopień wartości przywięzuie do zy­
sku lub straty: a to, stosownie do stanu swoiey 
całey fortuny, swoich potrzeb i swoiego m oral­
nego położenia. Z podobnego punk tu  uważaiąc 
rzeczy, łatw o się przekonać można, że taż sama 
kw ota, większą ma dla nas wartość kiedy ią tra ­
cimy, aniżeli w tenczas, kiedy się staie naszym zy­
skiem. I  tak, ieżeli posiadający ioooo maiątku, 
wystawia się na stracenie tysiąca, ważność tey sum ­
my natedy wyraża ułomek iezeliby zaś przeciw­
nie zyskał 1000 złotych czyli pierwszy swóy m a- 
iątek zm ienił na 11 ooo, ta sama summa byłaby 
tylko — iego całkowitego mienia. Zm nieyszyłaby 
się, przeto o część w wartości swoiey m oral- 
ney. Jakoż w samey rzeczy, przypuśćmy, że pro­
cent iaki czynią ioooo, koniecznie iest polrze- 
bny na zaspokoienie moich całorocznych i n ie - 
odbitych potrzeb. Zmnieyszeuie takowego pro-
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centu o 5o zł. wystawićby mnie mogło do czy­
nienia oszczędności iuż i tak w bardzo ograni­
czonych potrzebach;, tak dalece, że codzienna 
prawie przykrość, któreybym z powodu podobne­
go położenia doznawał, znacznie większą byłaby 
w stosunku do przyiemności, iakąby mi wygrana 
powyższa rozłożona na rok cały sprawie mogła. 
Różnica tych dwóch stanów byłaby widocznie 
tym wydatnieysza, im bardziey summa, wystawio­
na na niepewność , byłaby wzglęcjem całości 
mabątku znacznieyszą. Gra zatem niekorzystną 
dla graiącego iest nawet i wtenczas , kiedyby 
stawka i wygrana urządzonemi były podług 
nayściśleyszych rachunku losów prawideł. Cze­
góż się dopiero spodziewać należy wówczas , 
gdy te prawidła naruszonemi zostaią? Jednern 
słowem, z iakiegokolwiek bądź punktu  uważaliby­
śmy rzeczy, wypada: ze wszelkie gry hazardowne 
nayszkodliwsze są w swoich zasadach dla każdego 
graiącego w szczególności, a tern samem przeciwne 
dobru całego towarzystwa, (f)

Nic bardziey zaiste nie poniża sczytnego prze­
znaczenia człowieka, iako to: że m u rzadko
kiedy powyższey prawdy własna rozwaga, a

( j )  Uważaiąc teoryą gier liazardownych we względzie m a­
tematycznym tylko, nikt nad Ampera nie traktował tey ma- 
teryi w sposób więcey anatityczny: — Dzieło przez niego w 
tym celu wydane, ma za tytuł: Considerations sur la theorie 
mathematique du Jeu. a Lyon et a Paris an 1 8 0 a .
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praw ie  zawsze sm u tn e  ty lk o  doświadczenie dowo* 
dzi. O m am ien ie ,  k tó re  przez  d ług i  c iąg  wieków 
w iodło go d o  u w ażan ia  się za ś ro d ek  całego 
o g ro m u  świata, każe  m u  się także  uw azac ,  lako  
szczególny p rz ed m io t  w zględności w szystk iem  
p o d łu g  n iego  rządzącey  fo r tu n y .  N ic takow ego  
n ie  m asz n a  ziem i, snów  n a w e t  i nayu iedorzecz’- 
n iey szy ch  gusłów  n ie  wyłączaiąc, czegoby n ie  
u ż y ł  n a  p rz e k o n a n ie  się, ze ta  ła sk aw a  Bogini, 
sam o n aw e t  n iep o d o b ień s tw o  w pew ność  d la  n ie ­
go zam ien ić  m oże. « ^Zapalony gracz (m ó w i  
w ym ow ny  Buffon st. 384- codz ienn ie  p o w ie -  
rza iący  losow i pieniądze, iem u  ty lko  p rzy p isu ie  
sw oie  p rzeg ran e ;  iego ty lko  o n iespraw ied liw ość  
oskarża, bo le iąc  ró w n ie  n a d  tem  co u trac i ł ,  iak  
n a d  tem , czego n ie  zyska ł . . . N iep o d o b n a  
iest m u  po iąć ,  że ten  iego los w szech w ład n y  
i  u k o ch a n y ,  p o s tęp u ie  w praw dzie  chw ie iącym  
się i n iep ew n y m  k ro k iem ; ale zm ierza  zawsze 
do ied u eg o  celu, do  pew ney  g ran icy ,  a tą iest; 
z u p e łn a  zguba  ty ch  , k tó rzy  m u  bez ro w aźn ie  
pow ierzan i swoie nadzie ie .  ”

XIII.

Lecz o d w ró ćm y  u w ag ę  nasze  od  tyle z a :m u -  
cai.ącego o b razu ,  a pow iedzm y raczey: że, ieżeli 

' iest g ru b y m  b łęd em  u trzy m y w a ć :  iakoby  p rz y ­
szłe i n iep ew n e  w ypadk i  zalezały od  ślepego 
iedyn ie  losu , gnębiącego  ied n y ch  a karesu iącego
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drugich; więcey prawdziwym i bardziey k o rz y ­
stać m iest: przypisywać ie zręczności, lub  niez- 
grabności własney; ze to, co pospolicie sczęściem 
lub niescześciem zowia, nie iest rozlane bez róż-

Ł V c /nicy, a przynaynriey bez pewnego podobieństwa. 
Ten, który niepomyślność swoię przypisuie lo­
sowi, nie pamięta zazwyczay, iż źle kom bino­
wał środki mogące go przywieść do zamierzo­
nego celu; nie poymuie, że to właśnie czegoby 
dopiął, działa iąc podług ułożonego przez siebie 
planu, byłoby niespodziewanem i nadzwyczaynem. 
Wszędzie bowiem  równie iak w grze staraniem  
być powinno człowieka, aby iloczyn z d o b r a , 
którego się spodziewa i z podobieństw a o trzym a­
nia onego, zrównać przynaym niey z takimże ilo­
czynem względnie do straty  uw ażanym  (i) .

Jeżeli przedsięwzięcie iakowe tyle iest hazar-  
downe, iż przedsiębiorcę wystawianie n a ’ znaczny 
usczerbelc maiątku, postawieby m ogło  w n iem oż­
ności uisczenia się w d a n y c h  przyrzeczeniach; ro z ­
tropność i powinność naówczas radzą , u iepu- 
szczać się na takowe niebezpieczeństwa. Ale ~ 
ponieważ właśnie widoki naywiększą zgubą 
grożące, naybardzićy częstokroć miłemi są lu ­
dziom, wystawiaiąc znacznieysze n ad  wszelkie 
inne korzyści; należy przynaym niey  w takow ych 
razach , wszelkie iakie tylko są w mocy, przedsie

( i )  Nullum numen abest, si sit prudentia, sed te 
Nos facimus, Fortuna, Deam, caeloque łocam us, 

f Juvenalis sat. X , v. 365.)
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■wziąć szrodki, aby, w przypadku nawet samego 
nieszczęścia, być przyprowadzonym  do smutney 
a krzywdzącey honor niemożności, podniesienia 
naszego m aiątku przez nowe i sczęśliwsze speku- 
lacye.

Z tego łatwo sobie wystawić można, iak wiel- 
kiem iest dobrodzieystwem dla handlu stowa­
rzyszenie się osób , które , za odebraniem pe- 
wney kwoty poprzedniczo oszacowaney, stosownie 
do wielkości niebezpieczeństwa, na iakie się spe- 
kuluiący naraża, przyymnie na siebie obowiązek 
ponoszenia wszelkiey straty. Jeżeli przedsięwzię­
cie pomyślnym skutkiem uwieńczone; zostanie; 
towarzystwo, czyli zapewniaiący (1’assureur) zatrzy- 
muie sobie summę, którą m u płacono, nie na­
leżąc w żadney części do zysków- Jeżeli zaś za­
pewniony (1’assure) wszystko utraca; tow arzy­
stwo płaci m u całkowitą wartość szkody w ugo­
dzie obwarowaną.

Doświadczenie czasów przeszłych względnie do 
rozmaitych pór roku, klim atu kraiów, do których 
wyprawa iest przeznaczona, i przez które prze­
chodzi, czasu woyny lub pokoiu i. t. d. dostarcza­
ją faktów, podług których wyprowadza się podo­
bieństwo straty, na iaką się wystawiamy, przez 
porównanie wypadków sczęśliwych z niesczęśliwe- 
m i ( § Y I .  ) Burze zatem, rozbicia, rozboie, ogień, 
woyna, wszelkie nakoniec niebezpieczeństwa zda­
rzające się równie na lądzie iak morzu, mogą 
być tym  sposobem przewidziane, ze znacznem
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zbliżeniem się do prawdy, przez towarzystwa 
zapewniaiące. Jeżeli np. długim przeciągiem 
czasu stwierdzone obserwacye dawały na podo­
bieństwo straty ułomek 77; kwota natedy , iaką 
spekuluiący zapewniaiącemu dać może, nie po- 
winnaby przenosić 77 części iego maiątku wy- 
stawionego na niepewność. Summa ta iednak 
powszechnie bywa większą tak z powodu kosztów 
administracyi iak ze sprawiedliwey obawy, pocho- 
dzacey z braku dostateczney liczby obserwa- 
Cy y .  A chociaż ieszeze pomimo tego, zawsze rze­
czywistą iest korzyścią, zamieniać to co iest mniey 
aniżeli wątpliwem, na to co iest zupełnie pe- 
wnem; przecież i w podobnych razach, należy nie- 
tylko oceniać same nadzieię matematyczną, ale 
nadto i nadzieię moralną, podług którey zape_ 
wnić się wprzódy należy: iak wielką wypadnie uczy­
nić towarzystwu ofiarę, aby prócz korzyści mate- 
matyczney, można sobie nadto zastrzedz i korzyść 
moralną. ( 1) (§ XII.)Stowarzyszenia takowe mogą nie

(1) Oto są formuły, podług których obie strony swoię na­
dzieię m oralną oceniać powinny. Niechay S oznacza snmmę 
inaiącą być wystawioną na ryzyko, q  pozostałość maiątku 
kupca , a ppdobieństwo straty wyciągnięte z dos'wiadczenia 
a zaś p  niech oznacza kwotę należną towarzystwu za zape­
wnienie summy S. Jeżeli równanie następuiące:

1— ‘z  .  -q (q+S) =  q +  S — p

będzie mieć miejsce; może natedy kupiec zapewnić summę S, 
. Podług zaś tego czy maiątek q m niejszy  lub większy będzie;-

Pamiętnik IVars z . T. V I. IV. I V .  Ąg

'  -  \
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wym agać z swoićy strony  w ysokich opłat, ie/.eli li­
czba spekuluiących, biorąca od niey zapew nienie iest 
bardzo znaczna. U tw orzona bowiem  zezb io ru  wszy­
stk ich  poiedynczych opłat sum m a (iezeli w szyst­
kie praw idła, iakie Analiza losów przepisuie, b a ­
cznie zachow anem i były) n iety lko  posłużyłaby na 
pokrycie  szkód poniesionych ; ale nadto, przynieść 
m oże tow arzystw u (k tó re  z resz tą  prócz zakw ito- 
w ania , żadnego w łasnego kap ita łu  wyliczyćby 
w tym  razie nie potrzebow ało) tym  w iększą k o ­
rzyść, im  sfera iego działania rozciągleysząby 
była  ( §  IV i XII). ( i)

Tym  sposobem , n ietylko zapew nićby sobie m o­
żna zb iory  przeciw ko wszelkim klęskom  atm os­
fery, dom y przeciw  pogorzeliskom , dobytek p rz e ­
ciw chorobom  epidem icznym ; n ie ty lko w szyst­
kie rzeczy fizyczne ale i m oralne. Zastanaw iaiąc

aniże li w skazane w arunk i tego w ym agaią, należy m u p rzy iąć  
lu b  odrzucić zapew nienie (1’assurance). Podobnież, ieśli q ’ 
ies t kap itałem  tego, k tó ry  zapew nia , może tenże przystać 
n a  spekulacyą, ieśli rów nan ie  następuiące exystow ac może:

(q’ — S+p)a ( q’ + n ) 1—1* =  q’,‘

m iałby  on  rze te lną  korzyść, gdyby q ' b y ło  w iększem  n iż  
w ym aga to  ró w n a n ie , a  rze te lną  stra tę  w  p rzypadku  p rzec i­
w nym  (T heorie  A nalyt. des p ro b ab : p . Laplace p. /(33 et suiv).

( i )  T ow arzystw a w reszcie podobne i tegoż sam ego rodzaiu  
(np . kom paniie m orskie pew nego państw a albo pew ney liczby 
takow ych) m ogłyby się n ad to  w zaiem nie zapew nić tak , że 
n a  wszelki p rzypadek  b an k ruc tw a  iednego], w szystkie inne  
n a  n ieb y  się sk ład a ły .

i
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się w ogólności nad ucywilizowanemi narodam i, 
łatwo 'postrzedz: iż nayznacznieyszey liczby ludzi 
całkowite utrzym anie zależy, albo od ich włas­
nych sił i zdrowia, albo od życia osób będących 
naczelnikami familiy. A że nic zdaie się bar- 
dziey niepewnem na ziemi, nad zdrowie i ży­
cie człow ieka; przeto też i nadzwyczay zna­
czna zachodzi różnica pomiędzy taką klassą lu­
dzi, a tą, którey byt nie tyle podległym ielt lo­
sowi przez to: że, czy to dochód gruntowy, czy- 
też procent od k ap ita łu , całkiem niemal od 
ich przemysłu niezależny, w każdym przypadku 
dostarczają im sposobów zaspokoienia potrzeb.

Przyczynę tey konieczney nierówności, zagra- 
żaiącey nieustannie nędzą, naylicznieyszey a ra­
zem nayużytecznieyszey części społeczności, zna­
cznie znisczyć można, stawiaiąc, że tak rzeke 
w walce los przeciwko sobie samemu. Daymy 
np- że 10,000 osób tegoż samego wieku oddaią 
na pewny bank 6,000,000 Złp. zebranych ze 
składek po 600 Złp. wynoszących. Daymy nadto, 
iż takowa pomiędzy nimi stanęła ugoda: że po 
śmierci każdego należącego do stowarzyszenia po- 
pozostali przy życiu, będą się zarówno dzielić do­
chodem od 600 Złp. które zmarły zapłacił, tak, 
że gdyby np. po pewnym czasie, ioq  tylko o- 
sób pozostało przy życiu, te 100 osób posiada- 
ezamiby były dochodu od 6,000,000. Podobne-p 
go zatem rodzaiu stowarzyszenia zachwycające 
przedstawiają widoki. TJmieraiący, tracąc niewieh-
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ki kapitalik , nie żałuie danego słowa. Przeciw nie 
zaś ci, którym  szczęście przeżyć innych  dozwoli , 
staią się panam i znacznych dochodów , wtenczas 
właśnie naypotrzebnieyszych , kiedy późna sta­
rość tysiącem  ich dolegliwości obarcza (i).

Ale n ie  każdy chciałby lub  może od razu  wy­
łożyć pew ną kw otę, i nie każdy tyle iest samo­
lu b n y m , aby tylko iedynie o sobie pam iętał. W i­
dok zb liia iącey  się starości i śm ierci naw et sa- 
m ey, nie iest tyle okropnym  dla cnotliwego m ę­
ża lub oyca, ile n ieustann ie  mieszaiąca ich spo- 
koyność i szczęście obawa, aby, kiedy iuż stąpią 
do grobu, w ierna i przyw iązana żona , d robne  i 
liczne dziatki, iedyne przedm ioty ich staraii i za­
biegów  na ziemi, pod  m urem  zm uszone n ie  by ­
ły  wzywać przechodnia  litości. W wielu kraiach  
m oże podobnie myślący mąż lub oyciec, składać 
m iesięcznie lub  rocznie pew ną część tego, co m u 
ieszcze po zaspokoieniu  nieodbitych potrzeb  p o ­
zostałe, w tak  zw anych kassach zapew nień na ży­
ciu (assurances su r la vie), k tóre od chwili ich

/

( i )  P ie rw sz e  teg o  ro d z a iu  s to w a rzy sze n ie  ( to n tin e  zw ane) 
zaw iązan e  w e  F ra n c y i  p rz ez  p ew n eg o  N eap o lita riczy k a , n a ­
zw isk iem  T o n ti ,  w  ro k u  1689. p o b ie ra ło  ro czn eg o  d o c h o d u  
r , 400 ,000  f ra n k ó w .—  K ażd a  a k cy ia  k o sz to w a ła  3o o  fra n k ó w . 
W  r o k u  1726 . u m a r ła  w  S tr a s b u rg u  96 le tn ia  w d o w a p o  
C y ru lik u , p o b ie ra ią c a  w  o s ta tn im  ro k u  życia  7 3 ,5oo  f r a n ­

k ó w , za  sw o ię  m iz e rn ą  sum kę, ( p a tr r z  L e h rb e g r :  d e r  M a- 
th e rn a t: v . J o h a n . T o m . L o re n tz  i 8o 3 . p . /109).



( 395 )

śmierci, obowiązane są pozostałym wdowom i sie­
rotom wypłacać pewną pensy* , oszczędnością 
zmarłego nabytą , a powiększoną tak dochodem  
przypadaiącym na familiie wczesuiey odum arłe, ia- 
ko tez składką tych oyców lub mężów , k tórym  
niebo dłużey nad innych w czerstwości żyć do­
zwoliło. W podobny sposób m ożnaby obmyślić 
dzieciom (wtenczas, kiedy i u z  same na siebie p ra ­
cować i tworzyć nowe familiie mogą) pewien ka- 
pitalik powiększaiący się kosztem tych, którymby 
śmierć zawczesna do kresu  tego przyyść w zbro­
niła.

Ze wszystkich tego rodzaiu  stowarzyszeń , za ­
sadzających się na rac h u n k u  obhczaiącym podo ­
bieństwo życia ludzkiego i teoryi wykazuiącey 
nadzwyczayną szybkość rośnięcia kapitału, odda­
nego na procent składany , te naylepiey odpo- 
wiadaią swoiemu przeznaczeniu, które za iak nay- 
mnieyszą (ile być może) sum kę , zapewniaią (ile 
być może) nayprzyzwoitsze utrzymanie. Nie ma- 
ią one ieszcze dotąd, ani owey rozciągłości, ani 
tego urozmaicenia, przez które prawdziwie stać- 
by się mogły użytecznemi, nie szczególnym tylko 
osobom lub familiiom , ale w ogólności wszystkim 
klassom społeczeństwa. Brak dostatecznego o- 
świecenia, naydokładniey i nayoczywiściey wyka- 
zuiacego pomienione korzyści, które upór nieod­
stępny ciemnocie zawsze odrzucać będzie ; brak. 
nareszcie dostateczney rękoym i i zupełney u fno­
ści w kredycie p u b l ic z n y m , są i bogdayby nada^

/
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riie k y ły  nieprzefamauą zaporą w rozszerzaniu i 
ulepszaniu tych naywaznieyszyeh dla ludzkości 
Instytucy^y (r). « Instytucye podobuego rodzaiu  
(mówi Condorcet) gruntujące się na pewnieyszych  
i iatwieyszych do wykonania kombinacjach, ani-

( i j  Pomiiaiąc dzieła Laplace, Lacro ix , i innych autorów 
fraricuzkich , zastanawiaiących się w ogólności nad naturą i 
urządzeniem podobnych stowarzyszeń , przyznać należy; iz 
co do drobnych szczegółów adininistracyi zwłaszcza, niemiec- 
cy pisarze są daleko rozciągleysi. Celuią w tćy mierze dzie­
ła następuiące (między innemi). Arithmetisclie Anleitungen 
iiber juristische , Stats-und forstwirtschaftliche Fragen etc. v. 
Karl Christ: Langsdorf— Anleitung zur juristischen , politis- 
chen und ócononiischen Rechnenkunst v. Johan Andr. Christ: 
Michelsen’s. U ber Yersorgungs und Austeuerkassen v. 
Otto Schultz 1822. etc. Ostatnie to dziełko, bardzo dobrze 
obiaśnia wszystkie okoliczności, na które mieć baczność 
należy ,  przy zaprowadzeniu po parafiiach zwłaszcza, kass 
wsparcia i oszczędności. -— O kassach oszczędności w y­
pracował w oyczystym ięzyku interessuiącą rozprawę Szano­
wny Kollega Skarbek ( patrz Pamiętnik Warsz: r. 1823. Nr- 
6 ) .  Rozmowa francuzkiego Plebana z swoiemi Parafiiana- 
rni, prosto a iasno i trafnie przekonywaiąca o użyteczności 
kass powyższych ( Pam : Warsz: Nr. 8 ) godną zaiste by- 
ła ,  aby ią wszystkie nasze gazety co dosłownie niemal po­
wtórzyły. — Zdaie się , ze Piedaktorowie ich milczeniem zu- 
pclnem w tey mierze dowieść chcieli: iakoby wiadomość po­
wszechna o tern w naszym ubogim kraiu , nie tyle potrze, 
bną była , ile wiadomość np. o kroiu francuzkich sukien, 
kolorze modnych p ió r ,  szalów, surdutów, kamizelek i tym 
podobnych , arcy ważnych i użytecznych dla ludzkości dzie­
łach.
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żeli owe proiekta wieczystego p o k o iu , któremi 
się w słodkich marzeniach dusza niektórych filo­
zofów pociesza, nayprędzey przyśpieszyłby mo­
gły ową pożądaną braterską miłość i zgodę na­
rodów, kiedyby krwawe woyny, równie iak łu -  
pieztwa i mordy (które częstokroć nędza i roz­
pacz dyktuią) liczono do owych okropności i klęsk 
nadzwyczaynych, które poniżaią i oburzaią natu­
rę, odznaczaiac piętnem hańby te kraie i wieki , 
których historyą plamiłyby podobne obrazy. 
(Esquisse d’un tableau historique, des progres 
de l’esprit humain — Paris 1798 p. 3y5). O iakże 
miłą iest rzeczą widzieć, że nayściśleysza nawet 
rachuba, biorąc interes powszechny i sprawiedli­
wość pod rozwagę, prowadzi nas do tych samych 

^V iiczue  i zdań ludzkości, które są w głębi każde­
go serca wyryte; iakże milem iest to niczem n ie ­
zbite przekonanie: że pierwszy głos przyrodzenia 
nie był ąąmem czczem obłąkaniem! Przesądy i 
duma tylkcr oddychaią dzikością; ale rzadko, (ie- 
śli nie powiem nigdy ) rozum i ludzkość w swo­
ich odpowiedziach są sprzeczne. Zawsze rzetel­
nie oświecony badacz iasno spostrzega: ze wszę­
dzie odwieczna Wszechmocność nieprzerwanym 
złączyła węzłem prawdę, szczęście i cnotę.

XIV.

Przebiegaiąc baczną uwagą w krótkości to, co­
śmy dotąd wyłożyli, łatwo się przekonam y: Ź l e
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■wszędzie gdzie ty lko  zdarzen ia  zalezą od  p ew n y ch  
k o m b in a c y y ,  m o g ący ch  b y ć  ocen ionem i we wszy­
stk ich  sw oich  częściach, r a c h u n e k  służy n ie  ty l ­
k o  do  u g ru n to w a n ia  sp os trzeżeń  zd row ego  ro z ­
sąd k u ;  ale często n aw e t  i do  ich  sp ro s to w an ia  
tam  zwłaszcza^ gdzie liczba p o w y iey  w z m ia n k o ­
w a n y ch  k o m b in acy y  pew ne p rzechodz i  granice. 
T w ie rd zen ia  i w niosk i,  k tó reśm y  z uw ażan ia  g ier  
w ogólności w yprow adzili ,  dos ta tecznym  są tego  
dow odem . T o  sam o n a w e t  zapew nien ie  się, albo 
n a tc h n ie n ie  raczey, w iodące nas  do  uw ażan ia :  ze 
ła tw iey  w ypaść  m ogą zdarzenia, za  k tó rem i m ó ­
w i w iększa liczba p rzy p ad k ó w , m óg łby  k to  m oże 
za u łu d z e n ie  uw ażać  , gdyby teo ry a  m a te m a ty ­
czn a  nie u c z y ła : ze tak o w e  zapew nien ie  p o w ię ­
ksza  się ty m  bardz iey ,  im  więcey dośw iadczam y 
losu, i że znaczna  liczba p ró b  n a s t ę p n y c h , d ad ź -  
b y  m o g ła  p o d o b ień s tw o  tak  w ie lk ie , iżby  s łu ­
żyć m o g ło  za n iezb ity  d o w ó d  (n a y g ru b szy m  n a ­
w et zm ysłom ) pew nośc i  pow yższego  m niem an ia

®  v ) - • . •Ź e  wszędzie gdz ie  a  p r io r i an i  w szystk ich  w y ­
d arzy ć  się m o g ący ch  p rzypadków , ani ich  wzaie- 
m n y c h  s to sunków  obliczyć n ie  m o żn a ,  należy k o ­
n ieczn ie  z p ilną bacznością  radz ie  się dośw iadcze­
n ia  i obserw acyy , iak o  iedyn ie  m o g ący ch  dos ta r­
czyć g ru n to w n y c h  zasad , n a  k tó ry c h  op iera iąc  
nasze  ra ch u b y ,  ob liczyćbyśm y m o g l i , ze znacznem  
d o  doskonałośc i  zb liżen iem  , tak  p odob ieńs tw o  
przyszłych  w y p a d k ó w ,  iako  i p o d o b ień s tw o  exy-
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stencyi praw niezmiennych , którym wszelkie fe­
nomena przyrodzenia, w znaczney uważane mas- 
sie, podlegaią. Same działania człowieka, od wo­
li iego tyle zmienney zależne, muszą mieć prze­
cież pewną dążność, równie iak i wszystkie inne 
siły przyrodzenia. Historya ze względu przyczyn 
niezmiennych i nieustannie na wypadki życia lu ­
dzkiego działaiących uważana, nie tylkoby inte- 
ressuiącą i nader ciekawą była ; ale nadto wy- 
kryćby mogła niezawodnie, nayzbawiennieysze 
dla rodu ludzkiego przestrogi. Nie ieden może 
na  ów czas z tych skutków, które teraz przypa­
dkowym tylko okolicznościom przypisuiemy , o- 
kazałby się koniecznym wypadkiem pewnych 
przyczyn , nieustannie nań działaiących , które 
przez skrupulatne obserwowanie znaczney liczby 
skutków podobnych, rozsądne onych obliczanie 
i  porównywanie między s o b ą , widoczniey do- 
strzedzby można, aniżeli, opieraiąc się na owych 
wymyślnych gadaninach, na które niemal każdy 
przy szczerych chęciach zdobyć się może (i).

( i)  Dodayrayż dopiero do tego ow o, na nieszczęście zbyt 
często sprawdzaiące się zdanie :
a N ihil est tam incredibile , quod non dicendo fiat pro- 
babile” (C icero Prasfat: paradox).

Wszakże i Rousseau dow odzący, że człowiek bez wszelkich 
sztuk, bez przem ysłu; słowem zupełnie iak zwierze dzikie 
ży iący , cnotliwszym i szczęśliwszym iest od uobyczaioncgo o - 
bywatcla Szwaycaryi lub Anglii: odbiera nayświctnieysze całe.

Pamiętnik fVarsz. T. V I . N. VI. 5o
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Słowem, ścisłe obserw acye, dośw iadczenia i r a ­
chunek , naypew nieyszą w szędzie są drogą, p ro ­
wadzącą nas do ocenienia praw dy, a tern samem 
naytrw alszą podstaw ą całey filozofii człowieka. 
Gdzie te ty lko opuszczaią rozum , tam  iuż nie tak  
nadzieią w ykrycia p raw dy uwodzić m u s ie  nale­
ży, iako  się raczey uzb ro ić  w ow ą b o h a te rsk ą , 
że tak  rzekę odwagę, k tó ra  niem ożności pozn a­
n ia  tego, co siły  ludzkie  przechodzi, za srom otę 
nie bierze. A chociaż byćby  m ogły  n iekiedy 
p rzypadk i w k tó rych  nayw iększa śmiałość, n ay - 
wyzszą m ądrość stanow i ; przecież pow szechnie 
zbyteczne zapędzanie  się w sam ym  ty lko  ideal­
nym  świecie, n ie  zrodziło  do tąd  nic więcey p ra ­
wie, prócz n iepo ię tyeh  zam ieszać, częstokoe n ad  
sam e ciem notę szkodliwszych ( i ) .  O dkąd  C he-

go uczonego zgromadzenia oklaski— 'Akademii w Dijon , która 
rzecz tę podała do konkursu....).

(b) Condorcet, który mocno czuł powyższą prawdę, pier* 
wszy podał sczytną myśl czynienia ile  być może naycią- 
gleyszych doświadczeń i  obserwacyy , nie zależnych w pe­
wnym względzie (iak dotąd) od życia iedney lub kilku o -  
sób ,  unoszących częstokroć wiele bardzo ważnych spostrzc- 
zeń z sobą razem do grobu. Chce o n , aby uczeni wszy. 
stkich kraiów tworzyli między sobą iedno tylko towarzystwo, 
i aby ułożyli spoinie p lan , podług którego, wszystkim po­
wyższe doświadczenia i  obserwacye, czynićby należało (patrz 
Discours du a VAcademic des sciences lorsquc la Comtesse et 
Ic Comte lu N ord  (późnićy Paweł Iszy ) y  vinrent prendre 
seance en 178a ). -  N atedyto,  spodziewaćby się można o -
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mik szukać przestał nieśmiertelności w retorcie ; 
odkąd zmordowany Fizyk nie sili się na wytłu­
maczenie wszystkiego, a Astronoma oko w o g ro ­
mie nieprzeliczonych światów, nie śledzi więcey 
przeznaczeń tak drobniutkiego p roszku , iakim 
iest człowiek na ziemi; odkąd słowem, nie n a ­
rzucać zuchwale przyrodzeniu przez siebie wy­
myślone prawa; ale skromnie go o takowe przez 
ciągłe doświadczenia i obserwacye pytać, a przez 
rachunek na nich oparty, uogólniać fakta zaczę­
to; odtąd nauki fizyczne, ciągle pewniejszym i 
olbrzymim posuwaią się krokiem. Miałożhy t a ­
kie postępowanie, zupełnie być bezużytecznem 
w umiejętnościach filozoficznych ? Nie bynay- 
mniey. Należyz bowiem i w tym przypadku dzia­
łać inaczey, a nie tak , iak nam rachunek podo­
bieństwa wskazuie ? Nie potrzebaż i tu  mówię , 
kłaść na iedney szali wszystkie korzyści, na dru- 
gićy wszystkie niedogodności i być dotąd w p o ­
wątpiewaniu, czyli dotąd wstrzymywać się zupeł­
nie z swoim w yrokiem , dopókąd odkryte łakta 
nie czyniłyby iedney z powyższych szal ważniey- 
szą nad drugą?  Tak iest, iakkolwiek dotąd n o ­

wych tablic f izycznych, metafizycznych i t. p. oznaczaią- 
cych ze znaczną dokładnością , różne stopnic podobieństwa, 
luórcby  przywiązywać należało do każdego zdania , a których, 
niem ożna spoinie z Ilelweeyuszcin , od  iednego tylko w y ­
magać człowieka ( p a t r z  de Vesprit p .  ( i i  a Taris ehez Bri. 

and J.
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mo tylu wysileń pierwszego rzędu matematyków, 
rachunek podobieństwa, małą bardzo liczbę py­
tań, w stosunku do tych , któreby sobie poczy­
nić można, ze ścisłą rozwiązuie dokładnością; te- 
orya przecież iego szczególnym przedmiotem być 
powinna każdego, rozważnie i bezstronnie my­
śleć i działać chcącego człowieka. Jako albo­
wiem malarz ciągłą nauką i zastanawianiem się 
nad bryłami tak foremnemi np. iak s ą : kula, 
walec, ellipsoida i t. p. nad gradacyą kolorów i 
cienia; dostateczney nabyć może wprawy, do do­
kładnego wydania wszystkich części tak cudo- 
wney i różnokształtney budowy, iak iest cała po­
stawa człowieka; tak też i umysł , raz dostate­
cznie nawykły do liczebnego oceniania rozma­
itych stopni podobieństwa do prawdy , w mate- 
ryach mniey dla rachunku skomplikowanych, nie 
tak łatwo potem i we wszystkich innych pyta­
niach, w którychby mu zbywało na dostateczney 
liczbie danych , unosić się będzie owym szcze­
gólnym zapałem , ową rozognioną imaginacyą 
które niestety, tylu obłąkań ludzkich były przy­
czyną (r).

(x) Za pow inność sob ie  poczy tu ję , nadm ien ić  tu  p rzy  tćy 
okazyi, o dziele n iem ieekiem  pod  ty tu łem  : M athem atische  
P hilosophic  i}. Johan Jacob fP agner  —  1811 —  k tó re  w 
k ra iu  naszym  m a w ielu  m łodych s tronn ików . A u to r po ­
w yższego pism a zam ierzy! sobie p raw d y  m atem atyczne fdo - 
zoficznyin uogólnić sposobem  , i n au k ę  tę  n iciako  uczyn ić
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Niechay nń wolno będzie pracę m oię własne* 
m i P a n a  Laplace zakończyć wyrazy.

językiem powszechnym. Aby dadź choć słabe wyobrażenie o 
te rn , czego bystry geniusz W agnera dokazac p o tra fił, nay- 
lepićy będzie codoslownie przytoczyć z kilka tw ierdzeń i
wniosków iego.

<t Die Endlichkeit besteht aus Radien und  W inkeln ,
« und  reflektiren heisst iiberhaupt einen K reis auf Radien 
« und W inkel oder auf das rechtw inkłiehte K reuz b r in -  
R gen. Da dies im Kreise gesch ieh t, und der Kreis die 
z T o ta lita t , und  die E inheit h a t , so ist dieses Reflektiren 
a physisch ein Organisiren, ideełl ein Construiren , und das 
« rechtw inkłiehte Kreuz ist die Methode. —  Construiren 
« heisst kreuzigen. ( patrz § 271 str. 122 ).

« Kreise sind Ideen , oder W eltspharen. Ilire A ussen- 
« verhaltnisse , sind nach demselbeu Schema entwickelt, wie 
« die innern . D adurch allein ist lebendiges W echselwirken.
« (§  3 o6 str. x37 ).

« Licht und  Schwere sind die Extrem e physischer 
« Natur,' und  geben einen rechten Winkel durch ihren  vo li­
te kommenen Gegensatz. —  F euer und  M aterie geben einen
« geringern Gegegensatz, folglich spitzen W inkel  ( § 34i*
« str. i 54 ).

« D urch die Kreuze im Kreise sind Bogen abgeschnit- 
« ten , und durch das Viereck im Kreise sind Sehnen gelegt ,
„ so dass in  einer Sehne m it ihrem  Bogen die Sexualitdt 
« der Linien, das Gerade und  Krumme, dargestellt ist. Die 
„ Sehne m it ihrem Bogen, w ird daher Symbol des G e s c h le c h t s ~ 
« Dcrhdltnisses , die gerade Linie aber =  2 Symbol weibli- 
« ther , die krumme Linie = 3  Symbol manńlicher Na tu i.
« ( § 557. str. 275 ) etc. etc.

Na takich to i tym podobnych tysiącznych dziwach,
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« Tcorya p raw dopodobieństw a rzeczywiście, 
« iest tylko prostym  rozsądkiem, podciągniętym 
« pod ścisły rachunek nauczaiący, oceniać z do­
te kładnością to, co ludzie, zdrowe maiący zdanie, 
« czuią w znaczney części przez iakowyś tylko 
« wewnętrzny popęd. Jeżeli zwrócimy uwagę 
« nasze na różne metody analityczne, którym  te ­
ce orya powyższa dała początek; na niezawodność 
« zasad, na których się ona sama opiera; na ową 
cc subtelną i delikatną lo ik ę , iakiey iey użycie 
cc wymaga, przy rozwiązywaniu tyło-licznych py- 
cc tań; na użyteczność instytucyy publicznych, na

opierając s ię , przemawia A utor w te s tów a: « So entstand
« m ir das vorliegende W erlt, von welchem ich allerdings 
« g lau b e , dass es au f dem Gebiete der Erkenntniss eine 
« Revolution bew irken werde , bei welcher die gegenwiirtige 
« G esta lt, der W issenschaften n ieb t uiehr besteben kann. 
« (Vorrede str. IX ). —

(NB. Należy tu  przydać, że powyższy A utor czytał ty l­
ko z matem atyków , iak sam wyznaie , K astnera i Lorenza , 
r z e  ,  iak się w bardzo wielu mieyscach dzieła iego pokazuie, 
nie zgłębił dostatecznie pierwszych nawet początków m ate­
matyki).

O takich to i tym podobnych systemataćh filozofii N ie- 
mieckiey dzisieyszych czasów, słusznie powiedziećby można z 
M alebranclie, że one s ą : « des sciences imaginaires sans 
corps et sans realite , aprćs les-quelles on court aveugle- 
m en t; mais qui semblables a des fantóm es, ne laissent 
au tre  chose a cenx qui les em brassen t, que la  confusion 
ct la honte de s’etre laissć seduire , ou ce caractere de folie, 
qui fait qu ’on prend  plaisir a sc repaitre d ’illusions ct 
dc chimeres.”

(Recherche dc la vćritć liv. i .  chap. XVI).
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« niey się opierających ; na rozciągłość iaką iuż 
« o trzym ała, a iaką ieszcze otrzym ać, może , w 
« przystosowaniach swoich do nayważnieyszych 
« pytań, tak filozofii przyrodzenia , iako i nauk 
« moralnych ; ieżeli zważymy nadto: że ta sama 
« teorya w okolicznościach naw et, których pod 
« ścisły rachunek podciągnąć nie można, dostar- 
« cza naypewnieyszych spostrzeżeń, na iakich k o - 
« niecznie wyrokowania nasze opierać należy; że 
« nam wykazuie nakoniec, sposób zabezpieczenia 
« się od owych, tyle w abnych a zawsze wiodą- 
« cych do błędu om am ień; łatw o się przekona- 
« my, że źadney7 nie ma nad tę naukę więcey 
« godney zgłębiania naszego, i któreyby w pro­
ce wadzenie w ogólny rozkład wiadomości, publi- 
« czne oświecenie stanowiących, ważnieysze spó- 
« łeczeustwu przynieść mogło korzyści.”
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Dalszy ciąg uwag j a n a  m i ł e g o  o  pozornem 
powiększaniu się ciał niebieskich przy po­
ziomie.

W roku 18'2i będąc zaięty badaniem  praw w i­
dzenia naturalnego , i powtarzając niektóre do 
■wyiaśnienia m ateryi tćy służące doświadczenia , 
zrobiłem  do fizyologii w prost nieściągaiące się po ­
strzeżenie , Se grube o prostych i rów noległych 
powierzchniach szkło powiększało przedm ioty. 
Zrazu myślałem, że to było skutkiem  złudzenia 
niedostrzeżoney nierówności powierzchni szkła , 
lub  nierówney wszędzie gęstości ie g o ; lecz po- 
źniey przekonałem się że nie: bo przez ru rę  kil­
kanaście cali długą w końcach dwa równo g ru­
be i równooddalone szkła maiącą , i wysko­
kiem  nalaną, widziałem o połowę przeszło po ­
większone przedm ioty. Postrzeżenie to , da­
ło się łatw o podług dzisieyszey teoryi tłómaczyć, 
i  razem doprowadziło do oznaczenia wpływu, ia- 
k i na zmianę pozorney wielkości mieć muszą 
środki gęstsze od powietrza, o równoległych ale 
przytem  krzyw ych pow ierzchniach. Tu pokaza­
ło  się z doświadczenia i teoryi , ze zm iana wiel­
kości kąta widzenia zależy od położenia oka wzglę­
dem punktu , będącego środkiem krzywości tych 
pow ierzchni, to iest: że przedm iot wydaie się 
być większym, gdy oko blizey niż ten ś ro d ek , a
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mniejszym gdy da ley od niego lest p o ło ipne ,  
W  dalszem materyi toy rozwinięciu okazało się: 
że środek gęstszy, w Łtórymby oko pogrążonern 
było, i o iedney kulistey pow ierzchni, na zmia­
nę wielkości kąta widzenia odwrotnie wpływać 
musi. Takiego właśnie kształtu iest ziemska 
atmosfera względem ciał niebieskich za nią umie­
szczonych, które oko z powierzchni ziemi , b e -  
dące biiżey granicy atmosfery niż punktu  ićy 
środkowego, zmnieyszonerni widzieć musi;, co też 
iest zgodne z wystawieniem w pływ u atmosfery 
zwyczaynym sposobem. Nareszcie wypadło : że 
gdy to zmniejs&enie nie w iednakowym stopniu 
dziać się może, a różnica od nieiednakowey g ru ­
bości środka pochodzi, przeto i atmosfera n ie- 
wszędzie w rów nym  stopniu zmnieyszać musi; 
ale w części gdzie iey granica względem oka iest 
bardziey oddaloną, czyli gdzie ona iest grubszą 
względem oka , (iak 11 p. przy poziomie^ prze­
dmioty większemi wydawać się muszą. B ył to 
wypadek otrzymany nie ze zwyczaynego sposo­
b u  wystawiania sobie wpływu atmosfery. Sądzi­
łem  więc naówczas i e  mógłby posłużyć do w y- 
tłómaczenia, dla czego ciała niebieskie przy po­
ziomie większemi się okazuią : bom niewiedział 
z pewnością czy one były  dokładnie mierzone 
przy poziomie: z pow odu zaś wyznaWaney przez 
astronomow meiednostayności a tein samem i nie­
pewności wypadków z przyczyny refrakoyi pWy
poziomie, nieufałem zaręczcniom, źe istotnie nnd 

am iętnik fFarsz-, T. V I. N. IV .  5 .
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mnieyszym kątem się pokazuią, i ze ich wklkos
iest tylko pozorna. . .
, Postrzeżenia moie i 2- nich wydobyte wnioski 
tak mi się zdawały proste , żem powątpiewał 
aby nowetni być mogły; iednak nieprzypomma- 
j e m  sobie żebym ie W iakich dziełach i u ż  opi­
sane znalazł; i w tym zamiarze przeyrzałem le­
szcze , lecz bezkutecznie, niektóre dzieła fizyczne. 
Ze iednak dla mnie Fizyka tylko pos.łkmącą >est 
umiejętnością, astronomii praktycznej zas mg y 
się nieoddawałem, mogłem więc by ł ła tw o zbłą  
dzić- i dla tego rzecz tę znawcom przedstawiłem,
którzy ią za now ą i godną publicznćy wiado­
mości osądzili; co też ogłosiłem ośmielony tak
chlubnem ich dla mnie zdaniem (i) .

w roku 1823 wyszły uwag. P. Piotra S ła­
wińskiego nad  moią rozprawką, w których Re­
cenzent poczytał rzecz całą  za fałszywą, oczewi­
sie zaś praw dy za rzeczy od daw na  powszechnie
znaiome (2).

Gdy się mnie iednak zdawało że Recenzent
,am w  b łę d n e  względem niektórych poczynio­
nych mi zarzutów zos taw a ł ,  wytknąłem te t e ­
rn, i zą,latem dowodów dotkliwie nu uczynio­
nego zarzutu, iokobym innych odkrycia za swo.e

wy daw ał (3). ________

( , )  P a m i ę t n i k  W a rs z a w s k i  1821 — S ierp ień . 
( 2 ) D z i e n n i k  W ile ń sk i  lSań N r . 2.
( 5) Pamiętnik W arsz. i&a3 N i. 6-
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P . S taw ińsk i  uczynił! m i w  sw o ich  u w a g ach  

z a r z u t ,  źe  p o w ięk szan ie  się c ia ł  niebieskich przy 
p o z io m ie ,  nie m o że  p o ch o d z ić  od  rzeczyw iście  
p o w ięk szo n eg o  ką ta  op tycznego  , lecz iest tylko 
z łu d zen iem : bo  m ie rzo n e  ta rcze  ich  o k az a ły  się 
p rzy  poziom ie m nieyszem i n iż  bliżey zenitu .  N ie 
b ę d ą c  p rak ty czn y m  a s t ro n o m e m , i w  n i e m o ż n o ­
ści przedsięwzięcia  o b se rw acy y  w  W a rs z a w ie  z 
p o w o d u  n ie u k o ń cz o n eg o  o b se rw a to r iu m ,  n ie  m o ­
g łe m  w p ro s t  zaprzeczać te m u  m n iem an iu ;  p o w ą ­
tp ie w a łe m  ied n ak  w odp o w ied z i  m oićy , aby p rzy  
s am y m  poziom ie ta rcze  c ia ł  n iebieskich d o k ła d n ie  
m ie rz o n em i b y ły :  b o  lu b o  o rzeczyw istem  ich po-, 
m n iey sza n iu  się p rzy  poziom ie a s t ro n o m o w ie  
Y/  d z ie ła ch  sw o ich  w sp o m in a i^  j p rzec icz  za razem  
u t r z y m u ią ,  że  re f rak e y a  Tp rz y  sam y m  poziom ie 
n ie iest d o k ła d n ie  p o z n a n a  i m o że  d o p ro w a d z ić  
J o  m y ln y ch  w y p a d k ó w  w o b se rw acy ach  tu  czy­
n io n y ch .  N ie  b y ło  w ięc  g rzech em  p o m y ś le ć , źe  
t u  p o w tó r z y ł  się n ie raz  iu ż  w y d a rz o n y  p r z y p a -  
dek, Że coś rzeczyw iście  b y ć  m ia ło  dla teg o ,  że  
tak  teo ry a  w y m ag a ła .  G d y b y  R ec .  iako p ra k ty ­
czny a s t ro n o m  p o p rz e s ta ł  n a  tym  zarzuc ie  , nie 
b y łb y  m ię  p rz y p ro w a d z i ł  do  dalszych o d p o w ie ­
dzi. L ecz  p o d o b a ło  m u  się ieszcze p o w ied z ie ć  : 
że  r ó w n ie  zasada m ego  t łó m a c z e n ia  iak i iego 
zas tosow anie  są  m y l n e , u t rz y m u ią c  o raz  że  z w y -  
czayne  d o tą d  t łó m a c z e n ia  są  p ra w d z iw e  a tem  
sam em  wszelkie inne  zbyteczne i n iepo trzebne .  
S ta ra łe m  się w ięc  n a  wszystko te za rzu ty  o d p o -
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wiedzieć  w yk a zu iąc  ich m y l n o ś ć .  I  lak u s i ło ­
w a ł e m  o kaz ać  x° że  w ie l kość  p o z o r n a  c i a ł  n i e ­
bieskich  p rz y  po ziomie  n ie  m o ż e ,  iak chce  Rec:  
p o ch o d z ić  z p o r ó w n a n i a  w  myśli  od leg łości  c i a ł  
niebieskich  z o d l e g ło ś c i ą  przedmio tów '  z iemsk ich  
z n a y d u ią c y c h  się n a  poziomie .  2 ° n ie z a p r z e c z a -  
iąc  a b y  c ia ła  n iebieskie  przy poziomie  nie b y ł y  
rzeczywiście  ba rdz iey  o d d a l o n e  od oka iak g d y  
się z b l i i ą  d o  zen i tu ;  n i ezaprze cza iąc ,  ab y  op ró cz  
p o w y ź sz ey  p r z y czy n y  n i e w p ł y w a ł o  i t o  ieszcze na  
zm n i e j s z e n i e  się c i a ł  n i eb ie ski ch  p r z y  poz iomie  , 
Że w ted y  p o w ięk sza  się r e f r a k c y a  p r o m i e n i  o d  
n i ch  id ą cy c h ,  iako ukoś ni ey  n a  p o w ie r zch n ią  a t ­
m o s fe ry  poda iących;  n ie  zap rzecza ią c  m ó w i ę  ty m  
d w o m  p r a w d o m  o d d a w n a  u g r u n t o w a n y m  , d o ­
w i o d ł e m ,  źe n a  o d m i a n ę  wielkości  c i a ł  n i eb i e ­
skich przy poziomie  w p ł y w a  ieszcze ied na o k o ­
l iczność , t o  iest  n i e r ó w n a  o d l e g ło ś ć  granic  a t m o ­
s fe ry  w z g lę d em  o k a ,  z k tó rey  sku tek p r z e c i w n y  
t am ty m  w y n i k n ą ć  musi .  J e d n e m  s ł o w e m :  o d m i a ­
n a  p o z o r n e y  wielkości  c i a ł  n iebieskich nie  od  
d w ó c h  p r z y c z y n ,  iak d o t ą d  m n i e m a n o ;  ale o d  
t rzech  r a zem  d z ia ła ią cych  pochodz i .  Aże t rzecia 
prz yczyna  przezemnie  wskazana  w p ł y w a  w  sp osób  
p r z ec iw n y  w z g lę d e m  d w ó c h  p i e r w s z y c h ; p rz et o  
z m i a n a  po zo rn ey  wielkości  c i a ł  n ieb ieskich  os ta­
tecznie  w y p a ść  musi  s tos owni e  do  p rz ew ag i ,  iaka 
się okaż<# między  d w i e m a  pierwszerni  p r z y c z y n a ­
mi  a t rzecią.  N as tęp n ie  o k a z a ł e m  w  o d pow iedz*  
m oiey  m y l n o ś ć  m n ie m a n ia  R e c . , iakoby  t w i e r -
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dzenie moie fałszyw ćm  iuż d la  tego być m i a ł o , 
żem  ie m ia ł  w yciągnąć  z uw agi przedm iotów 
brzegami za zenit z obu  stron za ch o d z ą c y ch , i 
stosow ałem  do p rzedm iotów  z iedney tylko stro* 
n y  zenitu znayduiących się. Odpow iedziałem  o— 
raz i na  ten  iego za rzu t:  źe gdyby tw ierdzenie 
moie naw et b y ło  praw dziw e , to ilość zwiększe­
nia zbyt m a łą  by w y p ad ła  dla oka n ieu zb ro io -  
nego. Nareszcie dopom nia łem  się jako o moię 
w ła sn o ść ,  o p ierwszeństw o postrzeżeń  p ierw ia­
stkowych do tłóm aczen ia  rzeczy użytych , k tóre  
n ies łu szn ie , bo bez d o w o d ó w  Rec. mi zaprze­
czał :

O dpow iedź moia sk łon iła  P . S ław ińskiego do 
ogłoszenia nowćy rozpraw y  ( i )  , w  którey trzy  
są istotne rzeczy do uważania. N aprzód  : o b se r-  
wacye tarczy słońca rob ione  w  W iln ie , poczy-  
naiac  od  dziesięciu stopni wysokości n a d  pozio­
mem , aź do czasu zachodu . O b s e rw a c je  te są  
n ay w ażn ie jsze : tem i ia p rag n ą łem  przekonać 
się, czy wskazana przez m nie p rz y c z y n a , k tórey 
nic nieobala iest dostateczna do sprawienia tego 
tak powszechnie uw ażanego  fenom enu  , n a  który  
nie iedno iuż podano t ło m a c z e n ie , a n a  żad n e  
Jeszcze powszechna zgoda nie nastąp iła .  O b se r -  
wacye te d ow odzą  więc, źe ta przyczyna ( i )  nie

( i )  D alszy ciąg uwag P iotra  Sław ińskiego nad teoryą Jana  
M iłego, o pozornźy w ielkości ciał niebieskich przy poziom ie. 
D z ie n n ik  W ileń sk i, R . i8 a 3  T. I I .  N . 7 .

(a) I’. Sławiński w sw oich sporach literackich nic ie d y n ie d o -



jest zdolna tak w ie lk i ,  iak się w yd a ie ,  sprawić  
skutek. Ze iednak ona w p ły w a  n iezaw od n ie ;

c h o d z e n ie  p r a w d y  m ie w a  n a  c e lu ,  a le  ieszczc ro z w e s e le n ie  c z y ­
te ln ik ó w  p r z e z  t a k  zw a n e  k o n c e p tu , k t ó r e  aż  d o  dz iec innego  p r z e ­
k r ę c a n i a  n a z w is k  p o s u n ą ć  u m i a ł  w  p i e r w s z iy  sw o ie y  r o z p r a ­
wie;  c o  Źe n ie  ie s t  rze c z ą  t r u d n ą  z a p e w n ie  s ię  p r z e k o n a ł .  W  
d r u g i e y  r o z p r a w i e  z a m ia s t  w y s ta w ie n ia  szczeg ó ło w y ch  d o w o d ó w  
p o p r z e d n ic z o  p o c z y n io n y c h  m i  z a r z u t ó w , a  k t ó r e  w odpo w ied z i  
m o ie y  o d p a r ł e m , u ż y w a  ż a r t ó w ,  i a k i c h  t y lk o  m ie r n o ś ć  zw ykle  
za  b r o ń  s o b ie  o b ie r a ,  a  bez  k t ó r y c h b y  d z ie n n ik i  na s z e  obeyść  
s i ę  z k o rz y ś c ią  m o g ły .  T u  m n i e  o n  o b w in ia  o  b r a k  d o k ł a d n y c h  
i  g łę b s z y c h  w y o b r a ż e ń  r e f r a k c y i ,  n a  co  w i n i e n e m  t y l k o  o d p o ­
w iedz ieć :  ż e m  s ię  p r a w  r e f r a k c y i  n i e n a u c z y ł  z t a b l i c  r e f r a k c y y -  
n y c h  a s t r o n o m i c z n y c h , i że p rz e z  n a u k ę  r e f r a k c y i  n ie ro z u m ie m .  
o w e g o  r o z d z i a ł u  w  d z ie ła c h  a s t r o n o m i c z n y c h  p o d  t e m  n a z w a ­
n i e m  ob ię tego .  P o s ą d z a  m n i e  ż e m  u tw o r z y ł  dw ie  r e fr a k e y e  k tó ­
re  p o d łu g  w o li łą c zą c  się lu b  p rze c iw ia ią c  sobie, m a ią  robie s k u ­
t k i  m n ie y sze  lu b  w ięk sze  p o d łu g  m o ich  r o z k a z ó w , ta k  iz b y  się  
zd a w a ło , ze  p ro m ie n ia m i ś w ia t ła  ła m ią ceg o  się w  a tm o s fe rze  m e -  
d z ia ła n ie  p o w ie tr z a  a le  a u to r  r o z p ra w y  k ieru ie , rob iąc  p o d łu g  u -  
p o d o b a n ia  k ą t  ieden w ię k s z y  lu b  m n ie y s zy  od  d ru g ieg o , tako  n a  k .  
2 33  i  in n y c h  w r o z p r a w ie  m o ie y  m a  s ię  z n a y d o w a ć .  P o  p i z e -  
c z y t a n i u  tey  k a r t y  n i e z n a l a z ł e m  ż a d n e g o  b ł ę d u ,  i n i c  d o w o l n e ­
go  w  w y k r e ś l o n y c h  k ą t a c h .  ( Z n a y d u i ą  się w r o z p r a w i e  m o ie y  
t y l k o  2 b ł ę d y  d r u k a r s k i e :  k .  217 w ie r sz  17 z a m i a s t  k ą t  t y t u ł e m  
c z y ta y  p o d  k ą t e m ;  k .  23o w  5 z am .  m n ie y s z y m  czy t .  w ię k s z y m ) .  
T r z e b a  b y ł o  t e  s p r z e c z n ie  z p r a w a m i  r e f r a k c y i  w y k r e ś lo n e  k ą ­
t y  w y m ie n ić ,  a  n ie  spuszczać  się  n a  p o ż ą d a n ą  ł a tw o w ie rn o ś ć  czy ­
t e l n i k ó w ;  co się o k a z u ie  aż  n a d t o  z d o d a t k u  s łó w k a  i  inne  d o  w y -  
m ie n io n e y  k a r t y ;  i i e s t  t a k t y k ą  n i e g o d n ą  p i s a r z a  u ra ie iąceg o  
b r o n i  o t w a r t e y  u ż y w a ć .  Z b y te c z n e m  ie s t  t a k ż e  w b a d a n i a c h  

p r z y r o d z e n i a  p o p i e r a n i e  p r a w d y  d o w c ip e m  n ie  t y lk o  i a ło w y r a  
a le  p r a w d z i w y m  n a w e t :  b o  p r a w d a  ż a d n y m  d o d a t k i e m  p r a w ­
dziwszą s t a ć  s ię  n ie  m o ż e  , a  nagość  i e s t  iey  n a y p i ę k m e y s z ą  o -  
z d o b ą .  S ą  t o  r a c z e y  d z ie ln e  p o d p o r y  fa łszu  , k t ó r e  o d r y w a i ą e  
u w a g ę  o d  m a ią c e g o  n a s t ą p i ć  n ie p r a w d z iw e g o  d o w o d u ,  n i e -  
p o s l r z e g a ią c e g o  się  c z y te ln ik a  uw ieść  m o g ą .  N a  d o w ó d 1
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p o z o s ta ic  więc tylko do życzenia, aby rachunka­
mi w ie lk o ś ć  ie g o  w pływ u wyznaczyć zagadnie-

przy loczę  tu  p a rę  takow ych  w stępów .,, P . M ile rozum ie to być  
iego w łasnym  w ynalazkiem , kiedy tę ta k  m a łą  i oczyw istą  p r a ­
wdę doświadczeniam i d o w o d zi, sądząc iak p o w ia d a , ze p o w sze -  
chnem iest mniemaniem F izyków , ie  środek gęstszy  od pow ietrza  o 
rów noległych i prostych  pow ierzchniach n iew pływ a bynaym m ey na  
zm ianę ką ta  w idzenia. N ieprzeczę żeby tego P . M ile  n iew yn a la zł, 
pew ną iest rzeczą i e  ta  p ra w d a  od daw na b y ła  znaiom ą. Zda ie  
się ie  P- M ile niewiem  d la  iakich p rzy c zy n  przedsięw zią ł now y  
i  b y ś  m ołe ła tw ie y szy  sposób robienia w ynalazków  w  nauce r e -  
f r a k c y i , u ł °  zakazu iąc sobie uczyć  się tego, co iu i  iest w iado- 
mem, i z  w łasnych  staraiąc się dośw iadczeń tę naukę na nowo 
utw orzyć. N ie  naganiaiąc wcale tego sposobu postępow ania go­
dzi się iednak żą d a ć  od P . M iłego  , iżb y  nada l chciał rozróżniać  
w yn a la zk i robione ty lk o  dla siebie, od w ynalazków  nowych, które  
dzisieyszy  stopień  nauki da ley  po su w a ć  mogą. P ra w d a  w y ie y  
od au tora  obwieszczona iest ta k  m ałą , i i  do iey  odkrycia d zi— 
siay  n iktby się zapewnie nie p r z y z n a ł , zn a ydzie  ią au tor w  p o -  
czątkow ych rozdzia łach  f i z y k i  np. w f iz y c e  S m ith a  (a  com pleat 
system  o f  optięos) gdzie  się uw aża  iako wniosek z  ogólnych p ra w  
refrakcyi wypadaiący.,-, P o  p rzeczy tan iu  tego celnego co do  
śm iałości pom ysłów  w yią tku  ro zp raw y , zdaw ało  się ie  p o s trz e ­
żenia m oie  iuź tedy  daw no  b y ły  znaiom e, i w dziele w skaza­
łe m  opisane. N ic dziw nego , pom yślałem  so b ie , wszakże n ie  
m ożna w szystk ich  znać dzieł; wszakże n ieraz  iuż się zdarzało  że 
t r a f ia 110 n a  n ° w °  n a  rzeczy daw no  iuź o d k r y te , a p o źn iey  w  
zapom nien ie  poszłe. Zdziw iło m nie  iednak , że w w ielu  n a y -  
now szych dziełach źadney o tern w zm ianki n ieznalazłem , d o d a ­
tek  zaś ten  np. w  f iz y c e  S m itha  zdaw ał się okazyw ać ied n ak  że 
V . S ław iński ieszcze i w w ielu in n y c h ,  i m oże n ie  ty lk o  w p o ­
czątkow ych ro zd zia łach  ale n aw et w dzie łach początkow ych  n a ­
u k  rzecz tę  znalazł. Maia.c ty lk o  iedno  w ym ienione, spodzie­
w ałem  się tu  zapew nie nay lep iey  rzecz w skazaną znaleść, u d a -  
i sie wiec do  niego ciekaw ością zdięty , i z n a y d u ię — f a ł s z . . . .  
G dy m nie n ie chodzi o u tru d n ie n ie  czy teln ikom  w ynalezienia  
m ieysca tego k tó re  P . S ław iński w k ilk u  w ierszach po  an g ie lsku
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nie to, iako nieposiadaiące wszystkich potrzebnych  
w arunków , zap ew ne iest trudne do rozwiązania

bez oznaczenia  bliższego -wskazał, oznaym iam , ie  się ono  zn ay -  
duie w dziele nie rządk iem  S m ith a  (C ours  com ple t  d ’op tique  , 
t r a d u i t  de  1’angla is  de  R o b e r t  Sm ith .  P a r i s  1767, T .  1, liv. 1, 
chap .  2, N . 653, pod n a p isem  Im ages  f o rm e rs  p a r  un-verre  p la t ) .  
Rzecz t u  o p isan a  z p os t rzeżen iem  m o iem  ty lk o  to  m a  w sp ó l ­
nego, i e  w o b u  p rz y p ad k a ch  iest  m ow a o szk lę  p iask iem ; i to dla 
t a k  wielkiego znawcy n au k i  r e f ra k c y y n ćy ,  iak  P. Sławiński, iuż 
ie s t  doslaleczne 'in, i tosamość rzeczy okazuiącem ? Mówi o n  za­
razem , ze p ra w d a  w y źó y  od au tora  obwieszczona ie s t ta k  m a łą , 
i  do iey  o d krycia  d z is ia y  n ik łb y  się zapew nie nie p r z y z n a ł.  Na 
to  o d p ow iadam : i e  między p r a w d a m i  bezwzględnymi n ieznam  
i a d n e y  m ia r y  wielkości:  bo  to  od  zas tosowania  pochodzi ,  a  w 
zas to so w an iu  i bagate le  w a in em i  s tać  się m ogą.  Nie d la  tego 
t a k i e  o n ią  u p o m n ia ł e m  się,  b y m  ią u w aża ł  za w ie lk ą ,  ale przeto,  
i e  Rec. bez dowodów za daw no  od wielu ogłoszoną  być ią 
mienił ,  a  z a rzu t  p rzyw łaszczan ia  choćby  czegoś' naymnieyszego 
holi;  o czem i e  R e c .  n ie  iest p rz ek o n a n y ,  zadziwia m n ie .  Z a ­
rzu ca  m i  ieszcze, i e  n icprzes ta iąc  n a  dow olnem  k ierow an iu  p r o ­
m ien iam i światła , o nauce a stronom ii równie dowolne robię sobie  
wyobrażenie, k iedy sądzę: ie  gdy p rz y  poziomie niedosta tecznie  
ie s t  p o z n an a  r e f r a k c y a ,  zapewnie t a in  i ta rc z  d o k ład n ie  m ie­
rzyć nie m o żn a  by ło ,  i źe d la  tego zapewnie  m ie rzono  ie ty lko  
aż d o  75 od zenitu .  Lecz to  com  u t rzy m y w a ł ,  w yczy ta łem  w 
p o w a ża n e m  dziele Abrege  d ’A s tro n o in ie  p a r  D e lam b re .  Pa r i s  
i 8 i 3. Leęon 5 . R e f ra c t io n s .

P r z y  oznaczan iu  ilości r e f r a k c y y  w ró żn y ch  s to p n iac h  wyso­
kości w celu u tw orzen ia  tab l ic  r e f r a k c y y n y c h  , te znaydu ię  t u  
s łowa: Cette  fo rm u le  ne  s e r t  que ju sq u ’a  -ji d eg .d e  d is tance  
zenitale, p o u r  les 16 s u i v a n s , la  fo rm u le  est p lu s  compliquee  
e t  ne  p e u t  se m e t l r e  e n  tab le  que  p a r  des artifices de calculs 
etc . pag. i 52. E n  effe t  A 90 d u  zenit,  j ’ai trouvei, d ’u n  jo u r  A 
l ’a u t r e  des d if fe ren ces  de q u a l r e  m in u te s ,  quo ique  le b a r o -  
m e l re  e l  le th e rm o m e t re  lu s se n t  a  la  m e m e  h a u te u r  etc. i 43- 
11 p a r a i t  d o n e  impossib le  d ’a v o ir  des tab les  p a r fa i te m ę n t  ex ac -  
t e s ; m a is  les e r r e u r s  u n  p e u  sensib les  n ’o n t  lieu q u ’4 de»
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i tylko pr*e* przybliżenie tlafoby się inoże ror.- 

wiązać-
P ruga rzecz godna w tey rozprawie uwagi iest 

następuiącą:

d istan ces oil l ’o n  ob se rv e  ra re m e n t e tc . i4 5 . D alćy m ów iąc o- 
zm ian ie  d ro g i p o zo rn ń y  gwiazd p rz y  poziom ic przez wpływ r e ­
f ra k c y i , p o w ia d a : O n  p e u t c o r r ig e r  ce t e ffe t p a r  le c a l c u l , 
m ais  on  evite a n ta n t q u ’o n  p en t d ’o b se rv e r  p re s  de l ’h o rizo n  
l4G Sam  n a w e t P. Sław ińsk i p o  z ro b ie n iu  m i z a rz u tu , w te 
, * daley  przem aw ia . R achunek re frakcy i lubo m niey iest p e -

SJ n y  p r z y  p oziom ie , iak  p r z y  zen if, b łędy  iednak w  odmianach  
Tarcz p rze z  re frakcyą  lub w  położeniach H a t niebieskich , racho­
w anych p o d łu g  tablic  re fra kcy i, ta k  są m ałe, i ż  g o łem  okiem oceJ  
nione an i w idziane być nic m o g ą , w yiąw szy  re frakcye n a d zw y -  
czayne, iakie się n iekiedy p r z y  sam ym  poziom ie zd a rza ią  i  t .  d- 
C zyi niew idać z ty c h  słów  ze p rz y  poziom ie oznaczenie r e f r a -  
keyi ies t w ą tp liw e , i źe t u  iest ieszcze pew nie, coś n iepoznane  , 
co n a  ićy  zm ianę w pływ ać m u si. D la  czegóż ted y  to  sam o, 

dv z p ió ra  R ec. w ypływ a m a  być dorzecznem , a  n iedorzecznem  
dv od innego p o ch o d zi?  D aley  znow u m ciw iR ec. źe w szystk ie  

t  blice re frakcyi na  obserwacyach p r z y  poziom ie są oparte i  p rz e  z  
te  obserwacye sprawdzane. Lecz lo  n ie  m oże b y n a y m n ie y , iak  
m nie się zdaie, być u w a ża n e  za dow dd pewnos'ci ta b l ic :  gdyż 
lo p ie ru  co R ec. sam  w yznał źe ra c h u n e k  i po strzeżen ia  p rz y  
uziomie nie są pew ne. M im o tego w  in a e m  znów  m ieyscu  u -  

waźa Rec- zgodność tab lic  re fra k c y i z o b se rw acy am i za dow od 
raw dy ty ch  o s ta tn ic h . A ta k  chociaż  p rzechodzi z n iepew nego 

n a  n iepew ne, um ie iednakz  m ody niewychodzącą praw dę  wynalesć,
• u d o w o d n ią  ty m  sposobem  aż n ad to , źe p o tra fi zachow yw ać ś c i-  
s{ p o rzą d ek , a m yślom , i rozum owaniom  swoim  porządny  k ieru -  
T k  n a d a ć : n ie dziw zatem  źe się czuie być p rzezn aczo n y m  do 
p r z e s t r z e g a n i a  pod o  b n y ch  w ad w in n y ch .

O  ile przez P . Sław ińskiego p rzed sięb ran e  m ierzen ia  ta rczy  
sło ń ca  p rzy  poziom ie od  daw nieyszych  wiecćy do pew ności d o ­
prow adzić mogą, zostaw iam  to  a s tro n o m o m . T a  bow iem  rzecz 
ty lk o  astro n o m ii się  d o ty czę , b ad an ie  zaś, iak  oko tarczę , co 
się niezw iększyła w iększą w idzi, wychodzą, iuź  z a s tro n o m ii n a  
pole fizyki' i f i lo lo g i i :  bo  fe n o m e n  tak i w ypada  ze sk u tk o w a .

Pamiętnik W a rsz :  / .  V I. N. I V .  ja
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D ow iod łem  w poprzedzaiącey rozpraw ie, ze  

atmosfera przy poziomie nie tylko m oże w p ły­
w ać na w zględne powiększenie ciał niebieskich* 
okazuiąc ie tu mniey zmnieyszonemi iak bliźóy 
zenitu; ale że oprócz tego atmosfera przy pozio­
m ie w p ływ ać naw et m oże na bezw zględne p o­
większenie ciał niebieskich. Zwiększenie takie 
nad w ielkość w  iakieyby cia ło  niebieskie bez 
atmosfery się okazało, wypada z tey okoliczno­
ści, że punkta wpadania w atmosferę promieni 
pochodzących z iedney strony tarczy ciała nie­
bieskiego , przypadaią w  większey odległości od  
oka obserwatora, n iż punkta wpadania w  atmo­
sferę promieni idących z drugiey strony tśyże  
tarczy. Otoż przeciwko części tego twierdzenia 
zrob ił mi P. S ła w iń sk i, w ażny zarzut: że tym

n ia  c ia ła  niebieskiego przez św iatło  n a  oko; n iekonieczn ie  tedy  
jedynie  od astro n o m ó w  ro zw iązan ia  swoiego w ym agać m oże; 
a  p rze to  ci ścierpieć pow in n i w daw anie  się w  rzecz sw oię i n ie -  
a stronom ów . W  k o ń cu  w  w ysokiey m ądrości swoiey raczy ł P . 
S ław iński postanow ić, że te o ry a  m oia  iest do leg o  s to p n ia  fa ł­
szywą, że p raw ie  ro z b ie ran ą  daley  być n iep o w in n a . J a k  da le ­
ko w świecie l ite rac k im  w ładza p raw odaw cza  P . S ław ińskiego 
się rozciąga, tego pierw szy ra z  d o p ie ro  d o w iad u iąc  się o tey  ie -  
ęo  p re te n sy i, niew ierny. D la  tego n iech  się P . S ław iński n ie -  
dziw i, gdy tę  rzecz  zobaczy ieszcze ra z  p o d an ą  now em u roz­
b io ro w i i to  w edług po rząd k u , iaki ia  sam  za nay lepszy  u zn a ­
łe m :  n iech  go także zaspokoi to  zap ew n ien ie , że łudzić czytel­
n ików  n ieżąda t e n ,  k tó ry  o tw a rc ie  w yznaie , co ies t za rzecz 
niew ątpliw ą do tąd  z n an e , a co dalsze'y około  siebie p ra c y  b a -  
daczow n a tu ry  w ym aga; i k tó ry  swoie m yśli Łez żadnego sz a r-  
a tan izm u  i zarozum iałości, lecz wszczerey chęci zasięgnienia zdania 
praw dziw ie uczonych  n a  w idok podaie .



aposobem poiąc m ożna tylko powiększenie się 
średnicy w ierzchołkow ey a nie p o z io m ć y , k tórzy 
ostateczne punk ta w  rów ney  odległości od  zeni­
tu, a tem samem punkta  ich w padania  do  a tm o ­
sfery w  ró w n ey  odległości od oka p rzypada ią .  
Przez to okazana iest więc n iem ożność zw ię­
kszenia się średnicy poziomey n ad  wielkość taką 
pod iakąby bez atm osfery widziana w y d a w a ła  
się- możności więc takowego zwiększenia się ty l­
ko w ierzchołkow ćy średnicy odm ów ić  nie m o ­
żna  , |  inaczey b y łb y  to zapewnie Rec. u sku te ­
cznił. Z tąd  iednak n iew ypada ten wniosek, aby 
średnica poziomu nie m o g ła  się przez w p ły w  
atmosfery przy poziomie względnie p o w ięk szy ć , 
to iest tu  większą niż bliżey zenitu okazać; choć 
zawsze mnieyszą od tey  wielkości w iakiey bez 
a tm osfery widzianą b yćby  m usiała . Rec. dla o -  
kazania że się średnica pozioma wcale niezwię­
ksza, na przytoczoney przez siebie figurze k tó rą  
tu  oddaię (fig. I )  tak tego dow'odzi. P o d łu g  
znalow ych  p r a w  ła m a n ia  się św ia tła  , średnica  
słońca qr podniesioną iest p r z e z  skutek r e fr a -  
k c y i , tak  ie d n a k , ie  osta tn ie  idy pu n k ta  <y i r  
posuw ać się m uszą koniecznie p o  kołach w ierz­
chołkowych z r t  i z q s , na k tórych  się rzeteln ie  
znayduią , tym  sposobem średnica p o zio m ia  słoń 
c a , wchodząc w  ram iona tego sam ego kąta  i  
zb liia iąc  się bu rdziey  do iego w ierzchołka, zrn n iey-  
szoną być pow inna , lubo skutek ten iest bardzo  
m a ły , g d y i  łuki p r z y  r i q są p ra w ie  sobię r6~
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urno  ległe p rzy  poziom ie , gdzie skutek refra icy i 
iest naywiększy.

Lecz taki skutek w ypadłby tylko wtenczas, 
gdyby ciało niebieskie przez relrakcyą atmosfe­
ry wprawdzie uniesionem , iednak nie przez mą 
widziane by ło j co iest sprzecznością. W  t ło — 
maczeniu naszem trzeba wziąć na uwagę razem 
wszechstronny w pływ  atmosfery na kierunek 
promieni. Pocóż Rec- na podaney przez siebie 
figurze (fig. I  w tablicy naszey) odznaczywszy 
atmosferę , nie w ydał na niey żadnych wykre­
ś le ń , takową zmianę promieniem okazuiących; 
a gdy »o niepotrzebnem sądził, pocóż ią nadare­
mnie narysował ?

Rzecz pewna, źe pomyślawszy sobie tarczę cia­
ła  niebieskiego przez refrakcyą uniesioną , czyli 
pozornie mieysce zmieniaiącą, wystawie sobie ią 
musimy , iako w tym momencie posuwaiącą się 
między ramionami niezmieniaiącego swoiey wiel­
kości kąta szt (fig. I )  ku iego wierzchołkowi s  
przez co zmnieyszać się b ę d z i e .  Ale przy u w a­
żaniu znów ciała niebieskiego rzeczywiście miey> 
see względem zenitu zmieniaiącego, na nic się 
nieprzyda wzgląd na zawieranie się tarczy mię­
dzy kołami wierzchołkowerąi; gdyż przy zmianie 
rzeczywistey mieysca, ciał niebieskich, nie mogą 
tarcze ich między Jednakowo oddalonemi koła­
mi wlerzchołkowemi pozostać: i tak tarcza ó(fi. a) 
będąc bliźey zenitu w e znaydzie się między w ię- 
cćy oddalonemi kołami wierzchołkuwemi. Kąt
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zatóm tych kół w ierzchołkowych nie m oże za 
niezmieniony być  uw ażany , iak w przód  przy p o -  
zorney tylko zmianie mieysca: inaezey bowiem  
przy sam ym  zenicie gdzie się te ko ła  krzyżuią , 
nadzwyczaynie zmnieyszaćby się musiały tarcze  
iak « ,  i nareszcie w punkcie niewidzialnym gi­
nąć: pomyślawszy zaś w  zenicie takiey wielkości 
tarczę cd  iak przy poziomie, zaię łaby ona wszy­
stkie koła w s p ó łś ro d k o w e , a zsuw aiąc  się po 
nich do poziomu, m usiałaby  go całkowicie w  o -  
koło ziemi zaiąć. P o d o b n y  więc sposób w ysta ­
wiania sobie rzeczy wynikaiący z wyobrażania  
tarcz niebieskich w  ru c h u  będących  między 
niezmiennemi kątami k ó ł  w ierzchołkow ych , d o ­
prowadziłby do niedorzecznego wypadku. G dy  
zaś przestaniemy niepotrzebnie zw racać  uw agę  
n a koła  w ierzchołkow e, ła tw o  poymiemy: źe bliż­
sza oka atmosfera f g  , przez k tórą  widzimy cia­
ło  niebieskie bliżćy zenitu, więcóy do siebie zbli­
ży promienie idące od o b w o d u  ta rczy , aniżeli 
bardziey od  oka oddalona  atm osfera h i , przez 
którą promienie od ciała  niebieskiego blizko po ­
ziomu będącego pochodzą. P rzekonać  się także 
ztąd m ożna, że skutek ten  nastąpi i co do ś re ­
dnicy poziomey mimo rów nego  oddalenia od  oka 
punktów  wniyścia prom ieni w atmosferę fg  lub 
hi i mimo rów nego  oddalenia tychże punktów  
od zenitu- co tak wypadnie, gdy linie f g  hi w y -  
obrażaiące powierzchnie atm osfery w natura lnym  
położeniu , to icst: prostopadle do papieru pa rny-
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ślemy; czego w rysunku na płaszczyźnie wydać 
nie można.

Atmosfera musi więc koniecznie wywierać na 
zmianę wielkości kąta optycznego dwoiaki i so­
bie przeciwny wpływ. Dla unoszenia się po ­
zornego ciał niebieskich nad poziom, musi się 
zmnieyszać kąt optyczny; zwiększać zaś dla wię­
kszego oddalenia granic atmosfery od oka. D w a 
te w pływ y przy poziomie naywięcey skutkuią , 
ale nie zarówno na obie średnice tarcz ciał nie­
bieskich. Refrakcya z ukośności względem wstę- 
puiących promieni warst atmosfery wynikaiąca 
i pozornie ciała niebieskie unosząca , w prze— 
wyższaiący sposób w pływać może na zmniey- 
szenie średnicy wierzchołkowey, m ało  zaś ba r­
dzo na zmnieyszenie średnicy poziom ey; r e -  
frakeya zaś z większego oddalenia atmosfery 
względem oka pochodząca, a na  powiększenie 
obu średnic tarcz w p ływ  maiąca, działaiąc prze­
ciw pierwszemu skutkowi, ieżeli nie przeważyć 
(czego obserwacye nie okazały) to przynaymniey 
zmnieyszyć go m usi; a dla tego , źe skutek prze­
ciwny naymniey się obiawia na średnicy pozio­
mey, przeto na tey właśnie średnicy zwiększenie 
to nayprędzey wykażaćby się musiało, gdyby 
w ogólności w znacznym dziać się miało stopniu.

W  pierwszćy Rozprawie zrobił P. Sławiński 
zarzut, że pomnieyszenie tarczy przy zenicie nie 
mogłoby więcey od -f sekundy wynosić. Lecz 
nawet zarzut ten który mi się zdaw ał bydź pra->



( )
w d z iw y  zrazu: iest m y ln y :  bo  iest w y d o b y ty  
i  u w a ż a n ia  iedynie  sku tku  n i e ró w n e g o  zb l iżan ia  

się o b u  k o ń c ó w  śred n icy  w ie r z c h o łk ó w e y  d o  
zen itu  z u k o śn eg o  p o ło ż e n ia  a tm o sfe ry  w y p ł y ­
w ał ąć eg o ,  a uży ty  do  t łó m a cze n ia  w cale  z in— 
n ć y  p rzyczyny  p o ch o d ząceg o  fe n o m e n u ,  to  iest: 
z większey przy zenicie blizkości g ran ic  a tm osfe­
ry . T a  zaś bez w zg lęd u  czy o d  ś ro d k a  ta rczy  
id ący  p ro m ień  p ro s to p a d le  czy leż ukośn ie  p ad a ,  
skutek s w ó y  zm nieyszaiący  n a  wszystk ie  s t ro n y  
ia rczy  otyaw iać  m usi .  S k u tek  w ięc  te n  m o ż e  
b y d ź  znacznieyszy o d  ^  sek. p rzy  z e n ic ie , tak, 

i ró ż n ic a  m iędzy  m n iey  p o m n ie j s z o n ą  t a r ­
czą p rzy  poziom ie i w ięcey  zm n icy szo n ą  p rz y  
zenic ie ,  w  daleko znaeznieyszćy  od  •§ s e k u n d y  
■wielkości w y p a ść b y  mogła<

G d y  ied n ak  o b se rw acy e  as tronom iczne ,  p o w tó ­
rz o n e  n ie d a w n o  w  W i ln ie ,  ch o c b y  w  oznaczen iu  
d ro b n y c h  ilości szczególniey poziom ego  w y m ia ru  

nie b y ły  dosyć  d o k ła d n e ,  w  ogólności iednak  o k a -  
zuią: źe  ta rc ze  c ia ł  n iebieskich p o s tęp u iąc  d o  p o ­
ziom u zmnieyszaią się • w y zn a ię  w ięc  ra z  ieszcze 
i e  p rzyczyny p rzeżeran ie  p o d a n e y  u ż y ć  n ie  m o ­
żn a  d o  w y t łó m aczen ia  naoczn ie  znacznego  p o ­
większania się p rzy  poziom ie ta rcz  c ia ł  n ie b ie ­
skich; a le z tąd  ieszcze n ie  w y p ły w a ,  że b y  ta p rzyczy­
n a  b ę d ą c  m a tem aty czn ie  u d o w o d n io n a ,  is tn ieć n ie  
m ia ła :  pokazuie  się tylko, ź e  iey w p ł y w  n ie ie s t  d o ­
s y ć  znaczny. T o  szczególniey  p o s trze żen ie ,  że ś r e -
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dnica w ierzcho łkow a w m ierzeniu znacznie zm niey- 
sz o n ą  się okazuie , a w e d łu g  moich dow odzeń  
w łaśn ie  ta  średnica naywięcey w p ły w u  zwiększa­
jącego d o z n a ie , nic więeey nie dow odzi, iak ty lk o ,  
ź e h e z te g o  w p ły w u  powiększaiącego, średnica ta 
b y ła b y  ieszcze mnieyszą. A  tak jakakolwiek bę­
dzie wielkość c ia ł  niebieskich, zawsze iednak 
b y d ź  musi pośredn im  wypadkiem  kom pensuią-  
cych się skutków  z w p ły w ó w  przeciwnie dzia-
łaiących. f  i )

T rzec ia  rzecz , k tórą P. S ław ińsk i w  tey roz­
praw ie  w y łożyć  zam ierzy ł,  ściąga się do ob ro ­
ny  daw nego t łó m atzen ia  , pod ług  którego odm ia­
n a  pozorney wielkości c ia ł niebieskich przy p o ­
ziomie nie iest skutkiem fizycznym; ale tylko p r o -  
stem złudzeniem  czyli b łę d e m  są d u  naszego. 
D u ch  tego t łóm aczen ia  iest t a k i : pa trzący  na  
tarcze c ia ła  niebieskiego przy poziomie czuie o d ­
ległość przedm iotów ziemskich, z któremi p o r ó -  
w nyw aiąc  te ta rcze ,  odlegleyszemi ie b y ć  mieni 
tu , niż gdy są bliżey zen itu ,  gdzie dla b raku  
środkujących  ciał z niczem ich p o rów nyw ać  nie 
może. W id z ą c  więc c ia ła  niebieskie odlegley- 
szcrni przy poziomie, a czuiąc zarazem źe  się

( i '  N a  p ó l stop ień  (śred n ica  x ięży ca  lu b  s ło ń ca ) n ieznaczna  
p rzyp ad ająca  ró żn ica  o d leg ło śc i od  s ie b ie  d w ó ch  p u n któw , z n a -  
c z n i e y s z ą  m o g ła b y  wypaść n a  ic h  w iększą od leg łość n p . m ię  zy 
gw iazdam i, i  m o g ła b y  m oże p o słu ż y ć  d o  óbiaśnierfia n ie r e g u la r -  
n o śc i re fra k cy i p rzy p o z io m ie , o k tó r e y  a stro n o w o w ie  w sponn  

naią .
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ich kąt optyczny nie zmienia, sądzi i e  tu  są 
większerni. Podług  tego tłómaczenia postrzegaiący 
raźem dobrze i źle wielkość kąta optycznego 
czuie; dobrze, gdyż czule że iest niezmienioną, 
i ztąd przy większem pozornem oddaleniu wy­
prowadza pozorne powiększenie się tarczy- i l e ,  
gdyż inaczey poznałby zapewne, że przy pozio­
mie o i. ta tarcza rzeczywiście okazuie się zmniey— 
szoną. Gdy patrzący nie ma przed sobą ziem­
skich przedmiotów, bierze wtedy pozornie sp ła­
szczone sklepienie nieba za miarę odległości ciał 
niebieskich; odnosząc więc te ciała do sklepienia 
więcey oddalonego przy poziomie, zdaie mu sie, 
że i one są bardziey tu oddalone, niż gdy były 
przy zenicie: a że czuie doskonale niezmienioną 
wielkość ich kąta optycznego; przeto wnosi, 
że one, to iest: ciała niebieskie] są większe. Cza­
sem nie ma żadnego przedmiotu do porów ny­
wania, bo ziemia p różna a niebo chmurami za­
kryte , albo iedno i drugie w inny iaki sposób 
zasłonięte; lecz to nie przeszkadza bynaymniey 
do okazania się fenomenu. Zapewne tu obraz 
nieobecnych przedmiotów ziemskich i sklepienia 
niebieskiego z fantazyi lub z pamięci w pomoc 
dla porównania stawa. Z tern wszystkiern tak 
rozmaitemi sposobami, tak d ługą i krętą drogą 
zmysłów, pamięci, porównywania kilku mylnych 
czuć i wnioskowania przebiegaiąc, wszyscy pa­
trzący zgadzaią się iednak na iedno i to mylne 

Pamiętnik Warsz. T. V I. N. IV . 55
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zdanie : ze tarcze ciał niebieskich są  większe przy 
poz iom ie!

Nic przeto dz iw nego , że takie tłum aczenie  nie 
m oże ła tw o  trafić i nie trafiło  do każdego prze­
konania. Podaię więc pod zdanie uczonych now e 
tłum aczenie  powiększania się dla oka ciał n ie­
bieskich przy poziom ie, przyym uiąc w n iem  iako 
niew ątpliw e, pow tórzone  n ied a w n o ,w .W  ilnie o b ­
se rw ac je  dowodzące: że kąt, pod  k tórym  widzimy 
t arczę s łońca  lub  xiężyca aż do zapadnienia ich pod 
poziom rzeczy wiście zmnieysza się. Nauka widzenia 
bliżćy m nie  obchodzi; osądziłem  nieiako za rnoię 
p o w i n n o ś ć  dochodzić tego  fenom enu , który, iak 
niżey zobaczymy, w  wielu innych  okolicznościach 
acz nie w  takim stopniu pow tarza  się.

G dy  ciało iakie niebieskie znayduie się przy 
poziomie, część prom ieni św ia tła  z niego wy­
chodzących udaie się ponad  ziemią przez a tm o­
sfe rę ,  w chodzi do o ka , i w  n iem  obu d za -  
iąc  czucie , n a  w ładzę  myślenia skulkuie ; 
więc n a  zmianę pozorney wielkości widzianego 
c i a ł a  niebieskiego, m og łyby  w p ły w a ć  d w a  osta­
teczne końce i pośrednie  ogniwa łańcucha  p rze -  
prowadzaiącego w p ły w  ciała niebieskiego na  
nasze o rgana  um ysłow e. O sta teczne  te końce 
są :  i .  samo ciało n iebieskie , 2 . sąd  o ich wiel­
kości: pośredniemi zaś ogniwami są :  o. oko,
4. powierzchnia  ziemi, i 5. atmosfera. P rze— 
bieżm y z osobna każdy z tych w p ły w ó w  i ro z -  
trząśniym y okoliczności wszelkie im towarzyszyć
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m o g ą c e , dla przekonania się , czy m ogą wydać  
f e n o m e n  pozorney wielkości.

i .  Samo c ia ło  niebieskie nie m oże  być  
źród łem  odm iany pozorney iego wielkości  
przy poziomie, bo  ta  widziane i e s t , przy tey  
samey od środka ziemi od leg łości,  bardziey o d ­
dalone od. oka iak przy zenicie zostaiąc; nadto  
to sam o cia ło  w zględem  iednych obserw atorów  
będ ąc  przy poziom ie, a w ż e n ic ie  w zg lędem  dru­
gich, i w iednym źe czasie dla pierwszych wielkiem  
dla innych  m a łem  się okazuiąc , nie m oże  s a -  
mo w sobie mieścić  przyczyny takow ey’odmiany.

2. Jakakolwiek zmiana na zrządzenie pozorney  
wielkości w p ły w a ć  b ędzie , to iest n iezaw odną  
rzeczą , iż w  końcu wymusza na nas s ą d , że  
ciała te są większemi przy pozic5mie; w iec  i 
sam sąd nasz iest w ciągnięty  w o b r ę b , w  któ­
rym złudzen ie  ma m ieysce; będzie o n  przeto  
zawsze sądejm fa łszyw ym . Jednak wielka różni­
ca ztąd wyniknie , czy przypuścimy, źe  ten  sąd 
fa łszyw y w prost z czucia p o w s t a ł , czy też p o ­
średnio drogą wnioskow ań z porów nyw ania  w ie ­
lu czuć j to iest: czy będzie b liższym  lub dalszym  
wyrobem  czucia iakiego p ierw otnego: w pier­
wszym przypadku sąd taki m ieć będzie cech ę  
niezm ienn ości , w  drugim zaś zm ienność będzie  
lego znamieniem. P. S ław iń sk i trzymać się zdaie 
lego zdania , że  sąd o  pozorney wielkości iest 
w łaśn ie  tym dalekim w yrobem  czucia pewnćy  
wielkości kąta optycznego c ia ł  niebieskich przy  
poziomie. D o  takiego czucia wielkości pew ney
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m a się p rzy łączać  polem drugie czucie wię­
kszego oddalenia, w ynik łe  z porównywania  tegoż 
c ia ła  niebieskiego z innemi. Nareszcie ustanaw ia 
się ieszcze d rugie  porów nanie  ta k ie : że kiedy 
ciało w  większey odległości pod iednym  okazuie 
się ką tem , musi bydź  większem ; i to iest sąd  
ostateczny. T ak  długie  z łożone i zaw iłe  zmy­
s ło w o  um ysłow e  działanie nie m og łoby  nosić 
iednak piętna niezmienności iakie m a;  to iest: p o ­
zorne  powiększenie się c iał niebieskich przy  po ­
ziomie n iem ogłoby być dla wszystkich ludzi i n ie -  
zawsze tak iednostayne: nieiednostayność bow iem  
i zm ienność, iako skutek dowolności, iest g łó ­
w nym  charakterem  dz ia łań  um ysłow ych , tych 
dalszych w yrobów  czucia. W  takim to p rzypa­
dku  astronom  maiąc n au k ą  sprostow any sąd , i 
nabyw szy p rzekonania  że cia ła  niebieskie przy  
poziom ie nie  tylko niewiększemi ale mnieyszemi 
okazaćby się powinny, n iem óg łby  iuż iak w przód 
widzieć xiężyc przy poziomie zwiększonym; tym  
czasem wiadomo, że tak on iak nieumieiętny 
ch łopek  zarów no  tem u  z łudzen iu  podpadaią.

P. S ław ińsk i  u trzym uie  zarazem  ieszcze, że tak 
powszechnie zgodny sąd, m oże w yp ływ ać  z po­
rów nyw an ia  okoliczności nieznaiomych ; to  iest : 
n ieznaiomych co do wielkości i oddalen ia  prze­
dm iotów  ziemskich przy poziomie, i nieznaiomych 
co do wielkości pew ney tarcz c ia ł niebieskich: 
gdyż te oko ma brać  za niezmienione co do wiel­
kości , a iednak przy poziomie tarcze się rze -
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c z y  wiście znacznie ztnnieyezaią. N a  poparcie 
s w o i e g o  m niemania dziwny przytacza p r z y k ła d , 
1TJówi b ow iem : dla  czego np . dw ie rów ney u r o ­
d y  osoby, iedna oddalona  o kroków  dziesięć d ru ­
g a  o kroków  dw adzieśc ia , w yda lą  się n a m  być  
równem i, lubo ka t o p tyc zn y  p ierw szey  iest dw a  
r a z y  w iększy  od  drug iey?  O to prześw iadczenie  
ła tw e  i oczyw iste  (odpow iada  sobie) o ich n ieró -  
w ney odległości p o p ra w ia  fa ł s z y w y  są d , k tó r y -  
l y  w y d a ł  z  porów nan ia  sa m ych  ty lko  ką tów  
op tycznych .

Przyk ład  ten niezdaife mi się trafnie być do ­
b rany  dla wyiaśnienia rzeczy; do niego bowiem  
Wchodzi rzecz wiadomey wielkości, to  iest cz ło ­
wiek, a znaiąc wielkość iednego, m ożna  ią w  m y ­
śli przyznać i d rug iem u pod bardzo  m ałym  kątem 
widzianem u: co zupełnie  na łog iem  się dzieie, iak 
się z tąd  okazuie , że m ogącym myśleć i m ów ić  
ludz iom , gdy poźno dopiero  odzyskuią wzrok > 
np. w doyrzałym  wieku operow anym  na ka ta ra ­
ktę, przedm ioty  w e d łu g  istotnego ką ta  optyczne­
go wielkiemi się okazuią: iak to w przytoczonem, 
przez Rec: dziele (Smith, T . i ,  61. cli 5 , n  100) 
wyczytać można. Jeżeli iednak rzeczy n iezna io -  
mey wielkości pod  rozmaitemi kątam i okazuiące 
s i ę  po ró w n y w am y , np. góry  lub  budow le  nam  
n ieznaiom e, w rożnych  od leg łośc iach , wtenczas 
przez podobne  porów nania  do żadnego pew nego 
wypadku n iedoydz iem y: będziemy zaś mogli o -  
cenić wielkość iedney ieżeli wielkość drugiey w
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porów nan ie  wchodzącey będzie nam  znaicmą. I 
tak: dalekiego gm achu wielkość sposobem przy­
bliżonym  oceni się, gdy przy nim uyrzym y np- 
cz łow ieka: bo odmierzymy rzu tem  o k a ,  ile razy 
wysokość człowieka w  wysokości gm achu mie­
ścić się może, czyli ile razy ką t  optyczny czło­
wieka w kącie optycznym  gm achu  pomieścić się 
m oże, a znaiąc sposobem przybliżonym  wysokość 
cz łow ieka , doydziem takimźe sposobem wysoko­
ści gm achu. Takiego rodzaiu  z łudzenie sprawia? 
iak w iadomo, kościoł Sgo P io tra  w  R z y m ie : dla 
dok ładn ie  bowiem  zachow aney symetryi po jedyn­
czych swoich części, n a  pierwszy rz u t  oka n ie -  
zdaie  się być nadzw yczajn ie  wielkim; to dopie­
ro  dostrzega się zwróciwszy uw agę  na ludzi przy 
n im  b ę d ą cy c h ,  których wysokość w porów nan iu  
z b u d o w lą  p raw ie  ginie. S łow em  w kaźdem  z ró ­
w nan iu  przynaym niey iedna z danych powinna być 
w iadom ą, co dla każdego z m atem atyką obeznane­
go (choćby  zresztą  nie b y ł  analitykiem) iasną po ­
w inno  być rzeczą : przeto między nieznaiomemi 
przedmiotami na poziomie ziemskim i rów n ież  cia­
ła m i  niebieskiemi , czynione p o rów nan ie  , nie może 
być  uw ażane za takie, coby iednakow y u wszystkich 
ludzi wypadek w yprowadzić m ogło . Zdarzaćby 
się tu  m u s ia ło ,  że w e d łu g  wielkości ilości o d d a ­
lenia , lub b raku  c ia ł ziemskich i ciała n iebie­
skie raz więcey drugi raz mniey oddalonem i a 
tern samem tu  m n ie y sz em i, tam  większemi w y -  
daw aćby  się musiały. W  rzeczy samey coś po -
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dobnego zdarzyło się P. Stawińskiemu opuszcza­
jącemu brzegi Jrlandyi: donosi narn bowiem: ze im 
więcćy się od nich oddala?, słońce zachodząc po  
za  przedm io ty  odległego a iednak w yraźn ie  w i­
dzianego lądu tym  znaczniey powiększ o nem b y­
ło: szkoda, że nam nie opisai wrażenia, iakiego 
zapewnię dozna?, po straceniu widoku ląd u ,  za 
większem oddaleniem się z raptownie zmniey— 
ćzoney tarczy słoneęzney. P. Stawiński u trzy- 
m uie , źe przeświadczenie łatw e i oczywiste o nie-  
równey odległości (dwóch osob o 10 i 20 kro ­
ków) popraw ia  fa łszy w y  sąd , któ ryby  w yp a d ł z  
pjorównania samych tylko kątów optycznych. 
W zgląd  na nierówną odlegtość przedmiotów iest 
ważnym w prostowaniu zfudzenia wielkości, i 
często w pomoc się bierze. D wóch rzeczy odle­
gtość pozna się, ieżeli na wspólney znaydować 
się będą podstaw ie , np. patrząc z pagórka na  
dwa gmachy leżące na płaszczyźnie: bo położe­
nie ich niepewne stosuię do czegoś trzeciego, do 
długości wspólney podstawy • a wtenczas może 
to przydać się i do ocenienia ich względem sie­
bie wielkości. Jeżeli więc wielkość dwóch osób 
różnie oddalonych, i bez widzenia spólney ich 
podstawy dość dokładnie poznamy', nie będzież 
to raczey skutkiem tego, że wprzódy iuź znali­
śmy ich wielkość , nie zaś sądem wynikłym za 
pośrednictwem ocenienia teyżc odległości? Gdy­
by tak być nie miato, dla czegóż w  poznawaniu 
wielkości przez odlegtość różnica od tey okoli-
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czności iedynie pochodzi, czy przedmioty widzi a** 
ne są znaiorney wielkości lub nie. Odległość 
więc może się przydać do poznania wielkości 
ciał; ale tylko wtenczas , gdy oko zarazem w i­
dzieć może obadwa ciała i podstawę między nie­
mi , co umysłowi naprzód daie miarę oddalenia a 
potem wielkości , V  poprawia się sąd z wielkości 
kątów optycznych iedynie u tw o rzo n y ; ale w po­
dobny sposób niezachowuie się rzecz przy wi­
dzeniu ciał niebieskich: bo tu  oko niewidzi za— 
dney wspólnćy podstawy między przedmiotami 
ziemskiemi, któraby m u za miarę odległości, 
a następnie i wielkości służyć mogła.

Lecz P. Sławiński w drugiey swoiey rozpra­
wie zmienił pierwszą teoryą, przybieraiąc ieszcze 
w pomoc do porównywania sklepienie niebieskie. 
Złudzenie teraz tym dziać się ma sposobem, że 
do pozorornie spłaszczonego sklepienia atmo­
sfery odnoszone ciało niebieskie, przy poziomie 
daley ma się w ydaw ać: a widząc go pod iedna- 
kowym kątem przy poziomie, w myśli iednak da­
ley odnosząc, mamy sądzić w końcu ż e ie s tw ię -  
kszem. Tak tedy oprócz porównania z z iem ­
skiemi przedmiotami ma tu ieszcze zachodzić po­
równanie ze sklepieniem niebieskiem bliżey i da­
ley wzniesionem ; lecz sklepienie to przy zenicie 
i poziomie niezawsze na raz oko nasze dla porów na­
nia uderzać m o ż e , np. gdy całe sklepienie oprocz 
m ieysca, które ciało niebieskie zabiera , chm u-
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rami iest okryte, lub gdy przez rurkę na  to ciało 
się patrzy, Porównania zmysłowe wymaga­
ły iednak żeby przedmioty porównywane obok 
siebie się znaydowały i Jednocześnie zmysł do ­
tykały, iak np. dwie osoby obok siebie będące. 
T u  zaś wielkość widzianego przedmiotu i sto­
pień oddalenia sklepienia przy zenicie, rnaią byó 
tymczasowo pamięci powierzone, a potem gdy 
się ciało do poziomu spuści, ma być z teyźe pamięci 
wydobyte wyobrażenie dawnieyszey wielkości ia-  
ko też stopnia oddalenia, i tak pośrednio z obe— 
enem wrażeniem porównywane. Co za działa­
nie zaw ikłane, co za tłomaczenie złudzeń przez 
złudzenia , co za osobliwość, ze mimo tego we 
wszystkich ludziach Jednakowo i z iednym sk u ­
tkiem się odbywa! Zdaia się iż P. Sławiński tak- 
£e uczuł, ze w tern dawnem tłumaczeniu zawie­
je czynności władzom umysłowym się zostawia, 
\ dla tego może przyłączył poźniey ieszcze prze- 
dinioty ziemskie, żeby porównywanie więcey w 
obrębie zmysłowego działania pozostało' lecz to 
zdaie mi się może posłużyć iedynie do większe­
go zaćmienia tego i tak i u ż  nieiasnego tłóma- 
czenia.

Jakkolwiek uważać będziemy tłumaczenie, za 
którem obstaie P. Sławiński, na to w końcu wy­
padnie, iż przypuścić trzeba , źe oko może do­
kładnie poznać zbyt mały kąt optyczny ciał n ie ­
bieskich, i że czucie iednakowey wielkości ich 
tarczy w każdćm położeniu, iest. zasadnem : bo 25

P am iętn ik  JVarsz, T. V I. N . I V ,  54



( 432 )

ńióm dopiero porównywaiąc czacie oddalenia tych 
ciał, mamy przychodzić do wyznania, że one, to lest: 
ciała niebieskie są większe przy poziomie. Lecz 
właśnie przy poziomie tarcze ich są prawie o $ 
mnieysze, iak to z mierzenia okazuie się: iakże tedy, 
odnosząc mniemaną poziomą większą odległość 
tarcz do ich rzeczywiście zmniejszonych kątów o -  
ptycznych , czuć iednak możemy pozorne powię­
kszenie, które miało być wypadkiem zasadnego 
czucia Jednakowey wielkości kąta optycznego? 
przez to cała zasada takiey teoryi upada.

N areszcie , czuiąc bez wątpienia niepewność 
swoiego ttómaczenia, utrzymule Rec. żc fe n o ­
m enu pozornego zw iększania , iak o fizycznie by­
tu  nientaiacego, fizy c zn y m  le i sposobem tłó m a -  
czyć nie m oina. N a leży  on do ogólnego p y ta ­
nia-. dla czego p rzed m io ty  w idziane p od  tym że  
sam ym  katem  w ydaia  się nam  ra z  w iekszem i, 
drugi ra z m nieyszem i? na k tó re  odpowiedź uwa­
lę do nauki re fra kcy i należeć nie m o le ; szukać  
idy trzeba w rodzeniu się naszych wyobrażeń o 
wielkości przedm iotów  , których ani praw dziw e­
go rozm iaru , ani odległości, albo niem am y, a l-  
bośmy do ich rozw agi i porów nania nie n a w y k li  

Lubo wyraz złudzenie każe się dorozurniewać 
czegoś, co niema by tu  iako rzecz, może go iednak 
m ieć iako fenomen. Ale taki byt fizyczne 
obiaśnienie dopuszczać może ; a zatem i z łu ­
dzenie iako fizycznie byt mieć mogące, fizycznym 
sposobem, tłómaczyćby się mogło j iak tego przy-
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kład na cieniu mamy. Zachodzi wprawdzie wiel­
ka różnica co do łatwości tłumaczenia sposo­
bem fizycznym, gdy złudzenie z obrębu funkcyy 
zmysłowości w obręb graniczących tunkeyy u -  
mysłowości iuź przechodzi. Zwaźaiąc iednak , 
ze  złudzenie o którem inowimy, dla właściwego 
charakteru niezmienności me mozc byc czysto 
umysłowem, ale byc musi, rezeli nie całkowicie 
to przynayrnniey w znaczney części, wypadkiem 
fizycznego działania, to iest działania światła na 
organ wzrokowy, w swoiey funkcyi dość obiaśnio- 
nyp nie można, przeto, iak mnie się zdaie , zaraz 
wątpić, żeby się fizycznym sposobem w ytłum a­
czyć to złudzenie niedało; a m oże ,  iako to pó -  
źniey starać się będę okazać, od refrakcji naw et 
zawisło. Oko iest złożone z dwóch głównie ró ­
żniących się części, iedney wystawioney zewnątrz> 
w którą promienie światła w ch o d zą , pewnym 
sposobem łam ią się, i w końcu wrażenie na dru­
gą wewnętrzną część wywieraiąc , w czucie go 
przelewaią, z którego dopiero wyobrażenie powsta­
łe; *4 drugą w ewnętrzną częścią iest nerw  z m ó­
zgiem połączony. Mamy więc tu  działanie z ło ­
żone zmysłowo umysłowe, zkąd też i złudzenia 
widzeniu odpowiadaiące iedney lub d rugiey 
natury być mogą. W szelkie tego rodzaiu z łu ­
dzenia umysłowe czyli podmiotowe np. widma, 
i t. p- odznaczaią się tern, że niepochodząc ż 
zewnątrz, nie maią nic stałego w swoiern ob ia -  
wieniu i zbywa im na powszechności skutku: o -  
biawiaią się bowiem tylko wyłącznie pewnym
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indywiduom, nierażąc innych obecnych. Takich 
to  złudzeń zapewnie fizycznie niewytłómaczymy. 
Złudzenia zaś przedmiotowe czyli zmysłowe maiąc 
swoie ź ród ło  zewnątrz , odznaczaią się powsze­
chnością i iednakowościąwpływu • na nie wszy­
scy i w ieden sposób się zgadzaią: takie też złudze­
nia łatwićy fizycznie poznać, mierzyć, znaczyć mo­
żemy. W  zgadzaniu się wszystkich ludzi na to ,  
źe tarcze ciał niebieskich przy poziomie większe- 
ini są, niepanuie dowolność; zatem złudzenie to nosi 
zupełnie charakter czysto zmysłowy. Zdaniem więc 
moiem nie w obrębie funkcyy umysłowości ob ia- 
Śnienia na to szukać trzeba; ale spodziewać się m o­
żna znaleźć i to z większą pewnością, szukaiąc go 
za tym obrębem. Zobaczmy więc czy na spra­
wienie tego fenomenu nicv.pływa ta część oka, w 
którey czyste ieszcze działania fizyczne się odby -  
waią.

5. Oka cześć zewnętrzna przedstawia nam na­
rzędzie dioptryczne, w któróm promienie w spo­
sób podobny iak w ciemnicy w kierunku zmie­
nione , ostatecznie z przedmiotów zewnętrznych 
na dno przelewaią obrazy. Zatem w części tey 
odbywaiące się działania noszą charakter nie­
zmiennością odznaczaiący się: tu przeto możemy 
szukać przyczyny statecznie obiawiaiącego się 
złudzenia. Zwaźaiąc iednak, że k ie runek , iaki 
promienie w śród oka maią, iest stale oznaczony 
kierunkiem, który miały zewnątrz w oko wstę- 
pu iącj żadna więc odmiana w obrazie na dnie
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oka tw o rz ą c y m  się, n ie  m oże  sam a przez się n a ­

s tąp ić , lecz b ę d z ie  zaw sze w y p a d k ie m  i  z e w n ę -  
rz n y c h  w p ły w ó w .  Z k ą d  w y p a d a : źe o k o  d o  
s p ra w ie n ia  p rz e d m io to w e g o  z łu d z e n ia  sam o n ie  
w y s ta rc z a ; a le kon ieczn ie  p o trzeb a  ieszcze w s p ó l­

n ie  ia k ie g o  w p ły w u  z e w n ę trzn e g o  , m ogącego  
s p ra w ić , iż  z p rz e d m io tó w  na d n o  tego oka p rz e la n e  
k o p iie , n ie z u p e łn ie  o ry g in a ło m  w y ró w n y w a ią c  , 
łu d z ą .  L u b o  n ie w ie rn y , w  ia k i sposób  te  o b r a -  
■zy u p o ś re d n ia ią  czuc ie  z e w n ą trz  oka  z n a y d u ią -  

pych  się p rz e d m io tó w ; n ie w ą tp liw ą  ie d n a k  ies t 

rzeczą , że to  od  n ie b  p o c h o d z i: a ro z c ią g ło ś ć  i w y -  

ra ż n o ś ć  ty c h  o b ra z ó w  is to tn ie  w p ły w a  na  d o ­

k ła d n o ś ć  czucia  w ie lk o ś c i i  w y ra ż n o s c i w id z ia ­
n y c h  p rz e d m io tó w ! G d y  w ła ś n ie  z p e w n e y  z 
z e w n ą trz  u p o ś ra d n io n e y  z m ia n y  o b ra zu  w  o k u , 
w y p ro w a d z ić  p o ź n ie y  u s iłu ie  p rz y c z y n ę  p o z o r­
nego  p ow iększa n ia  się c ia ł n ie b ie s k ic h  p rz y  p o ­

z iom ie  ; za s ta n o w ię  się w ię c  n ieco  b liź e y  n a d  

sposobem  tw o rz e n ia  się w  o k u  o b ra z ó w  i nad  ic h  

w ła s n o ś c ia m i.
W ie lk o ś ć  p rz e d m io tu  ab  (fig . 5) czu ie  się  p o  

w ie lk o ś c i n a  d n ie  oka  o b ra z u  za ym u ią ce go  p rz e -  
g trze ń  cci i  tw o rz ą c e g o  się p rzez  p ro m ie n ie  
o d  p rz e d m io tu  poch od zące ; w ie lk o ś ć  zaś ta  o -  
b ra z u  s to sow a ć się m u s i d o  w ie lk o ś c i p rz e d m io ­

t u :  b o  im  te n  będz ie  w iększy , ty m  k a t g  p o w s ta ­

ją c y  z p ro m ie n i p o c h o d z ą c y c h  z g ra n ic  iego i w  

o k u  się zb ie g a ją cych , także  będz ie  w ię k s z y m  , a 

n as tę pn ie  i  b a rd z ie y  rozchodzące  się p rn m ie n ię
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na większą przestrzeń padną. Tak więc wiel­
kość kąta optycznego z wielkością w oku tworzą­
cego się obrazu w prostym zostaie stosunku.

P ro m ie n i, które z punktów niezliczonych po­
wierzchni przedmiotu na wszystkie rozchodząc 
się strony, w oko wpadać mogą, nienależy iednak 
uważać za poiedyncze, lecz za dziafaiące w w ie l-  
kiey liczbie, które potem razem w oku się zbie- 
gaią. Z pomiędzy więc promieni w ypływ aią- 
cych z punktu b (̂ fig. 5) część ich na organ oka 
naywięcey łamiący , to iest na b łonę  rogow ą , 
padaiąc , takiey tu  dozna zmiany w swoim kie­
runku, że przez to nastąpi zbliżenie i połączenie 
w ieclen punkt d. W idzenie odpowiadaiącego w 
przedmiocie punktu  b nastąpi iednak w kierun­
ku głównego środkowego promienia dhb w osi 
stożków przypadaiącego, który dla tego zwykle 
sam Jeden się wykreśla, gdy się tylko kąt opty­
czny ma wykazać. Wszystkie więc promienie, 
sprawuiące widzenie, wystawić sobie można iakó 
tworzące rnnoslwo stożków, wierzchołkami wy­
pływających z niezliczonych punktów powierz­
chni przedmiotu widzialnego, które # n ó w  wszy­
stkie razem się łączą w stożek ogólny co do po­
łożenia odwrotny: bo wierzchołek w oku a pod­
stawę w przedmiocie maiący. Od wzmiankowa- 
ney tu okoliczności zniyścia się w oku, z punktu 
iednego pochodzących promieni, zaw isł-rozm a­
ity stopień wyraźności widzianego przedmiotu : 
tylko bowiem z przedmiotów w pewnóy odległo-
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Ści przed okiem zostaiących (6  do 18 cali) po­
chodzące promienie, właśnie na dnie oka w p u n -  
kta się zbiegaią: są to kopiie niezliczonych p u n ­
któw samego przedmiotu, z których właśnie te 
promienie pochodziły ; zachowując one ten sani 
stosunek na dnie oka, iaki maią ich wzory, to iest 
punkta przedmiotu, przez to samo daią iego ca­
łości dokładną kopną. Z punktu zaś przedmiotu 
zbyt mało lub wiele od oka oddalonego, nie mo­
gą promienie przypaść w iedyny punkt na dnie 
oka , lecz w znacznych przestrzeniach iak dcl cc 
(fig. 4). To, iak wiadomo, ztąd pochodzi: ź e w y -  
pły waiące promienie z punktu a zbyt oddalone­
go przedmiotu , przypadaią na oko w kształ­
cie stożka bardzo długiego o małey podstawie, w 
którym promienie obwodowe pod bardzo m ałym  
kątem z promieniem w osi przypadaiąeym się ł ą ­
cząc, znacznie tern samem do siebie będą zbliżo­
ne; przeto w oku przez złamanie więcey się zbli- 
żaiąc, punkt ich zeyścia się e zawcześnie przed 
dnem oka przypadnie, gdzie skrzyżowawszy się 
cialey postepuią, i szeroko na dnie oka cc rozpoz- 
cieraią się. Gdy zaś przedmiot iest bardzo m a­
ło oddalony , z punktu b pochodzące (fig. 4) pro­
mienie, tworząc na tey samey podstawie krótszy 
stożek, mniey iak w pierwszym przypadku do sie­
bie są zbliżone, w mnieyszym też stopniu w oku 
przez załamanie się zbliżą, i wcale nie zeydą :to  
daleyby dopiero n a s tą p i ło , gdyby dno oka ten 
dalszy postęp promieni niewstrzymywało. W  obu
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więc przypadkach przy zbytecznym oddaleniu lub 
zbliżeniu przedmiotów, nicwidzimy ich wyraźnie: 
bo  z poiedynczycb punktów  przedmiotu pocho­
dzące prom ienie, niepadaią na oddzielne obok 
siebie mieysca ab (fig. 5) na dnie oka , lecz na 
znaczne przestrzenie kołowe cd  lub e f} które dla 
blizkości na siebie zachodzić muszą a (fig. 6 ). O 
tern naocznie przekonać się można , patrząc na 
punkta b lub c (lig. 6 ) w różnern oddaleniu 
od oka trzymane, Tylko w oddaleniu zwyczay- 
nem wyraźnie ie widzieć będziemy, zbliżaiąc zaś 
przed same oczy, zdaią się powiększać, tarcze 
na siebie zachodzące tworzyć, właśnie iak ko­
lor ich właściwy staie się mniey żywym, w miey- 
scu iednak schodzenia się, to iest w a  nie co żywszy, 
(fig. 6 ). T ożsam o  dzieie się z małym przedmio­
tem widzianym] zbyt blizko np. a  (fig. 7 ). W  o -  
gólności odległość brzegów całego niewyraźne­
go z tąd pochodzącego obrazu b pozornie j io  wię­
ksza się; obręb zaś części w środku wyraźniev~ 
szey c wydaie się iednak mnieyszym od rzeczy- 
wistey wielkości a  (fig. 7 ). Toż samo dzieie się, 
oddalaiąc zbytecznie dwa punkta od oka ■ ale w 
tym razie muszą one być większe i bardziey oddalo­
ne. Oczewiście czucie zmienioney wyrażności 
ztąd pochodzi: źe gdy promienie pewnego kolo­
ru  z poiedynczycb punktów przedmiotu na po- 
iedyncze punkta, błony nerw ow cy ab (fig. 5) na 
dnie oka padaią, obudzą się w każdym takim pun­
kcie czucie bytu koloru oddzielnego punktu w
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przedmiocie; w  przeciwnym zaś razie gdy z pun ­
któw przedmiotu promienie w przestrzeniach ko­
łow ych  na siebie zachodzących np. a  (fig. 6) 
padać będą, poiedyncze punkta b łony  nerw ow cy 
w  mieyscu zachodzenia tarcz dotkniętemi będą 
czuciem bytu  więcey na raz punktów  przedmio­
tu ;  które ieżeli z punktów przedmiotu rozmaite­
go koloru pochodzie będą , dadzą w oku obraz 
niewyraźny, koloru pośredniego, iaki poiedynczo 
punkta przedmiotu posiadały : tego dowód mamy 
na materyach różnokolorow ych, zdaleka w  p o ­
średnim iednym wydaiących się kolorze. N ie- 
wyraźność będzie mnieysza przy przedmiotach 
różniących się tylko stopniem iasności poiedyn- 
czych swoich części np. tarcza plamista xiężyca ; 
a ieszcze mnieysza przy przedmiotach iednostay- 
nego koloru: tu  prawie iedynie niewyraźnosc w 
brzegu n a s tą p i , zkąd wypadnie p o z o r , iako- 
by wiele przedmiotów różnego stopnia iasnosci 
nierówno się pokrywały, z których nayniewyra- 
źnieysze większy a wyrażnieysze mnieyszy obręb 
maią od rzeczywistego przedmiotu (fig. i 3 i ó ) .  W  
ogólności zaś dla niewyraźnośei obraz tylko w  
ogóle, lecz nie w poiedynczych swoich częściach 
będzie widziany.

Tylko zmiany wielkości i wyrażności obrazu 
pochodzić mogą pierwotnie od zmiany kierunku 
promieni sprawuiących w idzenie : wszelkie zaś 
inne zm iany, albo wcale nie zależą od kierunku 
promieni, albo ieżeli zależą, są następnym dopiero
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fenomenem. I  tak: właściwy kolor każdego p u n -  
k tu  obrazu , pochodzi iedynie od na tu ry  p rom ie­
ni z odpowiednich punk tów  p rzedm in tu  w y p ły ń  
waiących. Podobnież, różnica w stopniu iasności, 
to  iest mieszaninie św iatła  z cieniem, wynika ty l­
ko z róźney ilości w niezm iennym  kierunku pa-*- 
daiących promieni. Następnym  zaś fenomenem 
iest k sz ta łt  obrazów , wypadaiący z wielkości po ­
jedynczych z sobą zestosowanych części całego 
przedm iotu  lub z kilku p rze d m io tó w , k tóre się 
tylko przez odmiany koloru  rozgraniczaią: bo  n a ­
w e t  kształt c ia ł  iednokolorow ych, po różnicy  w 
cieniu i świetle zostaiących s tron , poznaiemy: i e  
zaś dw a różne  kolory iuż wystarczaią do pozna­
nia  kształtu, dow odem  tego iest, źe sztuka wydać 
może kształt wszelkich różnokolorow ych  p rze ­
dmiotów, dwom a tylko kolorami. Dalszym n a -  
koniec i więcóy z łożonym  wypadkiem  fenom e­
nów  tu  wymienionych będzie: poznanie od leg ło ­
ści, w \n ikaiące  ze zmnieyszoney wielkości, mocy i 
wyraźności św ia tła  oraz z przyrriieszania się k o ­
loru  środkuiącego powietrza  do ko loru  postrze­
ganego przedm iotu : zkąd pochodzi, że im b a r -  
dzićy oddalony przedmiot, tym iest mniey'szy, rtie- 
w yraźnieyszy , słabiey oświecony i w niebieski 
w padaiący : osta tn i skutek iednak na bardzo  o -  
świeconych przedm iotach nie obiawia się. T ł ó -  
maczenie więc fenom enu  powszechnie i iednako-  
w o się obiawiaiącego na leży  szukać we w ła ­
snościach które bezpośrednio z czucia ob razu  na
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dnie oka pochodzą. Ze iednak, iak się wyżey 
m ó w iło ,  wszystkie w obrazie ocznym odm iany 
zależą od  w p ły w ó w  zew nętrznych  kierunek świa­
t ła  zmieniaiących; przeto z iakieykolwiek zmiany w  
oku  chcielibyśmy obiaśnienie szukanego feno­
m enu  w y p ro w a d z ić , zawsze zew nątrz  oka p o ­
w o d u  do niey  szukać będzie trzeba. W  zamia­
rze więc tym  roztrząśniym y ieszcze w p ły w y  ze­
w nętrzne , kierunek promieni zmieniać mogące.

4. P on iew aż  fenom en pozorney wielkości tylko 
w zbliżaiących się do poziomu c ia łach  niebie­
skich następuie; nastręcza  się więc uwaga , czy 
sarn poziom ziemi, lub  na  nim będące  przedmio­
ty , n iew pływ aią  w  raki sposób na  zrządzenie te-r 
go złudzenia. G dy  iednak ciała o podał od  d ro ­
gi prom ieni zosta iące, n a  zmianę ich kierunku 
w p ły w u  mieć nie m ogą; upada  iuż tern samem  
to  m niemanie. Jednak  chciano tym sposobem  
t łom aczyć , i wzięto t jakeśmy widzieli, w  pom oc 
do  tłóm aczenia  przedmioty ziemskie; lecz wyżey 
iuż powiedzieliśmy, że takowego nie m ożna p rzy­
jąć: bo  te przedm ioty na ziemi mogą być i nie być, 
np- na  spokoynćin morzu, pustem  polu ; bo  wi­
dok ich m ożna  sztucznie u s u n ą ć , np. zasłon i­
wszy przed wzrokiem poziom, lub  patrząc przez 
ru rk ę  iedynie na ciało niebieskie; zawsze iednak 
ono  mnieyszem się nieokazuie. Z drugiey strony 
m ożna  znow u  (iak to Szanowny R ędaktor w sw o ­
im nadm ien ił  dodatku) użyć wysokich przedm io­
tów np. gór, budowli i ob łoków  do p o r ó w n y -
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wania wyżćy wzniesionych ciał niebieskich ; lecz 
bez skutecznie: bo i tu niewydaią się one w ię -  
kszemi. Niedowodziż to że fenomen pozornćy 
wielkości wcale od takowego porównywania n ic- 
zawisł? P. Sławiński tyle tylko na te zarzuty o d ­
powiedział: że powyższe przedmioty, za któremi 
xiężyc i słońce, będąc w znaczney nad poziomem 
wysokości, kryią się, są od nas bardzo blizkie; 
a przeto n iemoiem y ztąd robić sobie takiego wy­
obrażenia o ich odległości, iakie się w  nas rodzi, 
gdy te ciała kryią się za przedmioty o kilka mil 
od nas odległe. Lecz ieżeliby tak być m ia ło , 
dla czegóż , patrząc na te ciała przy poziomie 
przez rzeczy tuż przed okiem stawiane np. przez 
trąbkę  papierową, która nam cały ten poziom z 
odległemi na mil kilka przedmiotami zupełnie za­
słania, i dozwala tylko porównywać^ xięźyc lub 
słońce z iey brzegami o kilka cali odległemi od 
oka; dla czegóż mówię, wtedy owe ciała na po­
zór nie zmnieyszaią się ? Gdy zatem przyczyny 
pozornego powiększania się ciał niebieskich przy 
poziomie niepodobna znaleźć ani w samychże 
ciałach niebieskich, ani we władzy myślenia, ani 
w samem oku, ani w przedmiotach ziemskich; pu - 
zostaie więc ieszcze iey szukać w ostatnim w p ły ­
wie, to Jest: w atmosferze.

5. Nie raz iuż brano  pod uwagę rozmaite w ła ­
sności atmosfery w  celu wybadania przyczyny 
fenomenu, o którym mowa. Przechodzące p ro -  
jnienie po nad ziemią z ciała niebieskiego będą-
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cego przy poziomie, przerzynaiąc ukośne warsty 
atmosfery, odbyw aią  w niey d łuższą  drogę, a ża­
lem na  mocy swoiey znacznie tracić muszą. W a r -  
ety powietrza bliższe ziemi n ap e łn io n e  są ku­
rzem i w yziew am i; ta  więc okoliczność tym  w ię -  
cćy przyczynia się do osłabienia dzielności świa­
t ła  p o n a d  poziomem do oka idącego. Tego w ła ­
śnie skutku chciano iuź użyć  n a  w ytióm aczenie  
pozornego  powiększania się c iał niebieskich przy 
poziomie; lecz osłabienie  mocy św iatła  prędzeyby 
przeciw ny skutek s p r a w i ło : bo z dw óch rzeczy 
ró w n o  n iew yraźnych , iaśnieysza większą się w y -  
daie; iak o teru w dawnieyszey iuź odpowiedzi n a -  
m ieniłem .

Sklepienie niebieskie wydaie się nam  sp łaszczo­
ne, wiec odlegleysze przy poziomie ; zatem i tu  
do sklepienia odnoszone ciało także odlegleyszem 
w ydaw ać  się musi: a że zarazem niem a się zmie­
niać kąt optyczny (za łożenie  fałszywe) więc sie 
sądzi że i to ciało musi być większem. Lecz iak 
się w  ciągu rozpraw y o k a z a ło ,  i tey w łasności  
atm osfery  do  w ytłóm aczenia  fenom enu użyć  nie 
m ożna. A potem  każdy niem aiący czystości s w o -  
iego czucia wiadomościami zrnąeoney, wyznaie : 
że widziany przy poziomie xiężyc wydaie się m u  
być bliższy: i rny sami zapom niaw szy n a  m om ent 
leoryą  wyznać to  musim y na widok w schodzące­
go w pełn i xiężyca. Z moićy strony szukałem  t ł ó -  
inaczenia fenom enu o którym mowa, w t>’y w ła ­
sności atmosfery , że iey warsty na tę sarnę od
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środka ziemi odległość od oka są dalsze przy po­
ziomie iak przy zenicie. Ze okoliczność ta wpły­
wa na rzeczywiste powiększenie, dowiodłem 
W poprzedzaiącey rozprawie 5 doświadczenie ie- 
dnak okaza ło : że takie rzeczywiste powiększe­

nie tylko w małym stopniu dziać się m u­
si: bo przez instruraenla nie iest widocznym, i 
przez skutek przeciwny, z inney pochodzący przy­
czyny, iest zniesione. Przeto i ta własność iuż 
posłużyć nie może za przyczynę wydawania się 
większemi ciał niebieskich przy poziomie.

Pozostaie tylko ieszcze iedna własność, atmo­
sferze przy poziomie wyłącznie służąca, to iest: iey 
tu  ukośne położenie względem wstepuiących pro- 
mieni. Od tego położenia zawisła pozorna zmiana 
mieysca ciałniebieskich; od niey zmnieyszenie śre­
dnicy wierzchołkowey; ona ieszcze w pływać m o­
że na zmianę pozorney wielkości, a to w ten spo­
s ó b ż e  powiększa wyrażność ciał niebieskich 
przy poziomie, które przez to bliższeini i w ię­
k s z e m i  się wydaią; iak to następnie się okaże.

Ciało niebieskie ze wszystkich punktów swu- 
ićy powierzchni na wszystkie strony rozsyła p ro ­
mienie; my Jednak na uwagę wziąć potrzebu­
jemy tylko promienie z iednego punktu a  (fig 8)  
na oko b d f  padaiące, które wystawić sobie mo­
żna, iakoby zebrafie w snopek kształtu stożka bad 
maiąpego wierzchołek w punkcie z kąd promie­
nie w ypływ aią, podstawę zaś bed  11a błonie ro -
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gowćy. Promienie te, pochodząc z bardzo od­
dalonego przedmiotu, utworzą bardzo długi sto­
żek; przeto więcey w oku do promienia środ­
kowego się zbliżą, i zniydą iuż w punkcie e 
niedoszedłszy ieszcze do dna: po rozeyściu zaś 
zaymą na dnie oka znaczną przestrzeń / g, dla 
czego też niewyraźną punktu a  kopiią dadzą- 
Ściśle iednak rzecz biorąc, promienie te nie w ie- 
dynym punkcie w oku skrzyżuią się, a zatćm 
i nie wszystkie na iedney obszerności przestrzeń 
p ad n ą : albowiem promienie ac ad  (fig. g) iako 
bliższe środkowego a b  w osi slóźka przypadaią- 
cego, mniey ukośnie na  b łonę  rogową , czyli w 
nmieyszem zboczeniu od prostopadłey padaiąe 
będą  miały daley punkt zniyścia , zbiorą się na 
dnie oka w mnieyszćy przestrzeni e f , aniżeli p ro ­
mienie ag ah , które daley od środkowego ab p a -  
daiąc, dla większego zarazem zboczenia od pro­
stopadłey więcey się łamać, daley przed dnem w 
punkcie l  krzyżować, a przeto i na większej- prze­
strzeni ik  rozpozcierać się będą. W  ogólności iednak 
zawsze wielkość przestrzeni od promieni zaiętey 
w stosunku prostym oddalenia przedmiotu wypa­
dnie ; a zatem i niewyraźności stopień w takim 
stosunku pomnażać się będzie.

Jeżeli teraz pomyślćmy sobie między ciała nie­
bieskiego punktem a  (fig. 8) i okiem bd  atmosfe­
rę  hi prostopadłą do osi stożka promieni, będzie 
ona wpływać na powiększenie ieszcze tey niewy­
raźności : bo promienie ah ai łamiąc się na w stę-
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pie w atmosferze i zbliżaiąc (lo prostopadłey, we-* 
zmą kierunek hk il■ dla tego i w oku więcey do 
siebie się zbliżą, punkt ich skrzyżowania in da- 
ley od dna przypadnie, a po rozeyściu większą 
też na dnie zaymą przestrzeń no, przez co się 
niewyraźność powiększy. Taka ztąd właśnie dla 
oka wypadnie niewyraźność, iak gdyby promienie 
hk, il, nie z punktu a, lecz z punktu p  daley po­
łożonego wychodziły. Tożsamo się stanie z pro­
mieniami a r , as : gdy iednak promienie te iako 
bliższe osi ac na atmosferę hi w mnieyszem od 
prostopadłey zboczeniu przypadną, mnićy się też 
załamią, a przez to i pozorne oddalenie punktu 
a do t  nastąpi; lubo to nie będzie tak znaczne 
iak promieni więcey oddalonych od osi, które aż 
z punktu p  pochodzić zdawać się będą. Atmo­
sfera zawsze więc na pomnożenie mewyrażnosci 
wpływać musi, k i e d y  promienie w nią prawie pro­
stopadle wpadaią, iak to się wydarza, gdy ciało 
niebieskie niedaleko zenitu się znayduie.

Uważaymy teraz, czy nie wypadnie iaka różnica 
w stopniu wyraźności, gdy punkt wydaiący pro­
mienie raz przy zenicie drugi raz przy poziomie 
widziany będzie. Będąc punkt a wżenicie p ro - ' 
mienie ab ac (fig. 10) w atmosferze de załama­
ne, zbliżą się do promienia w o s i , a przypadaiąc 
w obrębie bc, który niech będzie miarą otworu 
ocznego, weydą w oko, i po złamaniu, iako z da­
leka pochodząc, znaczną przestrzeń dna zaymą ; 
przez co niewyraźność, iak się dopiero mówiło ?
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zrządzą. Jeżeli zaś punkt wydaiący promienie wi­
dziany będzie przy poziomie, wtedy mnieysza 
część ogólney ilości promieni do oka dostać się 
będzie mogła. W ystaw m y sobie źe z punktu f  
rów nie oddalonego od oka bc iak punkt a , w ła ­
śnie w lakiey ilości i w stożku tey samey wiel­
kości kąta, rozchodzą się promienie iak z punktu 
a. Promienie te padną więc na ukośną atmosfe­
rę  de w przestrzeni g/z, a tu  w skutku łamania 
zbliżaiąc się do prostopadłych atmosfery, cały z 
nich złożony stożek Ihfgm  złamie się , podsta­
wa iednak iego m l na znaczniejszą teraz prze­
strzeń przypadnie, iak podstawa podobnego sto­
żku bac prostopadle do atmosfery przypadające­
go ; nie wszystkie zatem promienie wniydą do 
otw oru oka wielkości bc, lecz tylko te, co w ró~ 
wney iemu przypadają przestrzeni; a więc tylko sto­
żek promieni cnjob. Za tem póydzie, że punkta 
widzialne ciała niebieskiego mniey iasnemi się 
wydalą przy poziomie, a zbliżaiąc się do zenitu 
iasność ich stopniowo pomnażać się musi: przy­
czyna ieszcze iedna zmnieyszaiącćy się w ogól­
ności iasności ciał niebieskich przy poziomie.

Lecz z tą odmianą połączy się ieszcze i nna,  to 
iest: wyrażność zwiększy się w ciałach niebieskich 
przy poziomie widzianych. Atmosfera ab (fig. 1 1 )  
przy poziomie, unosząc promień z dolnego b rze­
gu d ciała niebieskiego pochodzący wyżey iak 
promi>ń c z brzegu górnego, wpływa na pozor­
ne zbliżenie punktów fg  promieni wstępnych j
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akąd zmnieyszenie kąta optycznego wynika: albo­
wiem kąt cecl zamienia się na rnnieyszy efg. W y ­
wiera się więc tu skutek zbliżaiący do siebie 
końce /  i g  promieni /<?, ge. Promienie iednak 
upośredniaiące wzrok niepoiedynczo skulkuią : 
Wystawić bowiem sobie należy że cały z punktu 
c wypływaiący snopek hci w atmosferze złamany 
w oko hl wstępuie, i tam się łamiąc po skrzyżo­
waniu na pewney przestrzeni dna oka rozpozcie- 
ra  się. Tych  promieni punkta wstępne hi, przez 
w pływ  nierówno łamiącey atmosfery także się 
zbliżać m uszą : bo i iako bliższy poziomu więcćy 
się uniesie iak h. Zbliżenie iednak to niezmniey— 
szy iak w  pierwszym razie kąta stożkowego ; ale 
przeciwnie, dla lego źe z drugiey strony atm o­
sfery iego wierzchołek przypada, zwiększy go tak: 
że przedłużywszy hh, li, punkt zniyścia o bliżey 
oka iak c przypadnie, a tćm samem i kąt hol 
będzie większy od kąta, któryby powstał z p o łą ­
czenia liniiami prosterni punktów k cl. Refrakcya 
więc atmosfery przy poziomie zbliżaiąc pozornie 
punkt światły c do o , musi zarazem wpływać 
na zwiększenie wyraźności iego: bo dwa te sku­
tki są nierozdzielne od siebie. Przeciwnie zaś 
bliżey zenitu, gdzie refrakcya unosząca pozornie 
ciało niebieskie zmnieysza się , skutek ztąd po­
chodzący stopniowo się zmnieysza , a potem na­
wet niewyrażność się powiększa, iak się to na figu­
rze 8 okazało.

Oprócz tego ieszcze i ztąd zwiększenie wyra-
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żności przy poziomie nastąpi, że, gdy punkt świa­
t ły  przy nim się znayduie , do utworzenia pod­
stawy bc (fig. 10), która iest miarą o tw oru o -  
cznego, tylko środkowe w stożku promienie nof , 
przykładaią się., które mniey od prostopadłey 
zbaczaią; gdy tymczasem, ieżeli punkt światły iest 
W zenicie a ,  na tę sarnę p ods taw ę , odleglejsze 
od osi , a wiec i więcey zbaczające od prostopa­
d łey  promienie uh ac przypadaią: runieysze zaś 
zboczenie promieni bliższych osi pociąga zwię­
kszenie wyraźności, iak na fig. 9 się okazało.

Zważaiąc, że co o iednym punkcie światłym 
na  powierzchni przedmiotów się m ó w iło , do 
Wszystkich punktów całey powierzchni da sie za­
stosować , w ypada: że całe tarcze ciała niebie­
skiego przy poziomie bliźszemi i wyraźnieyszemi 
nam  się okazywać muszą: a to oboie pociąga za 
sobą pozorne powiększenie. O tern nas nayle- 
piey przekonać mogą szkła wklęsłe nieco po- 
mnieyszaiące, a przez to wyraźnieyszemi okazu- 
iąee przedmioty, iakich osoby krótki wzrok m a- 
iące używaią. Wszakże szkła te wyraźnieyszemi; 
przedmioty czyniąc, sprawiaią zarazem złudzenie, 
iakoby te bliźszemi i większemi były- o czem 
ła tw o się przekonać patrząc na raz iednćm okiem 
przez szkło takie, drugiem zaś bez niego na ie- 
den przedmiot. Tak iednak oczy oddalić p o -  
trzeba, żeby się przedmiot podw ójnie  w y d aw a ł  
co ieżeli nie dowolnie to za lekiem naciśnienie m 
z  boku na oko uskutecznić można. Z poro-
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w n a n i a  więc  d w ó c h  o b r a z ó w  iednego p rzed m io tu  
odd zie ln i e  każ dem okiem wid zianych ,  okazuie  się: 
że  p rzedmio t  przez  szkło  widziany wyra źn iey szym,  
b l iższym i większym się wyda ie ,  ch oc ia ż  rzeczy­
wiście  n ieco  m u s i  b y ć  p o m n i e j s z o n y ; co d o p ie ro  
w ten czas  w i d o c z n e m  się staw a , g dy  p o m n iey s ze -  
n ie  w zn acznym  dzieie się s t o p n i u ,  i p rzed m io ty  
i u ż  znaczne y  są wielkości .  O t o ż  w ła ś n ie  x ieżyc,  
p o d  doś ć  m a ł y m  k ą t e m  w i d z i a n y ,  okaz uiąe  się 
b l iższym w y raźn iey szy m  przez  w p ł y w  a tm o s f e r y  
przy poziomie,  z a r az em  po zo r n ie  większym b y ć  
się wyda ie .  Ale iakimźe s p o s o b e m ,  m im o  m a ­
ł e g o  rzeczy wistego pom nieyszenia  kąta  op tycznego ,  
czy to przez  szkło  czy przez  a t mosferę  p rz y  p o ­
z iom ie ,  dla zw ię kszo ney  w y r a ź n o ś c i , i po zo r n e  
powiększenie  m a  n a s t ą p i ć ?  W y o b r a ź m y  sobie 
p rz ed m io t  w y ra źn ie  w id z i an y  z daney ilości p u n ­
k t ó w  leżących w p e w n e y  o d  siebie odleg łości  
z ł o ż o n y , z który ch p ięć  og ran icza ią cych  n a -  
daie m u  wielkość  i k s z t a ł t ,  iak f igura  12. 
okazuie .  T e n  sam  p rz ed m io t  n i e w y r a ź n i e  w i ­
dz iany przedstawia  fig i 5 , w  k tó rey  rozsze­
r z o n e  pu n k ta  p o p r / ed z a i ąe ó y  f igury  z a m ie n i ły  się 
n a  tarcze  n a  siebie z a c h o d z ą c e ,  k t ó r y c h  środk i  
t e n  sam  z a c h o w u i ą  wza iem ny  s to sunek  o d l e g ł o ­
ści  iak w  figurze 12.  Mieysca  b l iżey ś ro d k a  b ę ­
d ąc e  , gdzie tarcze  n a  siebie z ach o d zą ,  s taną  się 
w yra źn iey sz e ,  ale og ra n ic zen ie  o b w o d u  b a r d z o  
n i e w y r a ź n e .  O g ó l n y  o b w ó d  będzie  większy iak 
W fig- 1 2 , ale oko dla  m a ł e y  w y ra ź n o ś c i  n i e u c z u -  
}e g o ,  czuć będz ie  tylko te mieysca,  g  Izie większa
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w y r a ź n o ś ć  przez  nasun ięc ie  ślę tarcz  n a  siebie 
n a s t ą p i ,  przez  co o b ra z  zm nieyszonym  widzieć  
b ę d z i e ,  iak ś r o d k o w y  pięciobok (f ig i 3 )  okazuie .  
W s z y s t k o  w i ę c ,  co zmnieyszenie  tych  k o t ,  czyli 
w y r a ź n o ś ć  p r z e d m i o t ó w  m o ż e  s p r a w i e ,  iak n p .  
zmnieyszaiące  n ieco szk ła  l ub  a t m osfe ra  przy p o ­
z iom ie ,  m us i  zrobić  z łudzen ie  p o w ięk sz en ia :  bo 
Ś ro dk ow y pięciobok (fig i5 )  n a  większy (fig 12)  
zd a w a ć  się będz ie  zamieniony.  I  t ak  w y r a ź n i e  
og ran ic zo n y  p rz y  poziomie  x iężyc (fig i i )  w ięk ­
szym w y d a ć  się m us i ,  iak zw iększony  w p r a w d z i e  
(f ig i 5 )  ale n i ew y r aźn ie  ograniczony.  Ze do  z r zą ­
dzen ia  tey  i l luzyi p o d  mniey szy m  k ą t e m  w i d z i a n y  
p rz ed m io t  iest zd a tn i e y s z y , rzecz p e w n a :  b o  p u n — 
kta  ś w i a t ł e  n a  b ł o n i e  n e r w o w e y  t w o r z ą  z a s u -  
w a ią ce  się t arcze  wielkości  odl eg łości ą  p r z e d ­
m i o t u  oznaczoney ,  bez  w z g l ę d u  n a  p u n k t ó w  t y c h  
i lość, k tó ra  z n ó w  ob sze rn ośc i  p o w i e r z c h n i  p r z e d ­
m i o t u  o d p o w i a d a :  z k ą d  w y p a d a ,  że  m a ł e  l u b  
d u ż e  p rzed m io ty  a b y  ty lko i e d n a k o w o  o d d a l o n e ,  
i e d n a k o w e y  szerokości  n i e w y r a ź n y  pas b ę d ą  m ia ­
ł y  o k o ł o  siebie n a  o b r a z k u  o c z n y m ; pas  t a k i , 
t y m  s p o s o b e m , s to s u n k o w o  d o  reszty o b ra zu ,  
większym p rz y m a ł y m  p rz ed m ioci e  w y d a w a ć  się 
b ę d z i e , aniże l i  p r z y  wielkim.  Z t ą d  to  p o z o r n e  
zwiększenie przez  m en i sk  wykazu ie  się znaczniey 
n a  o d l e g ł y c h  k o ń ca ch  w i e ż o w y c h ;  d la  tego tez  
i m a ł o ś ć  kąta  op tycznego  c i a ł  n iebieskich  t e m u  
sprzyia.

Potrzeba tu  iednak uwagę zwrócić na to: że
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przedmioty zbyt iasne w  porów naniu  do otacza­
jących , widziane przez szkła nieco pom nieysza- 
jące, zdaią się zmnieyszać. Z tąd to  szczególniey- 
szy wypada kontrast patrząc np przez takie szkło 
na p łom ień  świecy i olaczaiące go przedm ioty. 
P ło m ie ń  okazuie się wyraźnieyszym i zarazem 
pom nieyszonym , przedm ioty  także wyraźnieysze 
ale zarazem powiększone. Przyczyna tey sprze­
czności iest następuiąca. N iew y rażn o ść ,  iak się 
o kaza ło ,  pochodzi z t ą d : że promienie od po ie-  
dynczych punktów przedm iotu  na  dnie oka nie 
w  punkta  lecz ko łow e przestrzenie się z b h ra ią ,  
przez co u tw arza ią  sie tarcze m a ły  skutek n a  
oku w ogólności sp raw uiące :  z dw óch  iednak 
n ierów ney  jasności punktów  w ypadną  tarcze któ­
rych  w yrażność  dla oka n ie ie d n a k o w ą , ale od  
iaśnieyszego punktu  pochodząca większą będzie-, 
Jeżeli więc tarcze ró w n e y  iasności na  siebie zay -  
d ą ,  nastąpi rów nie  wydatne czucie o b u d w ó c h ;  
jeżeli zaś n ie rów nćy  b ę d ą  iasności , tarcza ia-  
Śnieysza kosztem mniey iasnćy da się u c z u ć ;  a 
zatem i granica punktu  iaśnieyszego mylnie da -  
ley czuć się będzie. Z tąd  w ypada :  że w  zbio­
rze tarcz w ie lu ,  w  obrazie o cznym , te k tóre z i a -  
Śnieyszyeh punktów  p o w s ta ią , pozornie większe- 
mi w ydać się m uszą S tosu iąc  to  do ca łych  
przedm iotów  wypadnie że :  gdy wszystkie przed­
mioty praw ie w  iednym  stopniu będą  ośw ieco­
n e ,  powstanie z nich obraz  zarów no n iew yraźny , 
którego poiedyncze części poiedynczym p rzed -
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miotom  odpow iadaiące, rów n£y  wielkości w yda­
w ać się będą  przez szkło nieco pom nieyszaiące; 
bo  będąc  iednego stopnia iasnoścł zarów no  t ł u ­
mić się będą. Gdy iednak ieden p rzedm io t  sw o­
ją jasnością inne p rzew aży , np : p ło m ie ń ,  w te n ­
czas w całym  obrazie na dnie oka mieysce, na  
k tórem  wyobraża się p ło m ie ń ,  będzie z nay ia -  
Śnieyszych tarcz z ło żo n e ,  k tó re ,  zachodząc 
na nm iey iasne od przyległych przedm iotów  po­
wstające zagłuszą ie ;  to  iest: b łona  n e rw o w a  ty l­
ko te z iasnych punktów  powstające tarcze a nie 
tam te  drugie poczuie, przez co p ło m ień  musi się  
wydać większym. Szkło zmnieyszaiąc obręb  zbyt 
iasnych głuszących tarcz, zmnieyszyć więc musi 
pozornie obraz p łom ien ia ;  gdy innych nmiey ia­
snych p rzedm iotów  zarazem pozorne  zwiększe­
nie sprawia. Dla tego też każdy wyrażnieysze- 
mi przedmioty okazuiący środek mnieyszerni 
gwiazdy okazuie , niż gdy ie go łem  okiem  w i-  
dziemy; dla tego też przez nieco pomnieyszaiące 
szkło widziany wzniesiony x ięźyc, lubo  w y ra -  
żnieyszym, zarazem iednak i mnieyszym się oka­
zuie; z czego iednak nieinoźnaby czerpać zarzu tu  
przeciwko moiemu tw ierdzeniu  : że przy pozio- 
mie, gdzie iasność Jego dla w y łożonych  iuż przy­
czyn bardzo iest zmnieyszona , dla powiększenia 
się wyraźności zarazem większym w ydaw aćby  się 
nie mógł.

Nie spodziewam się także zarzutu, iżby zw ię­
kszania wyraźności pogodzić nie m ożna  ze zm niey -
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szoną Jasnością xięźyca przy poziomie. J u z  się 
okazało  na figurze 9, iak samo oko w p ły w a  n a  
stopn iow ą n iew yraźność  przedm iotów . W ię c e y  
od osi stożka odalone promienie (tg ech szerzey 
n a  dnie oka ik  rozpozcieraią się od promieni ac  
ad j te ostatnie za to  też większą w yraźność da­
ją. G dyby  więc promieniom ag  ah  w stępu  w  
oko w zbronić  m ożna, toby  się na wyrażności zy­
skać m usiało. Uskutecznić to  m ożna  patrząc na 
przedm ioty dalekie oświecone przez o tw or szpil-  
ką w  papierze wykłu ty , przez co wyraźność  ich 
powiększa się lubo iasność zmnieysza. Zw ię­
kszenie wyrażności przy  zm nie jszen iu  iasnoSCl 
m oże więc nastąpić  iak nam  tu  p rzyk ład  o b ia -  
ś n i ł : a naw e t  w nieco podobny  s p o s ó b , lubo 
przez inny środek, i fenom en w yrażności xięźy- 
ca przv poziomie w części się dzieie: bo i tu  przez 
w p ł y w  ukośności atm osfery, tylko bliższe środka 
stożkowego promienie wstęp do oka mieć mogą.

Z arzu t,  na  iakiby m oże paść m ożna, że s t o ż e k  

prom ieni hci (fig. 11) ukośnie na atmosferę p a -  
daiący, tylko w k ierunku w ierzchołkow ym  d o -  
znaćby m óg ł w p ł y w u  powiększającego w yraźność 
tarczy xiężyca, n ieos łab iłby  rnoiego tłumaczenia* 
P e w n o ,  iż więceyby w yrażności doda ło  , gdyby 
ta zmiana na  wszystkie s trony  stożka dziać się 
m ogła ;  ale że i w  iednę s tronę  dzieiąca się, iest 
dostateczną dla powiększenia wyrażności, okazu­
je się iuż ztąd, że nie tylko meniski na pow ię­
kszenie wyrażności w pływ ała ; ale też i szkła w
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iednę tylko stronę wklęsłe (kształtu między dWo-  
ma walcami zaiętćy przestrzeni’)  toż samo czy­
nią.  ̂ Ta, więcćy w kierunku średnicy w ierzchoł- 
kowey dzieiąca się zmiana, może 6ię nawet do 
tego przyczynić: że pozorne powiększenie zna- 
cznieyszem w tey średnicy być się w y d a ;  któ­
re znów dla tego kompensować może znaczne 
rzeczywiste pomnieyszenie tarczy w tym w ła ia ;e 
Wierzchołkowym kierunku:;"na oko bowiem nie 
zdaie się tarcza siężyca tak być Spłaszczoną iafe 
przez narzędzia optyczne się okazuie.

Zdaie mi się, że każdy czucia swolego pytaią- 
cy się wyznać musi, patrząc na wschodzący xię- 
zyc: że oprócz wielkości pozornćy iest bliższym 
i wyraźnieyszym tak co do obwodu iako też j 
plam tarczy. Przypominam sobie, iak raz powię­
kszona nadzwyczaynie wyraźność xiężyca w peł­
ni Wschodzącego wieczorem, w którym zimno na­
der wielkie b y ło , uderzyła moię uwagę. Spo- 
<lz,cwałem zaraz, że lo b j i  musi *
większoney refrafccyi; nieumiałem sobie iednak 
wtenczas blizny wytłómaczyi  przyczyny , ak , ;a t  
dz,s pobudzony będ ,c  do nowego zastanowienia 
się nad fenomenem pozornćy wielkości: tak to
nayprostsze tłómaczenia naypożnićy częstokroć na 
mysi przychodzą.

Zbierzmy teraz treść naszego tłómaczenia. 
kazało się nayprzod: że w ogólności tylko p ię ć iró -  
d e ł wpływów na wyprowadzenie pozornćy wiel­
kości ciał niebieskich przy poziomie przyiąć m o- 

rumięłruk TFarsz, T. F I. N. IF . 5 7
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z n a ,  z k tó rych  d w a ,  iako t o :  c iało  niebieskie i  

przedm ioty  z iem skie , żadnego przy tem  udziału  
mieć nie m ogące usunę liśm y: pozosta łym  zaś 
trzem , atmosferze, oku i w ładzy um ysłówey, przy­
znaliśmy wspólny, lubo  n ierów ny udz ia ł  w  w y ­
dan iu  fenom enu. Atmosferze byliśm y zmuszeni 
przyznać  w p ły w  pierw otny , następny o k u ,  a  o -  
Stateczny bardzo  ograniczony w ład zy  um ysłow ćy . 
Poczem  się okazało :  że tym  w p ły w e m  atmosfe­
ry  przy poziomie iest iey u k o śn o ść ,  pociągają­
ca z a  sobą  przez refrakcyą p e w n ą  zmianę w kie­
ru n k u  p ro m ie n i , a skutkiem ztąd  następnym  w 
oku  są p e w n e  z m i a n y  w  o b r a z i e  iego, k tóre  Wprost 
czucie pozornego zwiększenia rodząc , da ia  b e z p o ­

średnio w yobrażen ie  tego fenom enu  do  dalszego 
w m yśleniu użytku.

T łóm aczen ie  moie na  faktach oparte  prostsze 
od  innych  b y ć  się zdaie : w y p ro w ad za  bow iem  
fenom en bezpośrednio  z czucia zmienionego o b ra ­
zu  oka przez w p ły w  relrakcyi, i n iepotrzebuie b rac  
w  pom oc żadnych  innych  czuć do p o ró w n y w a ­
nia  i w nioskow ania , a zostaiąc przy p ierw otnym  
czuciu przez działacz fizyczny u p o ś re d n io n e m , 
wyiaśnia zarazem, dla czego fenom en który t ł ó -  
maczy, iest powszechny, i dow olność  w  sądzeniu
w yłączaiący.

T o  tłóm aczen ie  trafia do  moiego p rzek o n an ia , 
i zdaie m i się być zgodne z n a tu rą  rzeczy : z tern 
wszystkićm, gdy nie m oią  iest rzeczą up ierać  się, 
gdzie zostaię przekonanym  } ioddałbym  więc za—
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w sze i t o  t łó m a cze n ie  za in n e ,  g d y b y m  się p rz e ­
k o n a ł  Że ieśt lepsze. P o d d a ię  go  p rze to  p o d  o -  
św ieca iące  i d o  w y iaśn ien ia  p r a w d y  zm ierzaiące 
zd an ia  c z y te ln ik ó w : gdyż  doyśc ia  p r a w d y  n i k t  
b a rd z ió y  n a d e m n ie  n iep ra g m e ,  i n ik t  więcey czcic 
ićy  n ie  m o ż e ,  b e z  w z g lę d u  n a  to, od  ogu o wie 
b ą d ź  p o ch o d z i  ; aby  ty lko w  k ry tyce  rzeczy m e  
o s ó b  d o ty k a n o  i w  śm ieszny  d o w c ip  iey n ie p rz y -  
b ie ra n o .  U d z ie la y m y  sobie m yśli  n a s z y c h  dla 
w z a ie m n e g o  o św ie c a n ia :  a  gdy ro d z a ie  m ate ry i  
ob iaśn ia iące  p rz y ro d z e n ie  , m e n a l e z ą , ile rm  się 
zd a ie ,  d o  ty ch ,  k tó re m ib y  Polsk ie  p ism a  p e r y o d y -  
czne  b y w a ły  p r z e ł a d o w a n e ,  n iezos tam em y w  o -  
b a w ie  n a d u ż y c ia  c ie rp l iw ośc i  czy te ln ików  ś w ia ­
t ł y c h  n ie  ied y n ie  c h c ący c h  się b a w ić  d a r e m  m y ­
ś le n ia ,  ale w 'm y ś le n iu  rozkosz  w y ż sz ą  leszcze 

znaydu iących .
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Dostrzelenia Meteorologiczne przez Aint. M ag iera  Roku 1823 w Listopadzie czynione, w Warszawie, na ulicy Piwne'y
Nro g 5, w wysokości 108 stóp paryzkich nad poziom W isły od wschodu.

Dnie
Te

Ran

fUtOJIET R R. H ygrometr S.
Barometr w a cale i lim ie  

P aryzkie.
A wemoskop.

0 JPopotu Wie­
czór Rano Po

polud
Wie­
czór Rano Pc pOiU—

in iu Wieczór Rano 1 Po po- 
1 ludniu

Wie­
czór

I c : r d-l 2° + 9 ° 9 6 ’ 78° 9 7 ° 27. 5 , i 2 7- 5,6 27, 6 ,6 sso. SSO. SO.
2 ■+- 4 + O -f- 6 9 8 76 97 — 6,6 — 7D ---- 8 ,2 so. OSO. OSO.

3 +■ 6 -+■ 7 + 3 100 78 99 — 8,4 —■ 9-7 --- 11,4 oso. s. OSO.

4 — I +* 8 8 100 99 98 — . 11,0 — 11,0 --- 11,0 sso . s. SSO.
5 +- 6 -H 9 + 6 98 83 9 9 —. 11,2 — i >,5 2(8. 0 ,2 oso. SSO. SO.
6 +• 5 + 6 -t- 5 93 0 ° 9 6 28. o ,3 28. o ,3 27. 11,7 so. SO. ssoj

7 +- 0 7 H- 5 99 9 [ 9 ° 27. 10,1 27. 9 ,8 --- 8 ,8 sso. sw. sw.
8 ł- 3 0 — 2 99 «9 98 — 7,3 — 7,5 --- 9,4 SVV. nnw. nw.

q — 4 __ 4 —■ 3 q8 86 84 — SM — 8,8 --- 10,4 w. nw. nw.
10 — 5 4 — 5 85 58 82 — 1 C 7 28. 1,0 2 8- 2,6 nno, n. n.
1 i — 7 -- • 3 — 3 93 98 9 6 28. ^,4 — 2,1 --- 1,0 n. sw. sw .
12 — 3 --- 2 — 1 99 99 IOO 27. 1 G9 2 7 . 11,4 27 . 10,8 sw. sw. sw .
i 3 — 1 + 4 ł- 3 9 8 q-l 99 — 10,7 — 10,9 -- - 1 1,8 WSW. sw- sw.
i 4 0 0 — 1 9 5 97 — 10,9 —, 9  ’4 --- i f i sw. sw. s.
15 — 2 + j — 1 97 100 99 — 4,0 — 4 d — 8 >7 s. s. s.
1 6 — 1 0 —• 1 9  2 87 97 —• 11,2 28. °>7 23 . o ,3 nno. 11. SSW.

17 — 1 -+• !\ +- 4 100 99 9 's — 10,8 27. 10,6 27 . f o ,6 SSW. sw. SW.
18 0 + 3 __ 1 100 79 9 6 — 8,7 — 8,6 --- 10.3 WSW. w. W.

•9 — 3 — 1 — 5 88 77 98 — 1 r,4 — 11,9 --- 1 i ,3 w w. w.
20 —- 5 — 2 —: 2 q 3 8 t IOO — 8,8 — 7,6 --- 5 ,o s. SSW. sw.
21 -ł- 4 +• 4 +- 5 q8 88 98 — 6,5 —. 7,8 --- 8,6 WSW. w. SSW.
22 -4- 4 + 6 + 5 98 99 IOO — 8,0 8,5 --- 8,q SSW. sw. sw.
23 -ł- 0 ; 0 t- ■ 100 99 98 —- 9 , ° ■ 10,0 ——» 10,6 sw. sw. sw.
z 4 + 4 4- 5 h 5 1 00 98 97 —■ 10,4 — 11,0 --- 11,1 WSW. WSW. SSW
2 5 + 4 +• 4 + 5 9 8 98 94 — i o ,3 — . 9 ,6 --- 8-7 SSW. sw. -SW.
26 + 0 + b + 6 94 IOO IOO —■ 8 ,6 7’9 —; 7-7 WSW. SSW. SW.
27 + 5 +• 6 Hh 5 100 «7 9 ł —= 9,2 — 10,0 — 1 1,3 n. sw. w.
28 4 4 -+- 3 99 97 9  2 — 10,8 — 10,6 " 1 1,3 sw . sw. sw .
2 9 — 4 - 3 — 1 94 9 1 98 — 9-4 — 9 ,0 --- 9-1 sw. sw. s.
00

,

0 + 6 + / 9 8 84 97 8,2 7-4 7-7

•

s. SSW.

ISredi
f i ,231+3,/(6 |+2 ,3o g ó ,6 S |g 3 ,5 3 |9 6 ,i 3 27 o , 5o 27 9,66 i 7. 10,04

W iatr pnnui;jcy sw.
X2°j 33o 9$ V 44o 27 • 9 ,7 3 3

o E a £ 
P  S

Liniie
pary/.

S t a w  N i e b a .

Rano Po południu Wieczór

1,36

0,l6

0,39

o,3o

° ’9 8
1 , 1 2

o,3 o

2,52
1,35

0,26

0,82
° - l2

0,72

Chmurno
Pogoda
Dżdżysto
Mgła
Chmurno
Chmurno
Mgła
Dżdżysto
Szron
Pogoda
Szron
Śnieżno
Chmurno
Chmurno
Dżdżysto
Chmurno
Chmurno
Dżdżysto
Chmurno
Chmurno
Wicher
Chmurno
Chmurno
Mgła
Chmurno
Chmurno
Deszcz
D ż d ż y s t o
Chmurno
Pogoda

Słońce 
Słońce blade 
Słońce 
Niepewno  
Chmurno 
Chmurno 
Pogoda 
Pogoda 
Pogoda 
Słońce 
Śnieg pruszy 
Chmurno 
Chmurno 
Chmurno 
Deszcz 
Chmurno 
Chmurno 
Niepewno 
Słońce  
Chmurno 
Słońce pobieg: 
Chmurno
Chmurno 
Chmurno 
Chmurno 
Dżdżysto 
Niepewno 
Chmurno 
Pogoda 
Słońce

Deszczyk
Chmurno
Gwiazdy
Chmurno
Chmurno
C lunUrno
Chmurno
Chmurno
Chmurno
Chmurno
Chmurno
Chmurno
Chmurno
DeszczykJ
Chmurno
Kiężyc
Dżdżysto
N-iężyc
N-iężyc
Deszczyk
Chmurno
C h m u r n o
Chmurno
Chmurno
Chmurno
Wicher
Chmurno
Chmurno
Chmurno
Chmurno

0,346
Dni pochmurnych 17. Dżdżystych lub 
śnieżnych i 3.
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